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wieczny odpoczynek racz dać Panie, a światłość wiekuista niechaj mu świeci. 
Niech zakołace do niebieskich bram, niechaj zdobędzie nagrodę żywota.

...M ó w i Duch, aby Umarli odpoczęli od prac swoich, albowiem 
uczynki ich za nimi idą.

...M nogie są uciski sprawiedliwych, a z tych wszystkich Pan je 
wybawi. Strzeże Pan kości ich, ani jedna się nie skruszy. Ciała ich są po­
grzebane w pokoju, a sława ich żywię z pokolenia na pokolenie...



Grunwald ratuje Europę
W c z e s n y m  h i t em 1410 r o k u  w y r u s z y ł y  p r z e c i w  

s ibie  d w i e  a rmie :  a r m i a  p o l s k a  w s p a r t a  p r z e z  w o j ­
s k a  l i t e ws k i e  i d r o b n e  w  s t o s u n k u  d o  ca ł oś c i  o d ­
d z i a ł y  t a t a r s k i e ,  o r az  a r m i a  k r z y ż a c k a  p o p a r t a  o p i ­
n i ą  ’ m i e c z a m i  p r z e d s t a w i c i e l i  ca łe j  E u r o p y ,

I g d y b y ś m y  p a t r z y l i  n a  t ą  w o j n ę  b ę d ą - ą  p r a w -  
dziv  ie  w o j n ą  d w ó c h  o d r ę b n y c h  ś w i a t ó w  o k i em  p r z e ­
c i ę t n e g o  ó w c z e s n e g o  E u r o p e j c z y k a ,  m i e l i b y ś m y  to 
p r z e k o n a n i e ,  że r ac j a  j es t  po  j ed n e j  i t y lko  j ed n e j  
s t ron i e .  P o  s t r o n i e  —  Z a k o n u .  A l e ż  lak!  Dla  E u r o ­
py  n i e  by ło  w ą t p l i wo ś c i .  K r z y ż a  y  byl i  d l a  niej  
p o g r o b o w c a m i  k r z y ż o w c ó w ,  zaś  p r z e c i ę t n y  A n g l i k  
c z y  F r a ń  uz  w y o b r a ż a ł  sobie ,  że nie  m a  r ó ż n i c y  
m i ę d z y  j ak i mś  G o d f r y d e m  d e  Bou i l l on  a K o n r a d e m  
czy U l r i c h e m  v o n  J u n g i n g e n ,

N a m  w y d a j e  s i ę  t o  p o  p r o s t u  b l u ź n i e r s t w e m  
A l e  w m y ś l m y  się w  s y t u a c j ę  ó w c z e s n ą .  D l a  E u r o p y  
w o j n y  k r z y ż o w e  b y ł y  w i e l k i m  z r y w e m  i d e o w y m  
ś r e d n i o w i e c z a .  W  p e w n y m  m o m e n c i e  se tki  i t ys  ą c e  
l udz i  o d b i e g ł o  s w y c h  wł ośc i ,  d o m ó w ,  żon  i dz i ec i  
i p o s z ' o  w  d a l e k i e  z i e m ie  p o s ł u s z n i  h as ł a :  Bóg  t ak  
c .cei F a l .  lud, .ka d o t a r ł a  aż  do  m u r ó w  Je r oz o l i my .  
Z d o b y ł a  ś w i ę t e  mi a s t o ,  w y p ł a k a ł a  s w ą  n i eg o d n o ś ć  
n a  k a m i e n i a c h  G r o b u ,  „ p o d  k t ó r y m  t rzy  dni  m a r ­
t w y  l eża ł eś ,  o Ch r ys t e ! "  P o t e m  j e d n a k  s p ł ynę ła ,  
o d e s z ł a ,  p o z o s t a w i a j ą c  n a  p a l e s t y ń  k ej,  o p a l o n e j  
s ł o ń c e m ,  k a m i e n i s t e j  z i e mi  t y l ko  m a r t w e  j ez i or ka ,  
ś l a dy  m i n i o n e g o  p r z y p ł y w u .

L e c z  E u r o p a  są dz i ł a ,  że  t e n  w i e ' k i  z a l e w  c i ą ­
g l e  t rwa .  T o  t a k  mi ło  wderzyć ,  że s ię r o b i  wi e l e ,  
ze s ię jest  b o h a t e r e m  i o f i a rn  k i em,  gdy  j e d n o c z e ś ­
nie  n i e  d a j e  s i ę  n i c  z s i e b ie  t k w i ą c  po  s t a r e m u  —  
m i m o  p i ę k n y c h  m a r z e ń  —  w  b o t k u  c o d z i e n n o ś c i .  
J e - z c z e  p r z e c i e ż  j a k i e ś  fule  n o w e  w y b i e g a ł y  z Eu-  
r r p y ,  j e s zc z e  p r z e c i e ż  Ry s za r d  L w i e  S e r c e  s k a k a ł  
w  m o r z e  z t o p o r e m  w r ę k u  i s i a ł  | o s t r a c h  s w e g o  
i m i e n i a  m ię dz y  p o g a n a m i ,  A l e  gdy  się z awa l i ł a  w y ­
p r a w a  ś „ i ę t e g o  k r ó l a  L u d w i k a ,  a  on  s a m h a n i e b n ą  
n i e w o l ą  z a k o ń c z  ł w o j n ę  o E g ip t  —  w e d y  — E u r o -  
n e  o g a r n ę ł o  p r a g n i e n i e  s c h o w a n i a  g ł o wy  w  p i a s - k .  
P  y ch o l og i cz i  ie z n a n e  to u c z u c i e .  W i e l k  e n i e b e z  
p i e c z  ń s t w a  b y w a j ą  w t e d y  l e k c e w a ż o n e  n a  r ó w n i  
z b a r d z o  m ał ymi .  P o w s z e c h n o ś ć  p o c i e s z a  się,  ż j  

p r z e c i e ż  *ą j e s zc z e  gdz i eś  w i e l k i e  d u - h y  of i a rne ,  
k t  r e  n i e  p o z w o l ą ,  k t ó r e  zas łonią . . .  k t ó r e  s t o j ą  n a  
s t r aż y  c y wi l i z a c j i  eu rope j sk i e j . . .  k t ó r e  z d e j m ą  z n a ­
s z y c h  b a r k  t r o s k ę  o g ro żą c e  św i a t u  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  i w e z m ą  je n.i s wo j e  barki . . .

W  b r a k u  i ch  s t w a r z a  s ię l e g e n d ę ,  że są...
T a k i m i  w ł aś n i e  m ę ż a m i  o p a t r z n o ś c i  owymi ,  t a k ą  

u p i r c i e  p o d t r z y m y w a n ą  l e g e n d ą  s ta l i  s i ę  d la  E u r o ­
p y  X V  w i e k u  Kr zy ż a c y ,

W e  W ł o s z e c h ,  F r a nc j i ,  Angl i i ,  w' c e - a r s t w i e  
n i k t  n i e  m i a ł  o c h o t y  w ę d r o w a ć  ś l a d am i  L u o w i k a  IX 
k u  ź r ó d ł o m  s i ły  p o g a ń s t w a .  N a t o m i a s t  p o g a ń s t w o  
p r z y s z ł o  o f e n s y w n i e  d o  E u r o p y  i p a r ło  k u  b r z e g o m  
D u n a j u .  P o g a ń s t w o  by ł o i w  s ame j  E u r o p i e ,  m i e ­
s z ka ł o  w p u s z c z a c h  l i t e w s k i c h  i w b i o t a ch  ż m u d z -  
k i ch .  K t o  w i e  c zy  n i e  z n a j d y w a ł o  się r ó w n i e ż  w 
s o s n o w y c h  b o r a c h  M a r ,  wsza ,  w ś r ó d  p o j e z i e r z a  m a ­
z u r s k i e g o ?  W p r a w d z i e  P o l s k a  b ył a  k r a j e m  od  d a w ­
n a  o c h r z c z o n y m .  A l e  cz yż  m o ż n a  ufać  jej k r ó l ow i ,  
k t ó r y  s a m  n ie  t a k  d a w n o  s i ę  n a w r ó c i ł  i w c i ą ż  u- 
t r z y i n y w a ł  p r z y j a z n e  s t o s u n k i  z t a t a r s k i m i  o r da mi ,

a lbo  j ego  k r e w n i a k o w i ,  W i e l k i e m u  K s ' ę c i u  Li t wy ,  
j ak  w i e ś ć  n io s ł a  p i ę ć  r a zy  c h r z c z o n e m u  i p  ęć  r az y  
n a w r a c a j ą c e m u  s ię  d o  p o g a ń s t w a ,  p o b i t e m u  ] r z  z 
T a t a r ó w  n a d  W o r s k l ą  i p o d d a  ą c e m u  s ię  to w p ł y ­
w o m  Z a k c n u ,  to  z n o w u  z t ym Z a k o n e m  z a w z i ę c i e  
wal  z ą c e m a ?

O Z a k o n i e  z ło ś l i wi  m ó w i l i  s ob i e  n a  u c h o  oz-  
m a i t e  r ze c z y .  A l e  j e d n o c z e ś n i e  w s z y s c y  wi e d z  eli ,  
że  Z a k o n  to n a j ś w ie t n i e j s z a  w E u r o p i e  si ła zb r .  jna.  
J e d y n a  si ła z d o l n a  p r z e c i w s t a w i ć  s i ę  fal i  p o g a  , 
s t wa .  Ze  w z g l ę d u  n a  to  m o ż n a  b y ' o  K r z y ż a k o m  wi e  
le w y b a c z y ć .  1 c h c i w o ś ć ,  i fcrak ż a r l i wo śc i  w  m o ­
d ł ac h  i c o r a z  w i ę k s z e  p r - y w i r . z a n i e  do  n i e  m n i ­
szej  —  n i e w ą t p l i w i e  —  wy s t a wn ośc i .

Z a k o n  by t  p up i l k i em  E u r o p y .  P o l s k a  k r a j r m ,  o 
k t ó r y m  n i e w i a  l omo  by ł o  czy  m o ż n a  m u  w p e l u i  
uf ać .  S p o r  mi ę .  zy Z a k o n e m  a  P o l t k ą  s p r o w a d z a ł  
s i ę  d o  r z e cz y  b łahe j ,  do  j ak i egoś  D r e z d e n k a ,  k t ó r e  
j ego  w ł a ś c i c i e l  c h c i a ł  o d d a ć  K r z y ż a k o m ,  a  n ic  k r ó ­
l owi  p o l s k i em u .  W p r a w d z :e t e n  k r ó l  m i a ł  p r a w a  c o 
D r e z i  en k a ,  w p r a w d z i e  K r z y ż a c y  n i e  mie l i  żar  n y c n  
p r a w  do  z iem,  k t ó  e już i p r z e d t e m  z a ga r nę l i ,  . ie 
i to nie  by ł o  r z e c z ą  i s t o t ną ,  G d z i e ś  n a  d a l e k i m  h o ­
r y z o n c i e  w i d n i a ł a  g r o z a  p o g a ń s t w a .  T o  p o g a ń s t w o  
ś c i e r a ł o  w  p r o c h  k aż d e g o ,  k to  mu  p r ó b o w a ł  s t a wi ć  
czoło ,  I s t n i e n i e  i s i ł a  Z a k o n u  g w a r n r t o w a ł y ,  że 
s t r a s z l i we  n i e b - z p i e c z e r i s t w o  r i e  do jdz i e  aż  p o d  
p r o g i  r o d z i n n e g o  d om u,  Z a k o n  w i ę c  t y ł  p o t r z e b n y  
jaki  by  t am n i e  był .

—  Nie  b ę d z i e m y  s i ę  bi l i  o D r e z d e n k o  —  p o ­
w i a d a n o  n a d  T a mi z ą ,  S e k w a n ą  czy  Ł i b ą ,

W  P o D c e  n a  to  z a g a d n i e n i e  p a t r z a n o  t r o c h ę  
i nacze j  P o t o m k o w i e  l e k k o m y ś l n e g o  K o n r a d a  p i z  - 
k on a l i  się p r ę d k o ,  e Z a k o n  K r z y ż a c k i  n i e  j e s t  i o-  
d o 1 n do  i nn yc h  zak '  n ó w  r y i e r s k i c h ,  k tó r e  c h ę t n i e  
k a ż d y  w ł a d c a  o s a d z a ł  w  E m o p i e .  J ą k i ś  t a l m u d y z m  
d o k t r y n e r s k i  p ę t a ł  myś l i  i m i e c z e  w i e r n y c h  w y ­
z n a w c ó w  H e r m a n a  von  S a l z e  i j ego c u c h o w e j o  n. i- 
s i r za ,  F r y d e r y k a  il.  D l a  K r z y ż a k ó w  p o g a n i m  m by ł  
p usz c za ń s k i ,  d o  d e f e n s y w y  j e d y n i e  z r o ' n y  I r u s r k ,  
Z m u dz i n ,  L i t w i n  czy  , o l sk i  Ma z u r ,  n a t o r r i a  t n ie  
b y ł  m m  Ta t a r .  D l a t e g o  n i k t  n e wi dz i a ł  k r z y / a c k ' c h  
r y c e r  y  p o d  L eg ni cą .  Z n a d  W c r s i d i  i s p o d  Ni ko -  
p o l i s  k r zy ż a c k i e  r y c e i s t w o  u c i e k a ł o  w c a l e  i ie g o ­
rzej  n,ż i nne .  W i ę c  n a w r a  a n i e  k r z y ż a c k i e  b y ł o  t ;  1- 
k o  „ p ro  d o m o  su a" ,  a w ł a ś c i w i e  c zy  to  b y ł o  w  o-  
gó l e  n a w r a c a n i e ?  I d e ą  z a k o n ó w  r y c e r s k i c h  by ło  
o s ł a n i a n i e  m i e c z e m  p r a c y  d u s z p a s t e r s k i e j .  K r z y ż a c y  
o d u s z p a s t e r s t w i e  n i e  myś l e l i ,  n i e  t r ac i l i  n a t o m i a s t  
a n i  n a  c h w i l ę  z oczu  m i e c z a .  D o b r z e  i ch  w  j aki ś  
c za s  pó ź n i e j  o c e n i ł  W ł o d k o w i c  i w t e d y  d o p i e r o  
ś w ia t  e u r o p e j s k i  p r z e k o n a ł  się,  j ak i e  m o n s t r u m  w y ­
r os ł o z p i ę k n i e  z a p o w i a d a j ą c e j  s i ę  p r a c y  a p o s t o l ­
skie j .  A l e  p o  to  by  W ł o d k o w i c  m ó g ł  p r z e d  f o ru m  
w K o n s t a n c j i  z m i a ż d ż y ć  t a k  z a s a d n i c z o  i a z e m z p a ­
s z k w i l e m - F a l l e n b e r g a  s a m o  i s t n i e n i e n i e  K r z y ż a c -  
k  ego  Z a k o n u ,  t r z e b a  b y ł o  g r u n w a l d z k i e g o  z w y c i ę ­
s t w a . -

N a  p o l a c h  m i ę d zy  G r u n w a l d e m  a  T a n n e n b e r -  
g i s m  3 r mi a  J a g i e ł ł y  poz '  a w i o n a  n i e o m a l  c a ł k o w i ­
cie p o p a r c i a  ze  s t r o n y  E u r o p y ,  s p o t k a ł a  s i ę  z a r m i ą  
k r z y ż a c k ą ,  w y r a z i c i e i k ą  i d e a ł ó w  o w c z e s „ e j  e p o k i —  
i d e a ł ó w  m a ł y c h  i c i a s ny c h ,  k t ó r e  m ó wi ł y :  m n i e j sz a  
z t y m  jak s ię  p r z e d s t a w i a  m o r a l n o ś ć  K r z y ż a k ó w ,
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jeśli  nas ty lko  zdo ła ją  o c a p ć  prżed  fa lą  pogańską ,  
n iech  sobie  b io rą  to jakieś Drezdenko...

I na  tych  to po lach  E u ro p a  d e k ad e n tó w  po n io ­
sła m iażdżącą  porażkę ,  Je szcze  raz zatr ium fowało  
ś red n io w iecze  i jego w ia ra  w „G ęs ta  Dei"  d o k o n y ­
wane  rękam i na rodów ,  Z łudzenia  p rysły .  W y d ę ta  
b a ń k a  ob rońców  chrześc ijaństw a  rozpad  a się i zn i­
kła. Zakon w p ra w d z ie  życia  nie zakończył,  ochro- 
m iały  i pó ł  ś lepy  pragn ien iem  zemsty w iód ł  jeszcze 
długi  żywot, lecz nimb, k tó rym  się c ieszył przez 
długie  lata, p rys ł  b ezpow ro tn ie .  P rze s ta ł  być o b ro ń ­
c ą  chrześcijaństwa, s ta ł  się  jaw ną jaskinią zb rodn i  
i rozboju. G dy  w sto Jat później K o p e rn ik  p i r^ ł  do 
króla  Zygmunta  list ze ska rgą  na ło troc tw a  k rz y ­
żackie.  mógł się w yraz ić  w ten  sposób:

...z czyjej po', udk i  te  p rzy k ro śc i  nasze  tak  się  
wzmogły, jak sądzimy, jest sk ąd in ąd  znane  Waszej 
Kró lew skiej  MośG. J e s t  to bowiem  pow szechn ie  
w iadom ym , gdzie  się owi rozbójn icy  d o tychczas  w y ­
lęgali,  • dzie  się na nas zbroją, do k ąd  się ze zd o b y ­
czą chronią.. .  Ze s t ro n y  W ielkiego M istrza  g iozi  
nam  n iebezp ieczeńs tw o  i przem oc,  k tó ry ch  nie m a­
my sposobu  odeprzeć,  gdyż zajęc iem  naszym jest 
m odlić  się, a nie walczyć, Chyba, że przyjdzie nam 
z pom ocą  W asza  K ró lew ska  Mość z w rodzoną  swą 
łaskawością ,, ." .

B itwa na po lach  grunwaldzkich  oczyściła  a tm o ­
sferę, Dla E u ro p y  stało się  pew ne,  że pogaństwo 
zw alczane  b ro n ią  pogaństw a nie ty lko  nie upadnie ,  
a le  ma w sze lk ie  widoki w zm ocn ien ia  się na siłach. 
Że tego rodzaju  broń, m ająca ocalić  Furopę ,  stać 
się może dla niej śn ie r te .nym  n iebezpieczeńs tw em .

I to jest  najw iększe h is to ryczne  znaczen ie  b i tw y  
p od  G runw aldem .

P o l i tyczn ie  zw ycięs tw o to zostało  zm arnow ane .  
Pozosta ło  ty lk o  jako p o m n ik  b o h a te rs tw a  [ oiskiego. 
A le  jeżeli  chodzi  o stronę m o ra ln ą  zagadnien ia ,  jest 
ono w iekopom ne ,  Ocali ło  Europę przed jej w łasną  
słabością ;  O d tąd  na długie  lata  pozostało  w pamięci  
ludzi m ieszkających nad  Tamizą, Sekw aną,  A rn em  
i Łabą  przekonanie, iż są m ałe grody, o k tó re  jed­
n ak  trzeba walczyć bo sym bolizują wielkie  sprńw y. 
Bitwa pod Grunwaldem była w alk ą  z sam ozakła-  
m an iem  Europy ,  I d la tego  o ca l i ła  E uropę.  Nie oca ­
liła Polski p rzed  rozbiorami,  A le  ocali ła  E uropę,  
k tó ra  po tem  zdolna  by ła  dzięki  b i tw ie  pod L epanto  
i polskiej  w ypraw ie  na  ods iecz  W ied n ia  położyć 
k oniec  o s ta teczn y  za lew ow i pogaństwa.

W ojna  o D rezdenko  pozw oli ła  ocalić  m ora lną  
postaw ę  Europy.

Czy ją ocali  w ojna  o G dańsk?

Z a m k n i ę t a  B r a m a
Ze względu  na  za in teresow an ie ,  jakie wśród  czy teln ików  wzbudziły  p rzed ruk i  

z tajnego pisma h o len d e rsk ieg o  „P łom ienny  Tu lipan" ,  zamieszczamy dalszy ciąg tej serii.

P i o t r  (do Pawła):  J e s te ś  nareszc ie l  Nie p o ­
kaza łeś  się przesz ło  d w a  miesiące.. .

P a w e ł :  Sądzę, że w dzisiejszych czasach
dziwniejsze jest, że ktoś znajduje  czas na  o d w ie ­
dz iny  niż odwrotnie. , .

P i o t r :  Zapewne., .  Przyznaję .  A le  ja p o t rze ­
buję co pew ien  czas twojej o b ecnośc i  jak chleba.  
T eraz  szczególnie.. .  Dzisiejsse  czasy... S traszne s ło ­
wo... Śm ierdz i  k rw ią ,  tchn ie  grozą, c iągnie za sobą 
prooesje  upiorów, na k tó re  my zaczynam y patrzeć  
bez  wrażenia. , .  W ydaje  mi się  to najs trasznie jsze  ze 
wszystkiego: z a c z y n a m y  p a t r z e ć  b e z  w r a ­
ż e n i  a... P rzy w y k am y  do piekła ,  w jakim jesteśmy 
zanurzeni .  W twoich  oczach żołdacy Hit le ra  w y rzu ­
cają  z czw artego  p ię t ra  na  b ruk  małe dz ieci  ze 
szpitala,..  Na dole  n iedoludzie .  Litwini czy U kra iń ­
cy, pa trzą  na  to ze sm .echem  i o b casam i dobija ją  
te n iew in ią tka ,  k tóre  nie zabiły  się  od razu... P rz e ­
chodzisz  śpiesznie  i na  następne j  u l icy  spotrzegasz  
inny obrazek: p raco w n icy  m iejscy zajęci są o c zy ­
szczaniem  kanału .  Z otwarte j  czeluści bije ob rzyd li ­
wy fetor,.. Nic dziwnego. K anał  jest z apchany  t r u ­
pami w rozkładzie .  Leżą tam kilkom a w arstwam i,  
Czyfcicie le  wyciąga ją  je osękami,  przy czym zgniłe 
c ia ło  u ry w a  się i r o zp ad a  kawałami. . .  W czoraj b y ­
łeś p roszony  na  ślub przyjacie la .  Spóźniłeś  się  bo 
t ram w aje  stały jak norm alnie .  W p ad a sz  zadyszany 
do  kościoła  i dowiadujesz  się, że ślub w praw dz ie  
już się odbył,  ale  wese la  nie będzie,  gdyż G estapo  
zab ra ło  w szystk ich  z kościoła,  N ow ożeńcy ,  ich r o ­
dziny i przyjacie le  znajdują  się ak tua ln ie  w lochach  
na Szucha...  Użalasz  się  nad n :mi, tym czasem  z n i -  
jomy informuje  cię, że twój przyjacie l  może się

uw ażać  za  szczęśliwego. Siedzi  w p raw d z ie  w lochu, 
a le  jeszcze żyje, może go wypuszczą,  tymczasem  w 
dom u jego k ie w n y c h  na  wsi, gdzie również było 
w esele,  SS-m ani w p ad l i  do d w o ru  po ślubie  i wszyst­
k ich w ym ordow ali .  S ta ry ch  i m łodych,  wszystkich. 
N ajm łodsza  d rużka,  c z te rnas to le tn ia  dz iew czynka ,  
zdo ła ła  ukryć się w p iwnicy  i  uszła rzezi.  Nie na 
wie le  jej się  to zdało, gdyż naza ju trz  rano  Niem cy 
w y k ry l i  ją i zam ordowali . . .  W  więzieniu  w arsz aw ­
skim w ciągu ostatniego m iesiąca  rozs t rze lano  pc- 
n ad  tysiąc  osób, mężczyzn i kobiet ,  samej na jszla ­
chetniejszej eli ty narodu.. .  Na Zamojszczyźnie  dzie ją  
się  znów p o tw o rn e  rzeczy. Na stacji Zamość p rzed  
k i lku  dniami stało k i lk an aśc ie  wagonów  pe łn y ch  
dzieci p łaczących  z g łodu ,  w yw ożonych  gdzieś w 
n ieznane ,  S trzelano  do tych  co usi łowali  podać  im 
jedzenie.,. W K rasn o b ro d z ie  w ym ordow ano  w szys t­
k ich  mężczyzn od szesnas tu  do sześćdzies ięc iu  lat,,. 
Każdy dzień p rzynosi  nową z t r c d n ię ,  now ą  rzeź... 
D opraw dy ,  Bóg nas zby t  c iężko doświadcza.. .  T ru d ­
no  się dziwić, że tylu  ludzi załamuje  się i poczyna 
trac ić  wiarę.,.  G iniem y jak osta tn i  d ruidzi  sycący 
św ię ty  stos własnym i c ia łam i i zginiemy wszyscy, 
a k o ń c a  p ró b y  n ie  widać...

P a w e ł :  W iara ,  k tó rą  można stracić,  nie była  
c h y b a  nigdy w iarą ,  ale jej namiastką.  Nam ias tka  
nie u trzym a nikogo p rzy  życiu, stąd załamania.. ,  J a  
też  w raz  z tobą  p łaczę  nad  ofiarami, k tó ry ch  l iczba 
co dzień wzrasta , rów nie  jak ty m odlę  się co d z ie n ­
nie, aby  Bóg skrócił  czas próby; nie pozwoliłbym  
sobie  jednak  nigdy w y io k o w a ć  o tym, czy trwa o r a  
za  długo i  obawiać  s ;ę, że przez n iedopa trzen ie  
w szechm ocnej  Woli  zginiemy wszyscy!,,. Wiem, że

V
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nie będzie  ona  ani o włos k rótsza,  niż to zostało 
zasądzone  p rz ed  wiekam i,  ani o sekundę  dłuższa, 
niż to p o t rze b n e  dla naszego  dobra., ,  To m i w y ­
starcza.

P i o t r :  W  zasadzie  masz słuszność.  M am y o-
bowiązek  wierzyć ,  że w szys tko  co nas spotyka, zo­
sta ło  p rzeznaczone  i do naszych sił dostosowane.. ,  
Bóg przewidzia ł ,  zważył, zmierzył w szys tko  co k o l ­
w iek  w iek i  miały przynieść . , .  J a k i e ż  to s t raszne  i 
d z i w n e . . . ^  T . .  .  ̂ ^  ?

P a w;)eł: J a k ie  to wie ik ie l  S tw arza jąc  świat
z chaosu, ..powołując m ate r ię  z n ieb y tu  do bytu,  
Bóg widziafet.v^zy§tkp, r o jm ia ło  nastąpić.  Z brodnia -

rozm aw ią jącycnawet f n ą s  
chwili,,,.

P i o t r  (w zamyśleniu):  U p ie ram  się aby to
n azy w a ć  strasznym,,.  Bóg p rz e w id / ia ł  m o rd y  n ie ­
w in ią tek ,  egzekucje  bezbronnych.. .  I nie zapobiegli 
D laczego?

P a w e ł : D z iec inn ie  pa trzy sz  na  te  sprawy!
L ekarz  robi  malcowi kon ieczn y  zabieg, a m alec  
k rzyczy, że lekarz  jest  ok ru tnym , złym człowiekiem. 
Ze Darni w oczach, z zac iśnię tym i p iąs tkam i,  m ó ­
wi: Nie kocham  tego pana! .„Podobn ie  wygląd  Ją  
wszelk ie  nasze  spory  z P an em  Bogiem,

P i o t r :  T ak  łatwo, p łynn ie  p rzedstaw iasz
wszystko, że aż s ię  buntuję .  Gdz ież  w tak im  razie 
s iła  i sku teczność  modlitwy?,, .  W ia ra  uczy nas,  że 
ża d n a  m od li tw a  nie zosta je  bez echa ,  a w idz im y 
jak tyle  m od łów  najszczerszych nie odnos i  skutku,,,

P a w e ł : Tylko pozornie .  P am ię tać  t rzeba
w ciąż  o s łow ach  Boga: „...Moje myśli  nie są m y ­
ślami waszymi,  Moje drogi nie są  d rogam i w a sz y ­
mi.., J a k  d a leko  Niebo od ziemi,  tak  d a lek o  Moje 
m yśli  od m yśli  waszych,. ." .  Mam y p rzed  sobą ty l ­
ko fragm ent  życia, nie w id d m y  celowości każdego 
szczegółu. Nie w idz im y  jak każda  m odli tw a po zo r­
nie u d e rza jąca  w p ró żn ię  osiąga swój cel, P a t r z y ­
my na  wszystko  zby t  pogańsko, wolę  Bożą n ag ina ­
my do n a szy ch  pojęć, zapom inając  o tym  co naj­
ważniejsze: a b y  s i ę  ś w i ę c i ł o  I m i ę  B o g a ,  
a b y  s i ę  z b l i ż y ł o  K r ó l e s t w o  B o ż e , - — a 
na to p o t rze b a  c a ło p a len ia .  Nie wątpię,  że gdy b y ś­
my mogli  objąć  w zrok iem  w tej chwili  dusze ow ych  
okru tn ie  p o m o rd o w an y ch ,  pom ówić z nimi, poznać  
koniec  doczesnego życia  każdej z nich, t o ly ś m y  
p e łn i  uw ie lb ien ia  p ad li  na  k o lana  wołając:  Panie,  
w szys tk ie  ; drogi Twoje  są błogosławione! N ie jedna  
z tych dusz o trzym ała  może na jw yższą  łaskę  zjed­
n o c ze n ia  z Bogiem, i t e raz  c ieszy  się tym celem  
dla k tó reg o  zosta ła  s tworzona. Innym  wzrokiem p a ­
trzy  n a  wszystko, co przesz ła ,  Ciągle jeszcze uwa­
żamy, że na jw ażnie jsze  jest ż y ć ,  że m i ł o ś ć  
ż y c i a  p o n ad  wszystko* a to błąd, gdyż p o n a d '  
wszystk im  górującą  pow inna  być  m i ł o ś ć  B o g a .

P i o t r :  Być może także,  że nasze modlitwy
są  zby t  małe, 'dotyczą' r zeczy  n iew ażnych?  Ludzie  
m od lą  s ię  czasem  o tak ie  b łahostki!  T en  łub ów 
k rę p o w a łb y  się p o d o b n ą  rzeczą  nudzić  swego sze­
fa, a nie w s tydzi  się  p rosić  ó n ią  Boga,..

P  a w e ł :  P os tępu je  słusznie. Jeże l i  tylko p ro ś ­
ba n ie  jes t  sam a  w sobie  zła, nie życząca  czyjejś * 
k rzywdy,  może ją śmiało w y sy łać  p rz ed  t ro n  Naj­

wyższe o, N s jm n h jsz ą  cząstką  św ia ta  Bóg się f r ' e -  
resuje, zajmuje, o p iek u je , '— p rzed s taw ia jąc  n a jb ła h ­
sze sprawy nie obrażam y Go wcale. Wiel! i, d o t ry ,  
najmiłosi r n i e j t ty ,  p rzen ik a  każdy  szczególik n iby  
słońce, które p a d a  równie  na  o 'b rz y m a  jak m a le ń ­
kiego robaczka,  A my nie  jesteśmy szczegółem  w 
wielkiej  pan o ram ie  s tworzenia .  J e s te śm y  punktem  
cen tra lnym , w y b ra n y  n, na  Bogu wzorow anym , umi­
łowanym , przez  Boga samego odku p io n y m .  To też  
Bóg ustaw iczn ie  nam pomaga, usuw a z d reg i  p rze ­
szkody. Nie pa trzy  na  nasze  p o c zy n a n ia  jak  widz 
lub sędzia, lecz d o b ry  ojciec p ragnący  byśm y d o ­
bili wyzwolili  i skończyli  życie  w Łasce.  I to jest 
widzisz, fundam en t  n iew zruszony  naszej nadziei,-— 
p ośród  najc ięższych o k ó j c / p o ś e i  p o zw ala jący  ż - 
chować '-spokój i p o g o d , .  Nadzieja,  że Bóg. k tó ry  
mnie  nieus tannie  widzi,  uży zy mi tyle  Łaski,  ile 
jej każdej chwili  potrzeba,  by p ró b ę  p -zek ro czy ć  
bez załam ania .  Na mojej d rodze  czeka  n euchronn  : 
od w ieków  p rzeznaczone  mi c iężk ie  d o św ia d c ze ­
nie. A le  tuż nad nim, niby lek  cudowny unosi  się 
Ł aska  na ten w ła śn ie  moment,  na  to d o św ia d c z e ­
nie przygotow ana ,  nigdy nie zaw odząca ,  zawsze w y ­
starczająca.. .  Nic p o t rzeb u ję  lękać się niczego.

P i o t r :  J e d n a k ż e  bo isz  się śmierci,  n i e (p o ­
czytując  tego u czu c ia  za grzech., ,

P a w e ł :  Z apew ne .  Życie jest cenne  i n iep o w ­
tarza lne .  Ale na  śmierć  pa trzym y w ciąż  jak p o g a ­
nie. D laczego?  Życie — d a r  Boży i śmierć — d a r  
Boży, W  chwili  śmierci sp o ty k am y  Chrystusa . . .  
C hrys tus  w ychodz i  n ap rzec iw  nas... Czy to samo 
nie p ow inno  wystarczać,  by  od jąć  nam  wszelk i  l ęk ?

P i o t r :  Znałem  jednego człowieka ,  k tó ry  tak
właśnie  p e jm o w a ł  śm ierć .  Był to jeden z l icznych 
n iek an o n izo w an y ch  naszy ch  Św ię tych .  Na godzinę 
p rzed  śm ierc ią  p ro s i ł  czuw ającego  przy  nim przy­
jaciela: „Pilnuj abym  nie zasnął,  — obudź  m nie  
gdybym  zasypia ł,  żebym z ca łą  p rzy tom nośc ią  w i­
ta ł  Ch-ystusa. . .  żebym nie p rzeoczy ł  najważniejszej 
chwili . . .” A le  to był Św ię ty ,  jak  zaznaczy łem  p o ­
wyżej, N a tom ias t  ludzie  n o rm aln i  boją się śmierci.  . 
J a  się  boję, ty n a p ew n o  się boisz  również,,.

P a w e ł :  Boję się, ale dlatego, że m am  o b e c ­
n ie  Łaskę  udzie loną  do innego dz ia łan ia .  Nie w ą t ­
pię, że gdy m om ent zgonu nadejdzie ,  o trzym am  
Ł askę  p o trze b n ą  na ową chwilę  i lęku  nie będę  
czuł. Nie lekcew ażę  śmierci.  W idz ia łem  ty le  a g o ­
nii, w iem  jaka to sroga walka,  jak c iężko duszy 
rozstać  się z c iałem, a ciału z duszą, lecz  u f a m .  
ufam bezgranicznie ,  że Bóg użyczy mi ty le  siły, ile 
jej będzie  na  ten m om ent potrzeba., .  C hoćby  to 
była śm ierć  w w a ru n k ac h  najc ięższych.,.  Je s te m  
słabym człowiekiem , sam przez  się n iezdo lnym  do 
bohaters tw a,  le  z w sparty  Łaską  w ierzę ,  iż p rze jdę  
przez p ró b ę  zwycięsko.,.  T y lu  innych  przeszło  ją 
p rzedemną,. .  B ł y s z ą c o  m ęcza rn iach  jakie  im z a d a ­
w ano, ludzie mówili  z p rzerażen iem : „ Jak  m ożliwe 
Iż' w y t rzy m a ł’, iż znieśli?., , I n ap ew n o  w w yobraźn i  
p rzed s taw ia l i  sobie  te  c ie rp ien ia  gorzej niż odczu­
wał je sam m ęczennik .  Bo on miał Łaskę.  A nio ł  
Boży sta ł  przy nim, uśm ierza ł  ból, ch łodz i ł  żar, na 
zegarze  c ie rp iące j  świ d cm o śc i  przesuwał minuty, 
tak, że mija ły  n iepos trzeżen ie .  . K a to w an y  miał jed ­
no tylko zadanie: Nie s t rac ić  Boga z oczu i w szys t­
ko co czuł J e m u  oddawać,..  Oto nadzie ja  k tó rą  ży ­
ję, k tó ra  mnie  w sp ie ra .  — „Nic troszczc ie  się o to
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c o h y ś c i e  p r z e d  s ę d z i t m i  m ó w l i ,  —  D u c h  b ę d z ie  
m ó w i ł  za  w a s ” ,.. —  W ie m  k to  te  s ło w a  p o w i e d z i a ł .  
S c i o  c u i  c r  e d i d T o  te ż  w ie r z ę ,  W ie r z ę ,  iż 
n a  k a ż d ą  c h w i lę  o t r z y m a m  Ł a s k ę  d la  p r z e t r w a n i a  
tej chw il i  p o t r z e b n ą  B y łe m  ja Ł a s k i  n ie  m iną ł ,  n ie  
o d t r ą c i ł  jej,  n ie  zniev,  aży ł ,  n i e  z r e z y g n o w a ł  
z a w  c z a  s u...

P i o t r :  S łu c h a m  c ię  z n a p i ę t ą  u w a g ą .  M ów
d a le j .

P a w e ł :  N ie  i s tn ie ją  m o m e n t ,  w  k tó r y m  w o l-
n o b y  n a m  b y ło  z r e z y g n o w a ć .  D o  o s t a tn i e j  chwili ,  
d o  o s t a tn ie g o  tchu ,  p r z e c i w  w s z e lk ie j  ludzk ie j  o c z y ­
w is to ś c i ,  m u s im y  w ie rz y ć ,  że  C h r y s t u s  p r z y jd z ie  
n a m  n a  p o m o c .  C o n t r a  s p e m  —  s p e r o ,  O n  
c h c e  b y ś m y  m u  ta k  w ła ś n ie  c a łk o w ic i e ,  b e z g r a n i c z ­
n ie  ufa l i .  T o ż  to  p r z e b i j a  z k a ż d e j  s t r o n y  E w a n g e ­
lii, C zy  c h o d z i  o ś m i e r t e l n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  czy  
o c o d z i e n n ą  z a b ie g l iw o ś ć  ży w o ta . . ,

P i o t r :  T o  p r a w d a .  „N ie  t r o s k a j c i e  s ię  z b y t ­
n io  o jutro.,."  —  „ C h l e b a  n a s z e g o  p o w s z e d n ie g o  
daj  n a m  d z i s i a j ” ...

P a w e ł :  D o  n a s  n a l e ż y  żyć tak ,  j a k  teg o  Bóg
w y m a g a .  N ic  w ię c e j .  R e s z t a  n a s  n ie  o b c h o d z i .  
C h o ć b y  ci  c a ły  ś w ia t  m ó w ił :  zg in iesz  p o s t ę p u ją c  w 
t e n  sp o s ó b !  N ie  d b a j  o to .  N ie  zg in ie sz ,  bo  B óg  c ię  
w y r a tu je .  Bóg w z ią ł  no  s ie b ie  pi , czę  o n a s  w k a ż ­
dej  o k o l ic z n o ś c i .  P o w o ł a ł  n a  ś w ia d e c t w o  p t a s z ę t a  
p o ln e  i kw ia ty . . .  D la te g o  t a k  c iężk im  g rz e c h e m  jes t  
w s z e lk ie  zw ą tp ie n ie . . .  R ó w n a  s ię  z w ą tp i e n iu  w B o ­
ga s a m e g o .  J e ś l i  M u  n ie  ufam , to z n a c z y ,  że  M u 
n ie  w ie r z ę ,  to z n a c z y ,  iz s ą d z ę  że  O n  jes t  o m y ln y ,  
z d o l n y  m n ie  o s z u k a ć ,  s k ła m a ć ,  n ie  d o t r z y m a ć  s ł o ­
w a ,  z a p o m n ie ć . . .  O b r a ż a m  G o  z a te m  ś m ie r te ln ie .  
Z w ą t p i e n i e  jes t  g o r sz e  o d  z b rodn i . . .

P i o t r :  Stój!  u d e r z y ł a  m n ie  p e w n a  ana log ia . . .
C z y  p a m i ę t a s z  d w i e  z a s a d n ic z e ,  n ie s k o ń c z o n e  d y ­
sk u s je ,  k tó r e  w ie d l i ś m y  tu. w  ty m  s a m y m  p o k o ju ?  
S p ie r a l i ś m y  s ię  o to, czy  w o ln o  o d b i e r a ć  s o b i e  iy -  
c ie  w  o b a w i e  p r z e d  z a ł a m a n i e m  s ię  n a  m ę k a c h  
m o g ą c y m  s p o w o d o w a ć  z g u b ę  k o le g ó w ?  T y  t w i e r ­
d z i łe ś ,  że  n ie  w o ln o ,  ja  u p i e r a ł e m  się p r z y  tym , że  
w w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  B óg  n ie  p o c z y ta  s a m o ­
b ó j s tw a  za  g rzech , . .

P a w e ł :  P a m i ę t a m  d o b r z e  te  d y s k u s je .  D l a ­
c z e g o  do  n ic h  p o w r a c a s z ?

P i o t r :  G d y ż  w tej w ła ś n ie  c h w i l i  z r o z u m i a ­
łem ,  b r a c i s z k u ,  że  ty  m ia ł e ś  s lu sznosć . . .  Z r o z u m i a ­
ł e m  n a r e s z c i e ,  w  c z y m  leży  s e n s  z a g a d n ie n ia .  I 
s tw ie rd z a m ,  ż e  s ię  myli łem ,. .

P a w e ł :  W i e d z i a ł e m  o d  p o c z ą tk u ,  że- m a m
s łu s z n o ść ,  P r z e c i e ż  to  jes t  t a k i e  p ros te . . .

P i o t r :  D l a c z e g o  w t e d y  n ie  p o w i e d z i a ł e ś  mi
o d r a z u  t e g o  co  p r z e d  c h w i l ą ?  W a ł k o w a l i ś m y  w s z y s t ­
k ie  m o ż l iw e  za  i p r z e c iw ,  z a m ia s t  z a c z ą ć  od  tej 
j e d n e j  z a s a d n ic z e j  p r a w d y  i s k o ń c z y ć  na  niej, —  
m i a n o w ic i e ,  ż e  u c i e c z k a  o d  ż y c i a -  j e s t  
s p r z e c z n a  z n a d z i e j  ą...

P a w e ł :  Z a p e w n e  n ie  p rzy sz ło  mi t o n a  myśl
jak  n i e  p r z y c h o d z i  n a  m y ś l  s tw ie rd z a ć ,  że je s t  Bóg 
lu b  że jes t  d o b ry . . .  K to  w ie  z r e s z tą ,  c z y  c h o ć b y m  
p o w ie d z ia ł ,  z ro L i ło b y  to  n a  t o b i e  w r a ż e n ie 7  M o ż e  
b y ło  je s z c z e  z a w c z e ś n ie .  K a ż d y  t a k  d o j r z e w a ,  jak  
B ó g  to  p r z e w i d z i a ł  i w o z n a c z o n y m  czas ie . . .

P i o t r :  W  k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  j e s te m  c i  s e r ­
d e c z n ie  w d z ię c z n y . . ,  Mój a ro g i ,  s k o ro  już w r ó c i l i ś ­

m y  do  te g o  t e m a tu ,  p o w i e d z  mi, co s ię  s ta to  z J a ­
n e m ?  N ie  śm ia łe m  n ig d y  p y t a ć  c ię  o to... P a m i ę ­
ta sz .  że  n a s z  s p ó r  w y n i k ł  z tego ,  iż on  z a ż ą d a ł  
p r z e s ł a n i a  mu d o  w ię ź  e n i a  t r u c i z n y  i t o b i e  p o le ­
c o n o  d o s t a r c z y ć  mu jej?

P a w e ł ;  C o  s ię  s t a ło  z J a n e m ?  A c h ,  to  j e d ­
no  z t y c h  c u d o w n y c h  z d a r z e ń  w j a k ie  o b f i tu ją  d z i ­
s ie js z e  c z a sy .  P o s łu c h a j !  P o l e c o n o  mi i s t o tn i e  d o ­
s t a r c z y ć  m u  t ru c iz n ę ,  c zy l i  d o p o m ó c  d o  z b r o d n i ,  
O n  o to  p ro s i ł ,  N agli ł .  P r z e s ł a ł e m  m u  b ła g a n ie ,  b y  
p r o ś b ę  co fną ł ,  że  o f ia ro w u ję  ż y c ie  m o je  za  n iego ,  
że m o d lą  s ię  z a ń  ś w ię t e  d u s z e ,  że  z a m ó w io n e  »ą 
M sze ,  ze  o t r z y m a  K o m u n i ę  św . s p o s o b e m  w ię z i e n ­
n y m , ż e b y  z b y ł  w s z e lk ie j  o b a w y  i c z e k a ł  s p o k o j ­
n ie ,  u fa jąc .  Z a p e w n i ł e m  go,  że w y t r z y m a . , ,  Ż e  b io ­
rę  n a  s ie b ie  w s z e lk ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  to, że  s ię  
n ie  za łam ie . . .

P i o t r ;  T y lk o  m y  k a t o l i c y  m o ż e m y  s o b ie  t a k  
z u c h w a le  p o c z y n a ć . . ,  .

P a w e ł :  O c z y w iś c ie ,  że  ty lk o  myl M a m y  B o ­
ga za  sobą. . .  P o  w y s ia n iu  k a r t e lu s z k #  m o d l i ł e m  się 
c a ły  w i e c z ó r  i p ó ł  n o c y ,  M o d l i ł e m  się  j a k  n i e p r z y ­
to m n y  k rz y c z a ł e m  d o  Boga ,  m o c o w a łe m  się  z B o ­
giem , l e ż a łe m  k r z y ż e m  n a  p o d ło d z e ,  b ic z o w a łb y m  
s ię  c h ę tn ie ,  g d y b y m  m ia ł  d y s c y p l in ę . . .  P ro s i ł e m  
Z b a w ic i e l a ,  ż e b y  z e s ła ł  n a  m n ie  j a k i e  c h c e  c i e r p i e ­
nie,  p r z y jm u je  je z r a d o ś c i ą  za  Ja n a . . .  K o ło  t r z e ­
c ie j  n a d  r a n e m  o d c z u łe m ,  w ies z ,  to  u c z u c ie  t a k  
k o n k r e t n e  j a k g d y b y ś  f i z y c z n y m  s łu c h e m  p o c h w y c i ł  
głos m ó w ią c y ,  że p r o ś b a  je s t  w y s łu c h a n a . . .  l e n  
głos, k tó ry  n ig u y  n ie  z a w o d z i .  T a  o d p o w ie d z . . .  P ł a ­
c ząc  z r a d o ś c i  p o ło ż y łe m  się  i u a ty c z m ia s t  z a s n ą ­
łem . R a n o  n ie  c z u łe m  ś l a d u  n ie p o k o ju  o p r z y j a c i e ­
la .  P r z e c i e ż  p o w i e d z i a n o  mi, że  p r o ś b ę  p rzy ję to .  I 
w ie r z  mi, że  bez  n a jm n ie j s z e g o  z d z iw ie n ia  p o s ł y ­
sz a łe m  p o  p a r u  d n i a c h ,  że  J a n  n ie  żyje .  Nie o t ru ł  
się ,  o n ,e ,  o d e b r a ł  mój l ist . U s p o k o i ł  się .  n a b r a ł  o- 
tu c h y .  O l r z y m a t  K o m u n ię  św . a  n a s t ę p n e j  n o c y  u- 
m a r ł  n a  s e i c c ,  U m a r ł  n a jn a t u r a l n i e j  w ś w ie c ie ,  c o  
o s t a tk a  p r z y to m n y . . .  P o w ie d z ,  cz y ż  to  n ie  c u d o w n e ?

P i o t r :  S łu s z n i e  m ów isz ,  że  c z a s y  d z i s ie js z e
o b f i tu ją  w  w id o m e  z n a k i  in g e r e n c j i  B ożej .  D o p i e i o  
t e r a z  ro z u m ie m  sSare o p o w i a d a n i a ,  w k tó r y c h  k r o ­
n ik a r z e  z a r ę c z a j ą  z a w s z e ,  iż w  o k r e s i e  w ie lk i c h  
b u rz  d z i e jo w y c h  s p r a w i a ł y  s ię  c u d a  i zn ak i .  „ Z n a ­
ki  n a  n i e b i e  i z ie m i" .  P r z y p i s y w a ł e m  je z a w s z e  
lu d z k ie j  w y o b r a ź n i ,  d o p i e r o  t e r a z  s t w i e id z a j ą c ,  że 
t a k  jes t  w  rz e c z y w iś c ie ,  że  gdy  p i e k ł o  z b l i sk a  a t a ­
k u je  z ie m ię ,  N ie b o  z n iż a  s ię  z p o m o c ą .

P a w e ł :  N ie r a z  m y ś lę  to  sam o .  W y l i c z a ł e ś
na p o c z ą t k u  p o t w o r n o ś c i ,  k t ó r y c h  j e s te śm y  n i e u ­
s t a n n ie  ś w ia d k a m i ,  a w s z a k ż e  m o g l ib y ś m y  z a c z ą ć  
w y l i c z a ć  n i e m n ie j  l ic z n y  r z ą d  z d a r z e ń  c u d o w n y c h ,  
w z n io s ły c h ,  k tó r y c h  r ó w n i e ż  j e s te śm y  ś w ia d k a m i .  
O ic y l u j e m y  p o m ię d z y  p u k l e m  a n ie b e m .  O c i e r a m y  
s ię  o j e d n o  i d ru g ie .  W ię k s z o ś ć  ludz i ,  n i e s te ty  s p o ­
s t r z e g a  ty lk o  p iek io ,  m y  m a m y  p r a w o  w id z ie ć  p r z e ­
de  w s z y s tk im  N ie b o .

P i o t r :  T r u d n o  j e d n a k  p r z e j ś ć  m im o p r z e r a ­
ż a j ą c y c h  f a k tó w ,  k t ó r e  n a s  z a l e w a ją .

P a w e ł :  C z y ż  doi  a d z a m  b y ś  z a m y k a ł  n a  n ie
o c z y ?  B y ś  je n e g o w a ł?  W id z ie ć  j e  t r z e b a ,  le c z  m y ­
ś lą  w y b ie g a ć  w p r z ó d ,  T a k  c z y n ić  d o j -o m a g a  n am  
n a d z i e j a .  N a d z ie ja . . .  N a jp i ę k n ie j s z a  c r o t a  c h i z e ś c i -  
jań sk a . . .  W a le c z n a ,  n i e o m y ln a .  N ie  o p l ą d a  się n ig o y
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wstecz. O na  nam  każe wierzyć  we w zrost  K ró le ­
s tw a Bożego w se rca c h  ludzkich.

P i o t r :  M ów sz o wzroście,  a ja widzę w szę ­
dzie  tylko dek ad en c ję  i upadek .  V ia ra  n ie  taka  
jak niegdyś była.  Życie  re ligijne  nie takie  jak n i e ­
gdyś.  C obym  da ł  za to, by  żyć w pierw szych w ie ­
kach,  w w iek ach  p raw d z iw eg o  chrześc ijaństwa!

P a w e ł :  Braciszku,  znów grzeszysz, znów
prz ec iw  nadziei,  Co za n iew czesna ,  n iegodna  n o ­
stalgia: „W tedy  była wiara, . ,  w te d y  byli Święci.. . 
w tedy  było chrześcijaństwo".. .  zapewniam  cię, i e  to 
w ie lk i  g rzech  ta k  m ówić  i myśleć! My m am y w szy s t­
ko przed  sobą! C hrystus  powiedzia ł ,  że k róles tw o 
Boże rośnie  i nigdy nie obumrze, Jak im  praw em  
mógłbyś wątp ić ,  że tak  nie będzie?  So ra w y  Boże 
b ędą  się nadal  rozw ija ły  w duszach  ludzkich ,  choć­
byśmy nie umieli tego poznać  i z rozumieć, W idz i­
my jaskraw e Zło — nie  w idz im y cichego Dobra, 
k tó re  rośnie, k tó re  wzbiera ,  k tóre  d-is .aj ,  w pe łn i  
w ła d an ia  szatana, p rzygotowuje  swój jutrzejszy 
tryumf. K ró les tw o  Boże rośnie do pe łnośc i  ziari , 
Rośnie do żniwa. Z am ias t  sm ę t ić  się-i k rakać ,  w in­
niśm y us taw iczn ie  się weselić .  W szakże cechą  ch rze ­
ścijan m a być to. że idą  „nadzie ją  się  w e se lą c y ”.,. 
D obro  m a od Boga o b iecan y  wzrost.  O b raca jm y  
w zrok  nie ku zam ierzch łym  w iekom  lech wprzód, 
ku w span ia łym  czasom, k tóre  nas czekają,,.

P i o t r :  Nie po traf ię  tak  rozum ow ać  jak  ty.
Ogrom ludzkiego c ie rp ien ia  o tacza jący  nas, p rz y ­

gniata mnie. Zam iast  śnić o jakiejś n ieznanej  p rzy ­
szłości,  wolałl ym przynajmniej  u trzym ać i z ac h o ­
w ać  to ćo było,.,

P a w e ł :  To defetyzm. Defetyzm dość  częsty
u kato lików, lecz jakże  szkodliwy! S ta ram y  się j e ­
dynie zachow yw ać ,  konse rw ow ać ,  a tym czasem  in ­
ni w y d z ie ra ją 'n a m  z ręki  postęp  i ch lubę  dzi. .łan . .  
C o  za paradoks! W sz ak  ludzie  przyszłości,  ludzie  
czynu, to my, ch rześc ijan ie .  M y mamy najp ierw sze  
p raw o,  na jw iększe  możliwości ,  najdoniośle jsze  u d o ­
godnienia.. ,  T ym czasem  rezygnu jem y dobro w o ln ie  
z uczes tn ic tw a  w dzie le  rozwoju ludzkości,  w d z ie ­
le zbliżania  się  do K ró les tw a  Bożego. I dlatego 
sprawią**się ono przeważnie  m i m o  n-as,  n i e : z a t ­
ka  rękam i ludzi złych, n aw et  zb rodnia rzy .  A  wszal - 
że to my powinniśm y iść wszędzie  na  czele, zwła  
sz za w sp ra w a ch  najtrudniejszych, najn iebezp iecz-  
n e j s r y c h , .

P i o t r :  Zazdroszczę  ct tw ego  zapału,.,
P a w e ł :  I ty go podzielasz .  Nie możesz nie

podzielać ,  B ó g  n a s z  t o  B ó g  n a d z i e i .  Nikt 
D o b ra  nie zwycięży, p rzec iw n ie ,  ono zapanu je  nad 
światem. W o ln o  nam tęsknić  do tej chwili ,  a le  nie 
wolno w nią wątpić...

P i o t r :  Całe dziejo Boże tęskni,' W zd y c h a  i
jak rodząca  boleje aż dotąd...

P a w e ł :  Boleje, lecz rów nocześn ie  jest p rze ­
niknię te  n a d z i e j ą , . ,

Żywoty świętych jako lektura wojenna
Je d e n  z mniej znanych  l i te ra tó w  w s tąp i ł  n ie ­

daw no do księgarn i  w okolicy P lacu  T ea tra ln eg o  
i zas ta ł  k i lka  egzemplarzy  swoich dz ie ł  na ladzie 
sklepowej.  „Czy książki te dobrze  idą  w h a n d lu ? "— 
zap y ta ł  n iby  przez  c iekaw ość .  „Czy idą? Pan nie 
ma pojęcia,  co też za książki ludzie  są zdolni c zy ­
tać w czasie  wojny! Nie ty lko  te. ale i znacznie  
nudniejsze  od n ich  dz ie ła  gotowi są  dziś s traw ić".

T ak ą  ko n iu n k tu rę  t rzeba  w ykorzys tać  dla a p o ­
stolstwa. T rzeba  ludziom  p odsunąć  w y d aw n ic tw a ,  
na  k tó re  w a tm osferze  in te resów  m a te r ia ln y ch  nie 
zw róci l iby  n ap ew n o  uwagi. N a leżą  do n ich  i d o ­
brze  nap isane  żywoty  św iętych.

Ż , jem y  w epoce  o d k ry w an ia  człowieka  jako 
istoty n ieznanej .  P rocesy  duchow e,  p rzeżycia  w e ­
w n ę t rzn e  poetów , kró lów , o dkryw ców ,  muzyków, 
wie lk ich  w odzów  czy polityków budzą  dziś p o ­
wszechną  c iekawość. N iedaw no książki L u d w k a ,  
choć  w łaśc iw ie  tak  słabe, sz ły  w ty s iącach  wydań .  
Życiorysy  królowej W ik to r i i  czy  E d w a rd a  VII, E lż­
biety  austr iackie j  czy P a s te u ra  były  nudne, a u to ­
b iografia  p rzem ytn ika  — k o ch an k a  W ielk ie j  N ie d ź ­
w iedzicy ,  czy zaw odow ego  złodzieja,  szły w h a n ­
dlu. Nic w tym dziwnego. C z łow iek  chce  zajrzeć  
człow iekow i w duszę, nie mogąc sobie  dać  rady  z 
w łasną, p ragn ie  dow iedzieć  się jak inn i  z n ią  so ­
bie radzą .  O d czu ł  to Papini  p isząc  życiorys św ię ­
tego A ugus tyna ,  luh C h es te r to n  p o d a jąc  dzieje ży ­
cia  i myśli  św iętego T om asza  z Akw inu ,

M ożna  śmiało postaw ić  tezę. że hagiografia  po­
w inna  stać się dziś lek tu rą  m odną. Heroizm  był

długi czas psycho log iczn ie  obcym, dziś jest nan 
wszystkim b l i s k i , , poprostu  u ch w y tn y .  W y s ta rc z '  
podać  d robny  przyk ład .  Ksiądz  Załęski  w życiory 
s ie  ks. M ar ian a  M oraw skiego  p rzypom ina ,  że 01 
p ierw szy  zgłosił  sw ą  gotowość pójścia  na Podlasie  
by unitom p ozbaw ionym  przez  uc isk  rosyjski ople 
ki duchow nej zanieść  s łowa p o c iech y .  Nie p usz ­
czono go na p ro jek tow aną  w ypraw ę ,  bo groziłs 
n ieb ezp ieczeń s tw em . Czy a rgum en t  taki  m ia łby  ja- 
kieś zn aczen ie?  P rzec ież  żadnego! W szak  |uż nie 
jednostni ale miliony jednos tek  id ą  codzień  na sp o t ­
kan ie  śm ierc i  z pe łnym  spokojem  duchow ym , W y ­
rzeczen ie  się  bogactwa było do n ie d a w n a  u zn aw a ­
ne za akt  heroiczny. Dziś stra ta  bogac tw a  p rz e c h o ­
dzi bez w s trząsu  psychicznego, o sam obójs tw ach  z 
tego pow odu  jakoś nie słychać .  Ju ż  choćby  te  dwie 
eechy wielu  św ię tych,  tj, w zgarda  życia  i pogarda  
dla doczesnych  sk a rb ó w  są nam dziś bardzie j  z ro­
zumiałe  i bliższe, niż jeszcze trzydz ieśc i  a lbo n a ­
wet  i pięć lat temu.

Trzec ia— najw ażnie jsza  cec h a  wszystk ich  św ię ­
ty ch  szukanie  Boga — sta ło  się p rzedm io tem  
rozm yślań  se tek  tysięcy  ludzi.  Na froncie w oko­
pach,  w sam otnośc i  w ięzień , rozłączeń, wśród  c ie r­
pień, w beznadzie jnośc i  oczekiw ań, na rzu ca  się 
g w ał tow ne  p y tan ie  o cel  życia, o jego sens, o is t ­
n ien ie  Boga, wciąż ktoś się rozg ląda  za ź ród łem  
s>ły dla p rze trw an ia ,  wciąż  ktoś Tęskni do sp raw ie ­
dliw ości  i dobroci,  k toś m arzy o p raw dzie  i szuka 
do mej drogi w śród  p o w odz i  k łsm stwa,  coraz  w ię ­
cej ludzi chce  p rzes tać  n ienaw idzieć  a zacząć znów
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k o c h a ć  i r w ' e  s i ę  do j ak i e j ś  w i d k i e j  m do ś c i .  A w 
m i a r ę  t r w a n i a  w o j n y  i o w i ą z a n y c h  z n i ą  k a t a k l i z ­
m ó w  p s y c h i c z n y c h  p o s z u k i w a n i e  B o g a  b ę d z i e  s z e ­
r z y ł o  s ię c o r a z  ba r dz i e j  w d us za c h ,  c h o ć  z d z i ­
c z e n i e  c i e l e s ne  p o z o r n i e  b ę d z i e  t en  s t an  p r z y ­
s ł an i a ć .

W  p o d o b n e j  e p o c e  ż y ł  ś ,v. P a w e ł ,  A p o s l o ł  n a ­
r o d ó w  i w a  to  z j ego  p o s t a c i ą  bl iżej  s ę z a p o z n a ć ,  
św.  A u g u s t y n  u m i e r a ł  w  H i p p o n i e  o b l ę ż o n e j  p r ze z  
g e r m a ń s k i c h  W a n d a l ó  .v, a  wi ęc  w  e p o c e ,  g d y  ś w ia t  
w i e k o w e j  k u l t u r y  r z y m sk i e j  z d a w a ł  s i ę  g i ną ć ,  t o t eż  
w a r t o  p r z e c z y t a ć  o t y m  j ak  o n  żył ,  d z i a ł a ł  i m y ­
ś l a ł  w ś r ó d  w a r u  . kaw p o d o b n y c h  n a s z ym ,  św.  I g n a ­
cy  L o y o l a  w p e w n e j  p o d r ó ż y  z H i s z p a n i i  do  W ł o c h  
s z e J l  p rz e z  o k o l i c e  t a k  w y l u d n i o n e  o d  w o j en ,  g ł o ­
d u  i mor u ,  że  l ed wo  s a m z g ł o d u  n i e  zg iną ł ,  św.  
F r a n c :s z e k  z A s s y ż u  p r ó b o w a ł  z a k o ń c z y ć  w o j n ę  
k r z / ż o w ą  p r ze z  n a w r ó c e n i e  s u P a n a .  J e ś l i  k t o ś  c h c e  
o d s z u k a ć  ś w i ę t y c h  i o c e n i ć  i ch rolę  na  t le o k r e ­
s ó w  z w r o t n y c h  w hi s tor i i ,  n i e c h  c z y t a  ż y c i o r y s y  
w i e l k i c h  p a p i e ż y  L e o n a  c z y  G r z e g o r z a ,  św,  W i n ­
c e n t e g o  a  P a u l o  p r o p a g a t o r a  ś r ó d w o j e n n e g o  mi ło-  
s e r dz i a ,  św,  A l b e r t a ,  r o z j em c ę  w a d z ą c y c h .  A  jeśl i  
k t oś  c h c e  w y j r z e ć  p o z a  a n a l o g  e  h i s t o ry c z n e ,  a c h c e  
z g ł ęb i ć  s e n s  życia ,  to t r z e b a  m u  p o d s u n ą ć  ż y c i o ­
r y s y  d o k t o r ó w  kośc io ł a ,  t w ó r c ó w  z a k o n ó w ,  a w r e ­
s z c i e  m i s t y k ó w .  Z o tn i e i z o w i  b l L k  m s ię  w y d a  św.  
I g n a c y  Loyo la ,  k t ó r y  p r z e d  n a w r ó c e n i e m  p o l e c i ł  
l am ić s ob i e  po r az  d r ug i  n og ę  p r z e s t r z e l o n ą  w o- 
b . ę ż o n e j  P a m p e l u n i e ,  g d j ż  w o b e c  z ł ego  jej z ł o ż e ­

nia  k u l a w y  c h ó d  m óg l hy  m u  u t r u d n i ć  m i ł osn e  -suk­
c e s y  n a  k s i ą ż ę c y m  d w o r z e ,  a p o  n a w i t ó r e n i u  do  
Boga  ż o ł n i e r sk ą  r e g u ł ę  n a d a ł  s w o j e m u  z a k o n ow i ;  
p > l t y k a  z a i n t e r e s u j e  św.  T o m a s z  M o r u s , - p r e m i e r  
Ang l i i ,  a d w o k a t a  św.  A l fo n s  z Liguor i i ,  k t ó r y  s w e  
w y k s z t a ł c e n i e  p r a w n i c z e  u ż y ł  do r a to w a n i a  z g r o ­
m a d z e n i a  m i s j o n a r zy ,  n i e s z c z ę ś l i w ą  w p o ż y c i u  m a ł ­
ż e ń s k i m  i s t ą d  m o że  z b ł ą k a n ą  w  i nne  s i d ł a  m i ł o ­
ści ,  k t ó r ą  z n a s z yc h  z n a j o m y c h  z a i n t e r e s u j e  św.  
K a t a r z y n a  G e n u e ń s k a ,  c i e r p i ą c ą  m a ł k ę  św.  M o n i k a ,  
d l a  s ł uż ą ce j  św.  Zyta ,  d l a  l o t n i k a  ś w i ę t o b l i w y ,  
c ho ć  j e s zc z e  n i e  ś w ię t y  J e a n  d e  Pl e s s i s ,  d l a  n i e d o ­
łęgi  ż y c i o w e g o  —  z n a n y  o f e r m a  św,  J ó z e f  z K o -  
p e r t y n u ,  p r z y p o m n i a n y  p r z e z  E r n e s t a  He l lo  do  k a ż ­
d e g o  s t a n u ,  c h a r a k t e r u ,  n a s t i o j u  n a s z e g o  b l i źn i eg o  
m o ż e m y  ła tw o  d o s to s o w a ć  p o d su n ię ty  Ływot  ś w i ę ­
ty.  W s z a k  r o zm a i t o ś ć  j es t  j e d n y m  z p r z e j a w ó w  b o ­
g a c t w a  d u s z y  l u d z k :ej.

Nie  t r z e b a  u n i k a ć  w i ę k s z y c h  o p r a c o w a ń .  P r o ­
c e s y  d u c h o w e  t a k i e g o  św.  A u g u s t y n a ,  św.  Te re s y ,  
c zy  św.  I g n a c e g o  n i e  d a d z ą  s ię  p o z n a ć  z b r o s z u r ­
ki p i ę c i o s t r o n n i c o w e j ,  do|_iero p i ę ć s e t  s t ro n  d a  ich 
s m a k  d l a  m y ś l ą c e g o  cz y t e l n i ka .  W s z a k  P r o u s t  czy  
G a l s w o r t h y  n e ża łu j e  z a p i s a n y c h  ka r t e k ,  by  o d ­
t w o r z y ć  w i e r n i e  p s y c h o l o g i ę  b o h a t e i a .  Lu dz i e  to 
już r o z u mi e j ą ,  iż g o d z i n a  p o l i c y j n a  p r z e d ł u ż y ł a  
w i e c z o r y  d l a  l e k t t n y ,  n i e c h  i w o j n a  p r z y c z y n i  się 
do  r o z s z e r z e n i a  K r ó l e s t w a  B oż e g o  n a  z i emi  p r z ez  
p o g ł ę b i o n ą  z n a j o m o ś ć  n a s z ą  z p o s t a c i a m i  „ s z a l e ń ­
c ó w  B o ż y c h " .

Szary człowiek
C o s t a n o w i  i s t o t ę  i p r z y c z y n ę  o b e c n e j  woj ny ,  

n a j c h u r a k t e r y s t y c z u i e j s z ą  jej c e c h ę ?  P o w s z e c h n o ś ć ?  
O a r u c i eń s tw o z . . .  Srodlci  t ech n i cz n e? . . .  N a c j o n a l . z m ?  
K om un i zm ?, . .  Nie .  I s t o t ą  a  z a r a z e m  p r z y c z y n ą  j es t  
z a p r z e c z e n i e  o s o b o w o ś c i  l u d z k i e j ,  
z a t r a c e n i e  p r a w  j e d n o s t k i .

Z j a w i s k o  to n i e  z a c z ę ł o  s i ę  od  w c z o r a j  a n i  od 
p r z e d w c z o r a j .  D r ą ż y ł o  l u d z k o ś ć  p r z y g o t o w u j ą c  g r o ­
zę  o b e c n ą  od  d a w n a .  W y r a z i ł o  się p r z e z  p o w s t a n i e  
i t o l e r o w a n i e  p - o l e t a r i a t u  o r az  p o j ę c i e  „ s za r ego  
c z ł o w i e k a " .  S z a r y  cz ł owi ek!  O k r e ś l e n i e  to,  t ak  m o ­
d n e  w  ub.  d z i es i ę c i o l ec i u ,  m i m o  r a żą c e j  s p r z e c z n o ­
śc i  z z a s a d a m i  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  n i e  z os t a ł o  d o s t a ­
t e c z n i e  s i l n i e  p . z e z  k a t o l i k ó w  p i ę t n o w a n e  i z w a l ­
c z a ne .  N i e  z a u w a ż o n o  w  p o r ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
n i e  z r o z u m i a n o  t e n d e n c j i .  By ł a  o n a  p o a a n a  t ak  n i e ­
wi nn i e ,  p o z o r n i e  t a k  życz l iwie .  S z a r y  c z ł o w i e k  z d o ­
b y ł  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  w m o w i e ,  sz t uce ,  l i t e r a t u ­
r ze ,  p o j ę c i a c h ,  k ł a d ą c  p o d w a l , n y  p o d  to  c o  miało  
n a s t ąp i ć .

A  w s z a k że  d l a  k a t o l i k a  n i e  m o ż e  i s t n i eć  „ s z a ­
r y  c z ł o w i e k " !  N i e  m a  s z a r e g o  c z ł o wi e k a .  W s z y s c y  
są  j e d n a k o  ce n n i ,  o d r ę b n i ,  w s z y s c y  z o s t a l i  o d k u ­
p i e n i  P r z e n a j ś w i ę t s z ą  K r w i ą  Z b a w i c i e l a .  „ S z a r y  
c z ł o w i e k "  to p o g a ń s k o  k a p i t a l i s t y c z n y  w y m y s ł  d ą ­
ż ą c y  d o  tego,  by  p o dz i e l i ć  l u d z k o ś ć  na  d w a  chó ry :  
b a r w n y c h  (czytaj :  b og a t yc h )  n i e z a l e ż n y c h  m a t e r i a l ­
nie ,  w o l n y c h ,  a z a t e m  p a n u j ą c y c h ,  o r a z  b e z o s o b o  
w ą  „ s z a rą "  m a s ę  o s o b n i k ó w  p o d d a n y c h  j a r zm u  i 
p r z y k u t y c h ,  e k o n o m i c z n i e  do  mi e j sca ;  n i e w o l n i k ó w  
b a r dz i e j  u p o ś l e d z o n y c h  od  n i e w o i n . k ó w  s t a r o ż y t ­
nośc i ,

S a a r y  c z ł owi ek . . .  N a  c z y m  p o l e g a  su ge s t i a  t e ­
go o k r e ś l e n i a ?  J e s t  to c z ł o n e k  m a s y ,  s t o p i o n y  w 
mas ie ,  n i e  p o s i a d a j ą c y  s a m  p , z e z  się głosu,  p r a w a  
d o  w y d a n i a  sądu ,  w ł a s n e g o  z n an i a ,  opin i i .  W y r o k u ­
ją  aa  n i ego  inni .  K s z t a ł t u j ą  j ego  m yś l  inni ,  p o p r z e z  
B i u r a  ć i o p a g a u d y .  O n  s ł u ż y  w s z ys t k i m,  j e m u  n i k t  
n i e  s łuży.  N i e  p o s i a d a  an i  duszy ,  an i  w o l n e j  wol i ,  
an i  b y w a  p o c i ą g a n y  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  i nn e j  niż  
z b i o r o wa .  J e s t  n i cz e m.  Ni e  m a  ob l i cza .  Ś  n ie r ć  j ego 
l ub  życ i e  n i e  w c h o d z ą  w r a c h u b ę .  N i e  o b c i ą ż a m  
n ikogo.  M o ż n a  po  p o p c h n ą ć  d o  zb  odni .  M o ż na  w e ń  
w m ó w i ć  n a j w i ę k s z e  s p r z e c z n o ś c i .  M o ż n a  go t ę p i ć  
b e z k a r n i e ,  l ub  z m u s i ć  by  t ęp i ł  d ru g i c h .

P o j ę c i e  s z a i e g o  c z ł o w i e k a  n e by ło  j e d y n y m  
p r z e j a w e m  z g u b n e g o  p i o c e s u  n i s z c z e n i a  c s o l o w o -  
ści ,  T o w a r z y s z y ł y  m u  inne .  A  w i ę c  r o b o t n i k  for-  
d o w s k i  z mi e n i o n y  w  ż y w ą  m as zy nę ,  s k a z a n y  n a  to, 
by  p r z e z  c a ł e  ż yc i e  w y k o n y w a ć  j e d e n  i t e n  s a m 
r u c h ,  p r z y k r ę c a ć  se t k i  t y s i ę c y  r a z y  j edi  ą  i w i e c z ­
n i e  t a k ą  s a m ą  ś r u b k ę ,  aż  d o  a t r o / i i  i n n y c i  m us k u -  
ł ów,  aż  do  z . p e ł n e g o  w y j a ł o w i e n i a  umy .  ł  . A  w i ę c  
o b c h o o y  z w a n e  „ D n i e m  M a t k i " ,  l ub  D n i e m  D z i e c ­
ka,  u s d u j ą c e  z a s t ą p i ć  c h r z e ś c i j a ń s k i e  ś w i ę t a  p o ­
ś w i ę c o n e  czc i  N a j ś w ię t s ze j  P a n n y  lub  Ś w i ę t y c h  
P a t r o n ó w  R e p r e z e n t o w a ł y  kul t  b e z o s o b o w o ś c i  
w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  ś w i ą t  ka t o l i ck i ch  u o s a b i a j ą ­
c y c h  k u l t  i n d y w i d u a l n e j  j edn os tk i .  I t ego  r ó w n i e ż  
s p o ł e c z e ń s t w a  k a t o l i c k i e  nie 1 z r o z u m i a ł y  w  no rę .  
Ma t k i ,  n i e j e d n o k r o t n i e  r e l i g i j ne ,  p a t r z y ł y  z u ś m i e ­
c h e m  r.a d z i ec i  m a s ze ru j ą  e z ch or ąg i ew k a r  i lub  
k w i a t a m i  w r ęk u ,  nie d o s t r z e g a j ą c  że za  t ym p o ­
c h o d e m  k i e r u j ą c y m  się ku  j ak i e j ś  b e z o s o b o w e j  ab -



strakcff, m ajaczą jako n ie u c h ro n n e  logiczne n a s tęp ­
stwo obozy koncen tracy jn e ,  w  k tó rych  człowiek o- 
pa trzo n y  num erem  trac i  jak ieko lw iek  in dyw idualne  
z naczen ie  i wartość;  m ajaczą  ko m o ry  gazowe i p rzy ­
m usow e  łapanki.

Nie ma człowieka ,  is tnie je  r o d z a j  l u d z k i  
ściśle w gran icach  m ate ria lne j  doczesnośc i  , amkmę- 
ty. Z tego hasła  w y p ły w a ły  przyw iązyw an ie  p rze ­
sadnej  wagi do  h ig ieny  cia ła z całkow itym  o d rz u ­
c ę - e m  higieny duszy, w s trę t  przed  wysiłkiem, o 
ile to nie  był wys iłek  przyjemny, spo r tow y ,  u w a­
l a n i e  p racy  za karę ,  lęk  p rz ed  c ie rp ien iem  fizycz­
nym (własnym), porody  pod na rkozą ,  idea ł  życia 
u łatwionego, zaLijanie „z litości" n ieu lecza ln ie  c h o ­
rych, nagrobki  p som  i kanarkom.. .  I to wszystko 
n a w e t  szczegóły p o z o rn ie  ł ag o an e  i ludzkie, do  te ­
go samego wiodły ,  tego  sam ego du ch a  były w yra ­
zem, W szystk ie  by ły  maską,  za k tó rą  k ry ło  się to 
sam o szydercze  oołiczc  odw ie  zaego wroga, W  0 -  
św;ęcimiu, M au thausen ,  M ajdanku  m aska  została 
odrzucona ,  lecz l in ia  p o s tę p o w a n ia  n ie  uległa 
zmianie.

Głosy z
Q U A N D O  M A R C U S PA S C H A M  D / 'BIT .. .

H usarska  chorąg iew  ro tm is t rza  Suchońskiogo, 
w  służbie  k ró la  J a n a  III pozostającego, w ype łn i ła  
u licę  Szp i ta lną  w K rakow ie .  W k laaztorze  św. D u ­
ch a  s ta rszyzna  chorągw i asystowała  obłóczynom  
je jraościanki  Zofii, córki ro tmistrza ,  P rzy ję ła  imię 
Nimfy (francuska  m oda przen ika ła  aż w ew nątrz  
k lasztorów). Po o b łóczynach  husa r ia  od jechała ,  ci­
sza zaległa w okół kraty. W  ciszy do jrzew ała ,  żyła, 
m odliła  się S iostra  Nimfa. W ciszy, zda ła  od w r z a ­
wy w ieku  doszła  do w ielkie j  św iętości,  Osiągnęła  
ła sk ę  r zad k o  u d z ie lan ą  — (może nie Łaskę, może 
K rz y ż ) , , że p rzyszłość  uchy li ła  p rzed  nią rą t  ka 
sw ych  ta jemnic.  Zas łynę ły  w Po lsce  wizje  i prze­
p ow iedn ie  Siostry Nimfy. Bywało, że po  4-ch k a n o ­
ników, przez ks. b iskupa  w arszaw skiego  W ie rzbow ­
skiego z G ó ry  Ka lw ari i  p rzysłanych ,  Czekało na 
chw ilę  ekstazy  ciehej,  sk rom nej zakonniczki ,  by 
wszystko co powie  p i ln ie  notować.  I bywało , ?e 
w ło sy  im s taw a ły  z grozy, a palce  d rę tw ia ły ,  bo 
S ios tra  Nimfa m ów iła  rzeczy  s t rasz liw e.  Zdarzało  
się, że poczy n a ła  k rzyczeć  jak cz łow iek  p r z e ra ż e ­
n iem  przejęty .  O g lą d a ła  bowiem  wszystko,..  R oz­
b io ry  i rzeź  P rag i ,  zw ały  ciał, śn iegi Sybiru ,  m ę­
czeń s tw o  ca łego  n a rodu ,  multum okropności ,  p o w ­
s ta n ia :  jedno, drugie, t rzecie,  u p okorzen ia  i n iewo- 
lę, k a lw ar ię  m atek ,  p rześ ladow an ie  dzieci,  dym y i 
pożogi,  k ró tk i  p rzeb łysk  wolnośc i  i znów n iew olę  
o kropnie jszą  od wszystkiego, m asowe mordy; o b o ­
zy i k rematoria .. .  P a trząc  na  to S iostra  Nimfa p ła ­
k a ła  w głos. T onęła  we łzach. Błagała  Boga, by 
g n iew  swój raczy ł  zwalić  na  nią,  a n a rodow i p rze ­
baczył.  N as taw ia ła  w ą t łe  ba rk i  pod  ka rę  n a leżn ą  
Innym, Ale  Bóg nie chcia ł  w ys łu ch ać  tej prośby. 
W ięc  się  z Nim w adz i ła  głośno. I znów błagała,
I znów sp o ty k a ła  odm owę. C zara  była p rz eb ra n a .  
Miara,  liczba, waga, wszystko św iadczy ło  p rzec iw  
lekkom yślnem u, zaś lep ionem u narodowi.  N akoniec

N ie jeden  czytelnik oburzy  się na te  słowa. J a ­
kim sposobem  hum an i ta ryzm  ma być jednym z nie- 
ludz-kością? W szakże  stoją ze so ą w k rańcow ej  
sprzecznośc i.  Otóż nie, T t n  hum anitaryzm  i ta nie- 
ludzkość są  rodzeństw em . J e d n o  zrodziło  drugie.  
Oboje zap rzecza ją  n ieśm ier te lności  człowieka  i 
zwalczają  Boga, Je d y n e g o  O b ro ń cę  ludzkiej g o d ­
ności  i dosto jeńs tw a,  Oboje  ponoszą  winę za to co 
się dzieje.

Dlaczego  o tem  p iszem y? D la teg o  że gomon 
s trasz liw y od cz te rech  la t  tę tn iący  nad  św ia tem  d o ­
biega końca, że n ieb aw em  może nadejść  chwila, w 
k tórej  m aska  z o s t a n ę  włożona z p o w ro tem  i po ­
n ow nie  zacznie łudzić  ł a t w o w k , n , ch. D la tego  by 
u przy tom nić  znęka n j ludzkości,  że co uastą iło 
musiało nastąp ić .  Że prsem iar.a ,  k tóra  cię w inna  
dokonać,  owoc n ieszczęś  ia p rzeżyw anego  przez  
św ia t  m a być zasadniczą,  sięgającą  do n jgł b sz y ih  
p rzek o n ań  człowieka .  Je j  p ie iw szym  c h a r a k te r y ­
stycznym p r /e jaw em  p o w ró t  do wiary .  W ia ry  w 
Boga, który jest P raw d ą ,  w ia ry  w człowieka  s tw o ­
rzonego na obraz  i podob ieńs tw o  Boże. P ra w d y  tej 
p o trzeb a  „szarym " ludziom więcej  niźli cbłeLa,

oddali
Bóg u l i tow a ł  się łzom zakonn icy  i obiecał,  że po 
ostatniej,  najs traszliwszej  burzy  Po lska  p o w s tan ie  
wielka, s i lna  i po tężna ,  dzięki  o fiarom  ży jących  i 
w s taw iennic tw u Ś w ię tych  P a t ro n ó w  polskich. „C ie r ­
p ien ie  przyję te  i o f iarow ane  ocal i  n a ró d  twój p rzed  
gniew em  M aim ”. — Po tym z ap e w n ien iu  s trwożeni  
kanonicy  po raz p ie rw szy  zobaczy li  spokój i uśm iech 
na twarzy S .os try  Suchońskiej.

A  p o tem  p rzysz ła  m orow a  zaraza.  W szystk ie  
S ios t ry  od sw. D u cha  uległy chorobie .  Pozosta ła  
ty lko  S io s t ia  Nimfa. Z araza  jej nie do tknęła ,  choć 
n ies trudzen ie  ra to w a ła  chorych  i grzeba ła  z m a r ­
łych. Gdy m ór  przeszedł,  pozosta ła  w k laszto rze .  
Sama jedna,  jedn ius ieńka,  s iad y w a ła  na  chórze,  — 
w oczach  mając okropnośc i  co ty lko  przeży te  i ’za- 
pow iedź  jeszcze s trasznie jszych zd arzeń  w przy­
szłości.  Modliła  się  ciągle. W yprosi ła ,  że Bóg po- 
w o ła ł  16 nowicjuszek, k tóre  zgłosiły się  do k lasz ­
toru. rzyjęła  je, wyćwiczy ła ,  w ychow a ła ,  poczym  
um arła  śm ierc ią  Świętej.  W ie k  n ied b a ły  zapom nia ł  
o m ej C hoć  pozosta ły  zap isk i  i re lac je  św iadków , 
mało kto w Polsce  wie o S iostrze  Nimfie od św 
Ducha,

W a i to  o tem p rzypom nieć .  Bóg uza leżn i ł  t rw a ­
łe Z m ar tw ychw stan ie  Po lsk i  od c ie rp ie n ia  p rzy ję­
tego i of iarowanego. P r z y j ę t e g o  i o f i a r o  w a-  
n e g o .  Dziś tyle c ierp ienia  sp a d a  na ludzi. N iech- 
ze srę t t n  kap ita ł  n ie  m arnuje.  N iech  ci, k tó rych  
ono d o tyka  u p rzy to m n ią  sobie,  że to cena  p rzy ­
szłej, wielkiej i szczęśliwej Polski.

Niechże o tym pam ię ta ją  szczególnie w tym r o ­
ku wróżebnym , p rzepo  z jadanym ,  znacznym, p o p rz e ­
dzającym  tajem niczy  cz te rdz ies ty  czwarty .  S ta re  
r rze p o w ie d m e  m ów ią  że gdy W ie lk an o c  w ypadn ie  
na  M arka, Z ie lone  Św ię ta  na Antoniego, a Boże 

na Jana ,  cały  świat będzie  wołał „biada!" 
p ró cz  Polski, k tó ra  wtedy w łaśn ie  odn ies ie  świet- 
ne z w y c ię s tw o  (totus mundiiB vae c le juabit,  Polo
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n ia  tr iumphabit) .  Być może, iż w tej chw ili  właśnie 
w  p rzes tw orzach  ważą się  losy, uch y la ją  szale  w a ­
gi, p rzesuw ają  liczby, sk raca ją  miary.. . P a tronow ie  
polscy  k lęczą  u s tóp Najwyższego, On, w ie rn y  o- 
I ie tn icy  danej Siostrze  Nimfie, czeka  z w y p e łn ie ­
n iem  jej na  ch ę tn ą  ofiarę serc  ży jących  Polaków,.,

T E J  S A M E J KRWI.. .

List  Rafała  Krajewskiego, członka  R ządu  N a­
rodow ego ,  pow ieszonego  na  s tokach  C y tade li  w a r ­
szawskiej 5.VIII 1864 r. w raz  z T rauguttem , J e z io ­
rańskim, Toczysk im  i Żulińskim —  list p isany  na 
p a rę  godzin przed  śmiercią:

...Moi najmilsi! Otóż i dobiegiem do mety. Ju ż  
dziś o s ta tn i  dzień mego ziemskiego życia. I cóż 
wam  w tych  os ta tn ich  s łow ach  powiem?,. .  T eraz  
w iem, że wierzę  w Boga i kocham  Go, wiem, że 
do Niego na leżę  i do Niego idę. W szak  i wy w 
Niego wierzyc ie ,  w ięc  nie żałujcie mnie, że gorsze 
życie na  lepsze zam ieniam . Żal w am  będzie, że 
m nie  w śród  siebie  mieć nie będziec ie?  — O nie, 
ja będę  z wami choć niew idz ia lny ,  bo uczuc ia  co 
na  ziemi w Bogu p o czą tek  biorą, nie us ta ją  ze 
śmie cią. J a  b ędę  w m yślach w a s iy c h  i uczuciach, 
a le  pam ię ta jc ie  w tedy ,  że b ra t  wasz będzie  już o b ­
m y ty  z ziemskiej niedoli.  Nie p łoszcie  mnie  więc  
z pom iędzy  siebie  gorzkim ziem skim  żalem . Bę­
dz iem y tęsknić do siebie ,  będziem y głosem duszy 
rozm aw iać  ze sobą. Bóg będzie  naszym p o ś re d n i ­
kiem, niech nasze uczucia  b ędą  godne Jego o b e c ­
ności.  W idz ia łem  was, czułem  że dusza  m oja  w y r ­
w ała  się  z ciała żeby obcow ać  z wami,  tak  jak to 
zawsze  czynić  będziem y. Dałem w am  już wszystko

com miał, da łem  wam  na zawsze.  A  teraz  duszo 
moja p o w raca j  jeszcze na o s ta tn ią  pracę...

Ju ż  ty lk o  4 godziny. Przy ją łem  Sakram en ta  św. 
Ufam, że Bóg d oda  mi siły do osta tka .  Módlcie  się 
za mnie. Ju ż  z tego św ia ta  nic d la  was nie m air .  
D ow idzen ia  t a m .  Rafał.

P R O R O C T W O , K T Ó R E  SIĘ  SPEŁNIŁO...

Z nany  J a n  C hrzc ic ie l  M esjasza  Adolfa, R osen­
berg, a u to r  „Mitu XX w ieku"  n a  s tronie  470 tej 
książki rozprawia jąc  się z n ienaw is tnym  mu „cza­
row nik iem  rzymskim, p a p :eżem P iusem  IX, pisze 
co następuje:

. ..Ten sam pap ież ,  k tó rem u  E u ro p a  w in n a  jest 
najsmutniejsze  św ia d e c tw o  w szys tk ich  czasów, p o ­
zwolił  sobie pow iedzieć  18.1.1874 r. (a w ięc  w ro cz ­
nicę  założenia  Rzeszy Niemieckiej),  w o bec  z e b r a ­
nych p ie lg rzym ów  z całego świata:

. ..Bismark jest wężem w raju ludzkości. W ąż  
ten  kusi  na ród  n iemiecki,  aby  zechcia ł  być czymś 
więcej niż Bóg, a tem u sam owynies ien iu  się to w a ­
rzyszyć będzie  tak ie  poniżenie,  jakiego nie doznał 
jeszcze żaden  naród .  W szechm ocny  sam jeden wie, 
czy „ziarnko p iasku  na wzgórzach  wiecznej  z ap ła ­
ty" nie oderw ało  się już, aby stacza jąc  się uróść  
w law inę  i runąć  po la tach  na nogi g ln ia n e  tego 
państw a ,  zmieniając  je w gruzy, tego  państwa,  k tó ­
re jak niegdyś w ieża  B abel  pow sta ło  naprzek ó r  
Bogu, a k tó re  p rzem in ie  ku chw ale  Bożej.,,

R osenberg  cytu je  te  s łow a  jako dow ód  n i e n a ­
wiści,  k tó rą  W aty k an  o d czu w a ł  zawsze do ducha 
germańskiego.  Dla nas  są one jednym  więcej  św ia­
d ec tw em  n ieom ylnośc i  P io trow e j  O poki.
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Generał Sikorski nie żyje!
Ś m ierć  g e n e r a ła  S iko rsk iego  ugodzi ła  

w  serce nas, P p :;la k ó w .e M im o d o św ia d cz en ia  
w  sm u tk u  i rozpaczy  w ia d o m o ś ć  o k a ta s t ro ­
fie w  G ib ra l ta rze  w n io s ła  do  Kraju ża łobę  
i p rzy g n ę b ien ie  w  t ru d n y c h  do  w y ra że n ia  
rozm iarach .  B a n d y ta  n iem iecki usiłuje sp u ­
szczone do  p o ło w y  m asztu  flagi po lsk ie  
śc iąg n ą ć  w  błoto  i za p o m o c ą  o rd y n a rn e j  
p r o p a g a n d y  p o n a w ia  raz  jeszcze u s i ło w a n ia  
w  k ie ru n k u  rozbicia  jedności .

W  tych ch w ilac h  c iężk ich  w s łu c h a j ­
m y  się  w  g łos  N acze ln eg o  W o d z a  raz 
jeszcze :

„O b y w a te le  R zeczypospo li te j!  P rz e m a ­
w ia ją c  w  im ien iu  Rządu , w z y w a m  w a s  do  
w y t rw a n ia  i do  c ierp liw ośc i.  M usicie  baczyć  
pilnie, a b y  w asze j  g o to w o śc i  do  n a jw ię k ­
szych n a w e t  ofiar n ie w y z y sk a n o  ze sz k o d ą  
d la  W a s  i d la  R zeczypospolite j .  Będziecie 
n ad a l  w zo rem  godnośc i ,  p o cz u c ia  h o n o ru  
n a r o d o w e g o  i zd y s c y p l in o w a n ia .  B ędziecie  
ja k  do tąd ,  s ta le  o d rzu c ać  w szys tko ,  co nie 
p o ch o d z i  od  legalne j w ładzy  R z ec zy p o sp o ­
litej. W y, b ra c ia  i s ios try  nasze ,  pam ię ta jc ie  
zaw sze ,  że je s teście  Ż o łn ie rzam i P o lsk i  W a l ­
czącej ,  k tó rą  k ie ruje  jedyn ie  rząd ,  a n a  f ron­
cie z jego  ram ien ia  nacze lny  w ó d z  polskich  
sił zbro jnych . N aród ,  k tóry  n ie  zginął,  ani 
nie za łam ał  się w  tym  s trasz liw ym  k a tak h ź -  
m ie dziejow ym , potrafi w y c ią g n ą ć  n ie o d z o w ­
ne  w n iosk i  z p rze g ra n e j  o raz  ciosów- R ozu­
m ie on, że tym  je d y n ie  s p o so b e m  p rzeku je  
k ru c h y  złom klęski w  s ta lo w ą  b ro ń  z w y ­
c ię s tw a " .

Jego  w iara ,  Jego  n ie z ło m n e  p rz e k o n a ­
nie  o zw y c ięs tw ie  nasze j sp ra w y ,  Jego  za­

ufanie do  S p rz y m ie rz eń c ó w  niech  b ę d ą  d la  
n a s  w szys tk ich  na tchn ien iem .

M iędzy  nam i a  N im  nie było  n am ię t­
ności.  W y ra ża l iśm y  się o Nim bez pa to su  
i w y m a w ia l iś m y  po p ros tu ,  bez a k c e n to w a ­
nia, n a z w isk o  i s top ień  w  h ierarchii  w o j­
skow ej .  W y ra z y  „w ie lk i" ,  „n iez as tą p io n y "  
p rzem ilcza l iśm y  n a  głos, ś w ia d o m ie  nie d o ­
p r o w a d z a ją c  G o  do  P a n te o n u .  W y c z u w a l i ś ­
my, że n ie z ręcznośc ią  b y łoby  p rzy c h o d ź  ć 
z em o c ją  do  tego  cz łow ieka,  k tó ry  chcia ł 
z n a jd o w a ć  się p o za  legendą .

W  naszym  d ług im  życiu n a ro d o w y m  
poezji  m ie liśm y wiele. N a  ja w ie  n iew olnej  
śn il iśm y nie je d en  sen  o szpadz ie  i sen  o 
wielkości ,  a czyn n az y w a l i śm y  z regu ły  b o ­
ha te r s tw em . W  s ło w n ik u  po li tycznym  za ­
b rak ło  n a z w a ń  d la  naszych  zam ie rzeń  i a -  
sp irac ji  i, rzeczyw is to ść  je d n e g o  p o k o le n ia  
d la  n a s tę p n e g o  by ła  już  legendą .  W  E u ro ­
pie i w  św iec ie  by liśm y  S ob iesk im , P o n ia ­
tow sk im , P i łsu d sk im ,  a  tylko s ło w o :  P o l­
sk a  —  by ło  m etaforą.  W  europe jsk ie j  ek o ­
nomii,  s trategii i dy p lo m ac j i  b y l iśm y  często 
p rzy k ła d em ,  ale rza d k o  — a rg u m e n tem .

G e n e ra ł  S ikorski b y ł  je d n y m  z tych 
P o la k ó w  ( rozm yśln ie  u n ik a m y  su p e r la ty w u ) ,  
k tórzy  w  europe jsk ie j  o E u ro p ie  d yskus j i  
chcieli g łos  zab ie rać ,  a rg u m e n to w a ć ,  d o m a ­
g a ć  i p rze c iw s ta w iać  się innym  ludziom, 
k tórzy  m ó w ią  językiem  śc is łym  i p o z b a w io ­
nym  przenośni.  Ludzie, w  k tórych  g ron ie  
g e n e ra ł  S ikorsk i  się znalazł, h o n o r  i g o d -
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ność na rodow ą  pojm ują  i cenią równie w y ­
soko jak ich narody, których są przedsta­
wicielami, lecz w dysknsji są politykami, 
ekonomistami i strategami. ' W  rozmowie 
z nimi należało imię Polska zubożyć o w ie­
le znaczeń legendarnych i nadać  mu jedy­
ną  wartość p o l i t y c z n ą .

G enera ł Sikorski potrafił Polską  argu­
mentować.

W śród  mężów stanu nie usiłował od­
różnić się cechami innego wymiaru i w  sto­
sunkach  z Churchillem i Rooseveltem był 
polskim p r e m i e r e m .

Między nami a Nim pow sta ła  niespi- 
sana  um owa. My będziemy tworzyć polską 
legendę, a On —  polską rację stanu. v Lecz 
bez cienia odwrotności.

Sikorski ascetycznie usuw ał każdy blask 
padający nań i o ddaw ał go narodow i: jak ­
by obawiał się, jak w idm a przeszłości, au ­
reoli. Ambicją Jego było o d b u d o w ać  polskie 
poczucie rzeczywistości i odprow adzić  je od 
fetyszów kultu jednostkowego.

Ambicję tę uważajm y w części za Je ­
go testament.

Testam ent Sikoiskiego nie jest ogólni­
kiem i nie da się sprow adzić  do popu lar­
nego, ze względu na treść, hasła. Jeśliby go 
chcieć ująć lapidarnie, to słowo: umiar, mo­
g łoby go nazwać. Umiar był zasadą  jego 
życia. Umiar był założeniem jego koncepcji 
politycznej.

W  poszukiwaniu dróg dla naszej p ań ­
stwowości różne czynione były w przeszło­
ści doświadczenia, które z obaw y przed od­
powiedzialnością znalazły „rozwiązanie" w 
bezideowości. Bezideowosć wyniesiono nie­
oczekiwanie do godności doktryny.

Chociaż Sikorski nie był ideologiem 
to jednak  był silnie związany z duszą na­
rodu, z jego tęsknotami za treścią. Kryty­
cyzm, zmysł praktyczności, a jednocześnie

wybitne poczucie moralne skłoniły go do 
przyjęcia zasad demokratycznych jako jedy­
nie sprawiedliwych. Nie były to zasady de­
mokratycznie anonimowe.

To że był żołnierzem ustrzegło go od 
m anew rów  służby dla idei demokracji w o- 
derwaniu.

Demokracja w praktycznej koncepcji 
Sikorskiego nie jest równoznaczna z kultem, 
lewicy, czego realnym kształtem byłby sy­
stem jakiegoś frtintu ludowego.

Dem okracja  praktyczna Sikorskiego jest 
syntezą, umiarem, któryby realizował istot­
nie spo łeczno-po li tyczne  postulaty narodu.

Ten umiar ma szeroką podstaw ę Chry- 
stianizmu, którego w pływ  na wszystkie prze­
jaw y życia Sikorski uznaw ał i w ysoko ce­
nił. W  ogłoszonej „deklaracji zasad" stosu­
nek do Chrześcijaństwa jest sformułowany 
dostatecznie jasno by wzbudzić nasze pełne 
zaufanie.

Niechęć Sikorskiego do autorytatywnej 
formy rządów  wyrażała się w oparciu w ła­
dzy na politycznej reprezentacji stronnictw, 
a niechęć do demokracji „totalnej" w ten­
dencji do ujęcia opinii politycznej narodu 
w  ram y kilku tylko ugrupow ań.

Jeżeli koncepcja Sikorskiego obow ią­
zuje nas — to nie ze względu na osobę 
Zmarłego, lecz ze względu na jej słuszność. 
Jak niewielu łudzi w  naszej przeszłości gen. 
Sikorski wystrzegał się rzucania cienia w łas­
nej osobowości na idee i i c h  życie.

Pragniem y wierzyć, że śmierć genera­
ła Sikorskiego nie zniszczy sensu jego ży­
cia. Pragniem y wierzyć, że pokutujące wśród 
nas resztki legendaryzmu i hałaśliwości nie 
wrócą na forum międzynarodowe, a w ży­
ciu w ew nętrznym  wielkie osobistości sobą 
narodu nie zasłonią.

Jest wiele w ypróbow anych d róg  pro­
wadzących do nieśmiertelności. Epitaphium

*
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w ie lu  w y b i t n y c h  l udz i  p i s a n e  j es t  s ł a w ą  
i p a m i ę c i ą  p o t o m n y c h .  N ie l i c zne  j e d n a k  
ś c i eżk i  p r o w a d z ą  d o  n ieumife rań i a .  Bo  p r z e ­
żyć  s i e b i e  n ie  j e s t  r ó w n o z n a c z n e  z p o ś m i e r t ­
n ą  c h w a ł ą  w  w ie lk o ś c i .  f  ■

W i e l k i e  i n d y w i d u a l n o ś c i  b u d u j ą c e  s o  
b i e  l e g e n d ę  s ą  w  życ iu  n a r o d u  a p o s  o ł a m i  
p o b u d z a j ą c y m i  d o  s t a w i a n i a  t e z  i anty t ez .  
P a m i ę t a j m y  j e d n a k ,  że  s a m o  życ i e  n a r o d u  
j e s t  r e a l i z ac j ą  ś w i ę t y c h  u m i a ru ,

'.JFSKjSSądy Rzeczypospolitej czy sądy ulicy?
Pewnegov;ip&u,,^octen©p'y.w^%;orp,-> 

n i zac j i  b o j o w e j  z a z n a j a m i a ł  m n i e  z  d o r o b ­
k i e m  s w e j  o rgan i zac j i .  W  c za s i e  r o z m o w y  
u ża l a ł  się:

—  Z  m ł o d y m i  i dz i e d o b r z e  i m o ż n a -  
b y  w ię ce j  z rob i ć .  A le  z a  to  „ s t a r z y "  to  
w r e d n i .  O n i  n a m  b a r d z ę  p r z e s z k a d z a j ą .

—  C o  za  s t a r z y?  — py t a m .
—  A rodzice. . .  N o  w o g ó l e  s t i r z y  l udz i e .

C o  on i  t a k i e g o  r o b i ą ?  —  p y t a m
z d z iw io n y .

—  A n a z y w a j ą  n a s  po s t r z e l o n y m i ,  g ł u p ­
c a m i ,  ż e  n a r a ż a m y  s i ę  n i e p o t r z e b n i e ,  ż e  na  
w s z y s t k i c h  ś c i ą g n i e m y  n i e szczę śc i e .  N ie  d a ­
j ą  s i ę  zb i e r ać .  B o j ą  się.  T r z e b a  z n im i  r a z  
z ro b i ć  p o r z ą d e k .

— W  jak i  s p o s ó b ?
—  W y s t r z d a ć  a l b o  wyrżnąć . . .
—  Ależ,  panie. . .  A od  k tó r e g o  r o k u  

życ i a  n a z y w a  p a n  k o g o ś  „ s t a r y m ” ? P r z e ­
c ież  i p a n  za  j a k i ś  c za s  b ęd z i e  „ s t a rym" . . .

R o z m o w a  j e s t  au t e n t y c z n a .
W k r a c z a m y  w  o k r e s  p o w a ż n e g o  za ­

mę tu ,  k r w a w y c h  r o z r a c h u n k ó w ,  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  g r o ź n e g o  zw y ro dn i e n i a . . .

C i ą ży  n a  n a s  o b o w i ą z e k  z b ro j ne j  r o z ­
p r a w y  z n a j e ź d ź c ą  i w y m i e r z e n i a  k a r y  z d r a j ­
c o m  i s i e p a c z o m .  Rząd ,  p r a s a  —  z a p o w i a ­
dal i  t ę  kar ę ,  w z y w a l i  d o  n o t o w a n i a  z b r o d ­
ni  i n a d u ż y ć .  C o  z a p a l e ń s i  r o z d m u c h i w a l i  
n i e n a w i ś ć .  N i e u s t a n n e  p o t w o r n e  z b r o d n i e  
p o t ę g o w a ł y  te  na s t ro j e .  S t a ł o  s i ę  p o p u l a r ­
n y m  h a s ł o  k r w a w e j  z ems ty .

W tym c z a s i e  p e r f i d n a  p r o p a g a n d a  
b r u n a t n y c h  i c z e r w o n y c h  ł u p i e ż c ó w  p r z y g o ­
t o w y w a ł a  w y b u c h  p o w s z e c h n e j  ągarcb. i i ,  , by  
n a s  r o z d r o b n i ć ,  p r z e c i w s t a w i ć  sob i e ,  p r z ez  
to  o s ł a b i ć  i zn is zczyć .  T e n t u  ce lo w i  s ł uży ły  
b a n d y  d y w e r s y j n e ,  e g z e k u c y j n e ,  r o z d m u c h i ­
w a n i e  n i e n a w i ś c i  l i t w in ó w ,  U k ra iń có w ,  b i a -  
ł o r u s i n ó w  d o  nas ,  a  p o ś r ó d  n a s  do  r ządu ,  
n i ż s zy ch  w a r s t w  d o  i n t e l i genc j i ,  d o  K o ś c io ­

ł a  Ka to l i c k i eg o ,  p a p i e ż a .  P r o p a g a n d a  t a  z n a ­
l a z ła  p o d a t n y  g r u n t  c z ę ś c i o w o  p o ś r ó d  m ę ­
t ó w  s p o ł e c z n y c h  i n i e co  p o ś r ó d  pół i r i tel i -  
genc j i .

Dz iś  k r a j  s t a j e  s i ę  w i d o w n i ą  w y m i e ­
r z an i a  k a r y  w r o g o m ,  a le  o b o k  t e g o  i m o r ­
d ó w  i po żog i .  D z i a ł a j ą  o d d z i a ł y  n a s z y c h  
żo ł n i e r z y  w y k o n y w u j ą c e  ro z k a z y  s w y c h  
w ł a d z  i w y r o k i  t r y b u n a ł u  W a l k i  C y w i ln e j .  
J e d n o c z e ś n i e  N i e m c y  p r z e p r o w a d z a j ą  r o z r a ­
c h u n k i  m i ę d z y  so b ą .  k o m u n i ś c i  m o r d u j ą  k o ­
g o  s i ę  d a  d l a  z w i ę k s z e n i a  ana r ch i i ,  b a n d y ­
ci g r a s u j ą  d l a  r a b u n k u ,  w y r z u t k i  sp o ł e c zn e ,  
z d a r z a  się,  d o p o m a g a j ą  w  m o r d o w a n i u  ży ­
d ó w .  W i d z i a n o  w y p a d k i ,  że  po l i c j anc i  g r a ­
n a t o w i  pu b l i c z n i e  m o r d o w a l i  ludzi .  W  s a ­
mej  t y lk o  W a r s z a w i e ,  n a  zg l i s zcz ach  g he t t a ,  
o p r a w c y  h i t l e ro w sc y  s e t k a m i  ro z s t r z e l iw u ją  
w i ę ź n i ó w  z P a w i a k a .  P o t w o r n y  t en  o b r a z  
na l e ż y  u z u p e łn i ć  h i o b o w > m i  w i e ś c i a m i  z p r o ­
w inc j i .  B a n d y  U kr a i ń có w ,  „ b o l s z e w i k ó w " ,  
ż y d ó w  w y m o r d o w u j ą  ca ł e  wsi e ,  g d z i e  i n ­
dzie j  d z i a ł a cz y  n a r o d o w y c h ,  sp o ł e c z n y c h .  
D z i e j e  s i ę  to  nie  t y lk o  n a  W s c h .  K re sa c h ,  
a l e  też  i n a  P o d l a s iu ,  w  l u be l s k i m ,  w  k i e­
l eck im,  a  n a w e t  w  o k o l i c a c h  N. M i a s t a  n a d  
Pi l icą .

I dzi e d o  n a s  k o s z m a r n e  sp u s to sz en i e .  
A le  n a j p o w a ż n i e j s z ą  t r o skę ,  z d u m i e n i e  i z a ­
n i e p o k o j e n i e  b u d z i  z j a w i s k o  s a m o w o l i  i b e z ­
p r a w i a ,  j a k i e g o  p o c z y n a j ą  d o p u s z c z a ć  s i ę  
p o d a j ą c y  s i ę  z a  b o j o w n i k ó w  s p r a w y  po l sk i e j .  
N i e k t ó r e  o b j a w y  w s k a z u j ą ,  że  p o c z y n a j ą  
d z i a ł a ć  s a m o w o l n i e  s ą d y  k a p t u r o w e ,  że  „u -  
l i c a "  u s i łu j e  p r z e j ą ć  w  s w e  r ęc e  w y m i a r  
„ s p r a w i e d l i w o ś c i " . .

W  cza s i e  u b :e g ł e g o  p ó ł r o c z a  w  W a r ­
s z aw ie ,  z a r t r z e l o n o  s z e r e g  o sób ,  s ą d z ą c  z p o ­
zo r ów ,  m o ż a a  by ło  p r z y p u s z c z a ć ,  że  t o  w y ­
ro k  w ł a d z  p o l sk i ch .  S p o ł e c z e ń s t w o  oc ze k i ­
w a ł o  o g ło s z e n i a  w y r o k ó w  W.  C. T y m c z a -
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sem  co do  niektórych  zg ładzonych  p o n r r n o  
u p ł yw u miesięcy,  takie ogłoszenie  nie u ka ­
zało się.

P oś r ód  zg ładzonych  przez „n i eznanych"  
s p r a w c ó w  są tacy,  k tó rych mo ż na by  n az w ać  
„obo ję tny m i"  poli tycznie,  którzy w oczach  
d ob rze  z bliska ich zna jących gor l iwych p a ­
t r iotów,  nie byli w  k aż d y m  razie szko d l iwy ­
mi dla Polski ,  a  co go rs za  są  też i działa­
cze innych ug ru p o w a ń ,  którzy s w e  siły bez  
zast rzeżeń poświęci l i  b u d o w i e  Polski  i zj ed­
noczen ia  na r odu .  Kto z a m o r d o w a ł  B  ?
k o m u  był  n ie w y g o d n y  M  ? D o k ą d  idzie­
m y ?  Kto za  to b ie rze  na  s iebie o d p o w i e ­
dz ia lność?  P rz y p i s y w an ie  p o d o b n e g o  „ u n i e ­
sz kod l iw ia n ia "  p r ze c i w ni kó w  kom uni s t om 
mo żn a  śmiało zaliczyć do bajek.

W o b e c  grozy po łożen ia  m u s i m y  u s t a ­
lić wytyczne,  k tóreby bez względn ie  oh ow ią -  
zywały  wszystkich  P o l a k ó w  i wszystkie n a ­
sze o rganizac je  pol i tyczne.

H a s ł e m  naszy m bo jo w y m ,  has łem n a ­
szej  historii,  has ł em naszej  misj i  dziejowej  
jes t  zwy c i ęs two  sp rawiedl iwośc i ,  t r iumf idei 
chrześci jańskiej .  N a w e t  w  w a l c e  z n iep rzy­
jacie lem świę tymi  są  za sa dy  moralności  i 
p raw orz ądn oś c i .  W  s p r a w a c h  t ak  donios łych 
jak życie cz łowie ka  nie może  d e c y d o w a ć  
w o la  j ednos tk i  czy n a w e t  g r upy  społecznej ,  
ch oć b y  ta  m i j ł a  o sobie  na j wyższe  w y o b r a  
żenie.  Jest to znamie n ie m kul tury chrześc i­
j ańskie j ,  s t a no w ią c y m  za sa dn icz ą  różnicę z 
des po ty zm em  bizan tyńskim,  z a r ó w n o  sa t r a ­
p ó w  Kremla j ak  i o p r a w c ó w  Hit lera.  Nie 
w o ln o  jest n a m  n a ś l a d o w a ć  bes t i a l s twa na ­
szych w r o g ó w  po d  g rozą  dzielenia z nimi 
ich losu zat racenia .  Byl iśmy Po lakami ,  byl iś­
m y  chrześc i j anami  w  ciągu naszych  dzi, j ów 
w  ciągu czterech lat obecnej  katorgi  bol-  
szewicko-h ide rowsk ie j .  Mo c ą  na sz ą  był  duch 
polski  i chrześci jański .  Nie od s tą p i m y tego 
ducha ,  g d y  się zbl iża g odz in a  żwyc ięs twa ,  
iżby t r iumf  nasz był  tym większy.

Z a s a d y  p r a w o r z ą d n o ś c i  i mora lności  
po zw a la ją  za da ć  śmie rć  j edynie:  1) żołnie­
rzowi wa lczącemu z w ro g i e m  uzbro jonym,  
2)  z w y ro k u  w ła ś c i w e g o  i l egalnego  t rybu­
nału s ą d o w e g o  w  imię Rzeczypospol i te j  i 3) 
w ś r ó d  szczegó lnych okol iczności  w  t. zw. 
s tanie  o br on y  koniecznej .

Po za  tymi w y p a d k a m i  każd e  o d e b r a ­
nie życia cz łow iek owi  jes t  zb ro d n ią  p o s p o ­
litą, m o r d e r s tw e m  śc iga ny m n a  d r od ze  ka r­
nej  i jes t  g rzech em w o b e c  Boga .  A jeżeli

t akiego z a b ó j s t w a  d op usz cz a  się o rganizac ja  
pa r ty j na  p o d  p łaszczem haseł  pol i tycznych,  
to t r zeba taki  czyn ocen ić  j ako  p o tw o r ną  
zb rodn ię  p rzec iw ko  naszej  Ojczyźnie.  O b e c ­
ne w a r u n k i  nie tylko,  że nie  u sp raw ie d l i ­
w ia j ą  samowol i ,  ale czynią j ą  bardz ie j  o b ­
ciążającą.  T a k a  d r o g a  p r o w a d z i  do  p o ­
w sze ch n e j  anarchi i ,  rozprzężenia,  do  w oj n y  
do m ow ej ,  do  zup e ł ne go  zwyr odn ie n ia  s p o ­
ł eczeństwa .  Później  w czas ie poko ju  obecni  
p rz y w ó d c y  nie z a p a n u j ą  n ad  sw ym i  ludźmi,  
dla  k tórych życie ludzkie straci  wszelkie  
znaczenie.  Do korzys tan ia  z takiej  b roni  i 
p o d s y c a n ia  takich  n as t ro jó w  m o g ą  uc iekać 
się tylko sza leńcy  lub chcący  sami  wy pł y ­
nąć  ci ioćby kosz tem zbrodni ,  kosz tem Oj ­
czyzny.

Wyrok i  śmierci  może  w y d a w a ć  j e d y­
nie t rybu na ł  sp r aw ie d l i w ośc i  p o w o ł a n y  p o ­
w a g ą  wła dz  nacze lnych p a ńs tw a .  Sąd  ten 
może  d e l e g o w a ć  s w e  up r a w n ie n ia  zespo łom 
sę dz io w sk im  u g r u p o w a ń  pol i tycznych po 
p rze konan iu  się o ich poz iomie i kwal i fika­
cjach,  us a ' a j ąc  zak res  tych upraw n e ń  U-  
grupowmnia m o g ą  w no s i ć  r o z p r a c o w a n e  
wnioski  w y ro k u  śmierci  do za twie rdzen ia  
przez  s ą d  p ań s tw o w y .  Nie jest  wy k lu cz on e  
s a n k c jo n o w a n ie  orzeczeń i po  w yroku ,  w o ­
bec  obecn ych  spe c ja lnych  w a r u n k ó w ,  a n a ­
we t  w  w y p a d k u  p o zb a w ie n i a  życia w i n n e ­
go  z in i c j a tywy p r yw a tn e j  w  n ag l ąc ych  o-  
kol icznościach,  w  s tanie  wyższej  kon ieczno­
ści. Ty lko  p rzy p rzes tr zegan iu  tej p r o c e d u iy  
będz ie  moż na  ut rzymać w a l k ę  na właś c i ­
w y m  poziomie ,  o d p o w i a d a j ą c y m  go dn ośc i  
n a r od u  polsk iego,  za sa d o m  chrześc i j ańsk im 
i wz g lę d om  na na sz ą  przyszłość.

W  ten s p o só b  k aż d a  egzekuc ja o t r zy ­
m a  sankc ję  t r ybuna łu .  Normaln ie  też p o w i n ­
na  być p o d a n a  w k o m u n ik a c i e  W al k i  C y ­
wilnej .  A n aw e t  r eg u łą  p o w i n n o  się stać,  
a by  n a  zw łok ac h  zg ła dz o n eg o  zos taw ia no  
o d p i s  w y rok u  w y k o n a n e g o  w imieniu Rze­
czypospoli tej .

Czynn ik i  s ą d o w e  p o d a ł y  do  w i a d o ­
mośc i  w  sw o im  czasie,  że zb r o d n ia  z d r a d y  
kraju,  bes t ia l s twa i m o r d o w a n i a  obywate l i  
zos tanie  u k a r a n a  śmiercią:  Ogłoszen ie  to by­
ło r ó w n o z n a c z n e  z us t awą ,  ale nie było ono  
wy rok ie m.  W i n n y c h  jej p rzekroczen ia  na leży  
skaza ś  na śmierć  w yro k i em  są du  Rzeczypo­
spoli tej .

W a r u n k i  t echn iczne  t emu  nie s toją na 
p rzeszkodz ie .
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W rogów  i zdrajców musi spotkać za­
służona surowa kara. Ale nie m ożem y do­
puścić do p ow stan ia  sam ow oli,  anarchii, cio 
w y m o r d o w y w a n ia  przeciwników, do są d ó w  
ulicy. Nte m ożem y p ozw olić  by nas uniósł  
szał namiętności.  N ienawiść , duch zemsty są 
siłą ślepą i niszczącą w  pierwszym  rzędzie 
tego, k t o  n i e n a w i d z i .

W  obliczu nadchodzących  dni temu  
zagadnieniu powinni p ośw ięc ić  u w a g ę  w s z y ­
scy n ieuśw iadom ieni Polacy, wszystk ie or­
ganizacje polityczne i organa prasy polskiej  
zależnie od stosunku ich mniej więcej kry­
tycznego  w o b e c  naszego  rządu i jego przed­
stawiciela  w  kraju. P odporządkow anie  w y ­
miaru spraw ied liw ości  autorytetowi trybu­

nału Rzeczypospolitej jeśli nie mniej donio­
słe, aniżeli podporządkowanie  się wszystkich  
organizacji w ojskow ych  D ow ód ztw u  Sd  
Zbrojnych w  Kraju. Niestety, pod tym w zg lę ­
dem pokutuje jeszcze wiele  niezrozumienia, 
które w  sw ych  następstwach może być zgu b ­
nym. W  imię naszego istnienia m usim y d o­
łożyć wszelkich w ysiłków , by p anow ały  po­
śród nas normalne prawne stosunki, w łaśnie  
dlatego, że dokoła g iną codziennie setki na­
szych braci, że śmierć już nie oddziaływ a  
tak na każdego jak przed 4  laty. M usim y  
sob ie  uprzytomnić, że jeśli nie chcerry uto­
pić naszej przyszłości w e  własnej krwi, w in ­
niśmy życiu ludzkiemy przywrócić jego pra­
w a  i wartość.

Wyjaśnienie Kierownictwa Walki Cywilnej
W o b ec  zapytań  x ró żn y ch  stron  so  do z n ac ze ­

nia i sku tków k a ry  infamii,  orzeczonej  wyrokiem  
Komisji  Sądzącej  W alk i  Cywilnej,  K ie row nictw o 
W alk i  C yw ilnej  w yjaśn ia  co następuje:

K a r a  i n f a m i i  to kara  na  czci i honorze.  
D o tk n ię ty  tą  k a rą  p rzes tęp ca  będzie  pozbaw iony  
p ra w  p u b l icznych  oraz  o b yw a te lsk ich  p ra w  hon o ­
rowych,  tj. u t rac i  p raw o  w y b ie ran ia  i w yboru  do 
c ia ł u s taw odaw czych ,  sam orządow ych  i insty tuc ji  
p raw a  publicznego, p ra w a  udzia łu  w wymiarze  
sprawiedliwości ,  p ias to w an ia  u rzędów  i s tanow isk

oraz  zdolności  ich uzyskania ,  u traci ty tuły zaszczy t­
ne, o rde ry  i o dznaczen ia  oraz  zdolność  do ich uzy­
skania.

Ogólny sku tek  tej kary  to p o zb aw ien ie  p rz e ­
s tępcy  czci obywatelsk ie j  w pc jęc iu  pow szechnym  
w życiu publicznym , spo łecznym  i p ryw atnym .

K ary  infamii nie można jed n ak  po jm ow ać w 
tym sensie, że u p ra w n ia  ona do bezkarnego  p o ­
zbaw ien ia  życia  osoby skazane j  na infamię,

K ie ro w n ic tw o  W alki  Cywilnej

N a s z e  ż y c i e
Z P O M O R Z A

G a u le i te r  p row incji  Danzig  - W es tp reu ssen  (P o ­
morze) w y d a ł  n ied aw n o  zarządzen ie ,  a b y  dzieci 
po lsk ie  w w ieku  10-ciu la t  by ły  sk ie ro w an e  do 
p rzy m u so w y ch  robót  ro lnych .  J e d e n  z dz ienn ików  
w y ch o d zący ch  w B rem ie  p o d a ł  szczegóły do tyczące  
p ra c y  tych  dzieci w  Niemczech. Dzień  pracy  dla 
dzieci  może być p rzed łużony  do 10-ciu godzin, o 
ile p raca  ich jest w ażna  d la  fwysiłku w ojennego .  
Nie dotyczy to jednok  m łodzieży  żydowskie j  i p o l­
skiej, dz ieci  cyganów  i robo tn ików  ze ws hodu, 
k tórzy mogą p ra co w a ć  w n iem ieck ich  fab rykach  
w o jennych  bez ogran iczen ia  czasu. O becn ie  w n ie ­
m ieck ich  fab rykach  w o jennych  pracu je  6 mil ionów 
m ło d o c ian y ch ,

Na podstaw ie  mobilizacji  to ta lnej  p racow ać  m u ­
szą rkob iety  do la t  45, mężczyźni do lat  60, bez 
wzg lędu  na  to czy Po la k  czy Niemiec. W  związku 
z tym  miasta  w ygląda ją  jak w ym arłe .  60$ sk lepów 
pozam ykanych ,  b iu ra  zam knięte .  W  b iu rach  i za ­

k ładach  przem ysłow ych  u rzędu ją  komisje  w yczesu-  
jące, k tóre  wszystkie  zbędne  siły w ykorzystu ją  przy 
tzw. K riegselnsatzu . O s ta tn io  w ra m a ch  mobilizacji  
tota lnej p rz ep ro w a d z a  się akcję  wyciągania  P o la ­
ków z b iu r  i w ysy łan ia  do p rac  f izycznych (fab ry ­
ki, Org. T od ta  — młodzież). W  poszczegó lnych  fa­
b ry k ach  polskie  siły b iu row e przenosi  się do p rac  
f izycznych na tym samym teren ie ,  p rzeszkala jąc  je 
n a  ślusarzy, m alarzy  itp. W  fab rykach  stosow any 
jest  cichy, lecz sku teczn y  sabotaż  pracy .  P r z e p ro ­
w adza ją  go P o lacy  i ci, k tó rzy  o trzym ali  o b y w a ­
telstwo n iem ieck ie  zgodnie  rę k a  w rękę.  (Na u sp ra ­
w ied liw ien ie  dla tych, k tó rzy  przy ję l i  tj. musieli  
przy jąć  o b y w a te ls tw o  n iem ieck ie ,  t rzeba  p rzyznać,  
że po o trzym aniu  tegoż są jeszcze gorliwszymi P o ­
lakami). Wyniki sabo tażu  są dosyć dobre ,  W  n ie ­
k tó rych  fab rykach  n aw et  N iemcy mim owolnie  p rz y ­
stępu ją  do sabo tażu  pracy, nie wiedząc  o tym, Za 
sku teczność  akcji  może posłużyć fakt: W  jednej z 
fabryk, gdzie załoga zosta ła  podw ojona ,  nie o s ią ­
gnięto norm  uzysk iw anych  poprzednio  przy  n o rm al­
nej obsadz ie .  P rz e c ię tn a  i lość godzin „ p rzep raco ­
w an y ch "  przez  P o lak ó w  (tygodniowo) m ożna  o k r e ­
ślić na  10— 12 przy tygodniow ej p ra cy  60 - godzin-
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nej.  Dużą p rzeszkodą  w wydajnośc i  jest rów nież  
b rak  surow ca ,  części  zapasow ych ,  m a te r ia łó w  p ę d ­
n ych  itp,

„Ziemie Z achodnie  R zeczypospo li te j"  op u b l ik o ­
w a ły  n as tępu jący  osob l iw y  dokum ent:

N am ies tn ik  z okręgu W ar ty  Poznań, 23 luty 43
Nr. I 50/142 1— 16

Do wszystk ich  w ładz  i u rzędów  

Dotyczy: używania  języka  polskiego przez  Polaków '
A żeb y  u sunąć  w szelk ie  n ie jasnośc i  w kwestii 

używ an ia  polskiego i n iem ieck iego  języka, s tw ie r ­
dzam  zgodnie ze swymi w y tycznym i dla polityki
w obec  Polaków, co następuje:

1) P o l i ty k a  w obec  Po laków  p rz ed  rokiem 1914 
była  fa łszywa nie ty lko  dlatego, że była  ch w it jn a  
i n iep e w n a  i dla os iągn ięcia  celu — germ an izow a- 
n ia  Polaków' — nie zas tosow ała  wszelk ich  d o s tę p ­
nych środków, lecz także z p ow odu  celu  samego 
w sobie. N asza  po lityka  n a rodow ośc iow a  o p ie ra  się 
na  k on iecznośc iach  rasow ych  i n a ro d o w y ch ,  M ię­
dzy N iemcem a Polakiem  nie ma żadnej wspólnoty.  
Zniem czenie  Po laków  jest ■— nie m ów iąc  o nikłych 
liczbowo w yją tkach  — nie tylko n iepo żąd an e ,  ale  
n aw et  fa łszywe w z rozum ieniu  n a ro d o w o  - socjali­
s tycznym. Po lak  nie może i nie powinien  być ger- 
m anizowany.

2) Odnośn ie  do zag adn ien ia  językow ego  jest 
tym samym jasne, że byłoby fa łszywą rzeczą  z a k a ­
z y w ać  P o lakom  m ówić  po polsku. Fiihrer  s tw ie rdza  
d latego zupełnie  jasno:

„obcy rasowo naród ,  w y raża jący  w n iem iec ­
kim języku sw e obce  myśli,  kom prom itow ałby  sw o­
ją w ła sn ą  n iższością  w y s z o ś ć  i godność naszego 
własnego na ro d u " ,  (Mein Kampf, 31 wyd,, str. 430),

3) Konieczność  w łączen ia  j»k najdalej  id ą c e ­
go P o lak ó w  do p ra c y  i n iem ożność  żąd an ia  od k aż ­
dego n iem ieck iego  u rzędnika ,  robo tn ika  czy funk­
c jonariusza ,  żeby nauczy ł  się polskiego języka, jak 
rów nież  p rzep ro w ad zen ie  w ca.ej  pełn i  na z e w ­
nątrz  niem ieckie j  n ad rzęd n o śc i  zmuszają  do  p rz y ­
jęc ia  n a s tęp u jący ch  zasad :

a) p rz ed  n iem ieck im i  w ładzam i i u rzędam i 
pa r t i i  i p a ń s tw a  wolno m ówić  tylko po n iem iecku. 
Polak , k tó ry  nie potrafi z rozumiale  w y rażać  się po 
n iem iecku,  powin en p rzy p ro w ad z ić  ze sobą  t łu ­
macza,

b) w po lsk ich  szko łach  uczyć się  będ s ie  ję ­
zyka  n iem ieck iego  na  tyle tylko, ile to jest  k o ­
nieczne ,  ażeb y  polski p rzy ros t  robotn iczy ,  k tóry  
jest  nam  dla w ykonan ia  zadań  w ojennych  i o d b u ­
dow y potrzebny ,  mógł się z rozum iale  w języku n ie ­
m ieck im  w yrażać ,  t. zn. że języka  n iem ieck iego  
naucza  się sposobem  w yu czan ia  głosek, nie wolno 
j e d n a k ie  uczyć gram atyczn ie  popraw n eg o  w y p o ­
w iad an ia  s ę ;

c) napisy  d w u ję zy c in e  n a leży  możliwie wszę­
dzie  tam umieścić, gdzie  ze s t rony  niem ieckie j  k ła ­
dzie  się nacisk  na  to, by  zarządzen ia  czy tym p o ­
d o b n e  były  b ezw zg lędn ie  p rzez  P o lak a  z rozum ia ­
ne. A żeby  trzym ać  się jednej  jasnej linii, należy 
tego rodzaju  p ro jek ty  up rzedn io  uzgodnić  z moim 
u rzędem  okręgow ym  dla zagadn ień  n a ro d o w o śc io ­
wych;

d) w i to sn n k ac h  między sobą, na  ulicy i t ak  
dalej  może Po lak  m ów ić  po po lsku  ile ty lko  chce.

W żadnej  m ierze  nie jesteśmy za in teresow an i  
tym, by zmuszać  go do m ów ien ia  po niemiecku. 
Dlatego jest rzeczą niew łaśc iw ą,  że istnie ją  zskła-  
dy, w k tó rych  P o lacy  m ó w iący  po polsku p o d leg a ­
ją ka ran iu ;

e) po wojnie  b ę d ę  dąży ł  do tego, żeby  u rz ę d ­
nicy,  k tó rzy  szczególnie s tykać  się  muszą z P o la ­
kami, jak np. kom isarze  urzędowi,  s ta rostowie,  u- 
r zędn icy  żandarm eri i  itd. nauczyli  się mówić po 
polsku, nie dlatego, by z P o lakam i dla rozrywki 
rozm aw iać ,  lecz żeby Polakom  dać do zrozum.enia  
i w ykazać  im, że Niemiec także^pod  względem  ję- 
syka  pozosta je  panem . Tó samo do tyczy  k ie ro w n i ­
ków  (ak ład ó w ,  k tó rzy  ab ka ją  się w ie le  z P o la k a ­
mi. G o sp o d arz  rolnik,  k tóry  m e  potrafi k ląć  po 
polsku. n ie  będzie  um ia ł  n gdy wymusić  ze swego 
p a ro b k a  osta tecznego  wysiłku;

f) jest  r zeczą  samo przez  się zrozumiałą,  i e  
na leży  z całym nacisk iem  i z zas tosowaniem  wsze - 
kich do dyspozycji  s to jących ś rodków  wymusić ,  by 
wszyscy Niemcy — a do  n ich  n a leżą  także p r z y n a ­
leżni do grup 111 i IV Niemieckiej Listy  N a ro d o ­
wej — rozm aw iali  we w zajem nych  s to sunkach  p o ­
między sobą  wyłącznie  w języku n iem ieckim .

p d; is: G r e i s e r

PIEKŁO O K U PA C JI

Kto n ie  przeży ł  tych  la t  okupacji  na  Pomorzu, 
ten n is  może sobie  w yo b iaz ić  tamtejszego | iekla. 
Bo Pom orze  znalazło się na  sam ym  dnie  p iek lą  o- 
kupacyjnego.

L iczne kolonie niemieckie ,  osadzone  przez  Bi­
sm arcka  na na jlepszych  z iem iach  w yw łaszczonych  
m ają tków polsk ich  — s tanow iły  w ysun ię te  oddziały 
posuwającej  się armii niem ieckiej .  Ledw o za zak rę ­
tem zniknęło wojsko n iemieckie ,  znaczące  swą dru 
gę n iezliczoną ilością t rupów  n iew innej  ludności 
cywilne j— a już n iepodzielną  w ładzę  przejął  Se bst- 
schutz, uzbrojone b an d y  m ie jscowych Niemców. 
Rozszalał  się  mord. Były wioski, szczególnie w d o ­
linie nadwiślańsk ie j ,  w k tórych  nie oca la ł  ani je ­
den Polak, jeśli w porę  n ie  uc iekł .  Lasy między 
Chełm em  a G rudz iądzem  kryją  ty s iące  mogił, w y ­
k opan y ch  przez  spoczyw ające  w nich  ofiary. Nie 
by ło  różn icy  m iędzy  m ężczyzną  a k o b ie tą  i dz iec ­
kiem. O d  samego p o czą tku  noce  rozbrzm iew ały  
krzykiem, płaczem, wystrzałam i karab inow ym i.  1 w i ­
dać stało się to p rzeznaczen iem  pom orsk iego  ludu, 
bo noce po dziś dz ień  w ró żą  i grożą na js tra szn ie j­
szymi n iespodziankam i.  P ow ołana  do życia a d m in i ­
s t rac ja  pa r ty jna  z nam iestn ik iem  Fors te rem  na czele  
ograniczyła  w praw dzie  w ładzę Selbslacbu tzu ,  ale 
sp row adz iła  z sobą  n o w e  nieszczęść  e — Gestapo. 
R ozpoczęła  się  p lanow a  po lityka  ekste rm inacy jna  
i gern anizacyjna.  Pom orze,  k tóre  p rzed  w ojną  św ia ­
tow ą podlegało najsilniejszej germanizacji ,  uznane  
zostało  teraz  za teren czysto n iem ieck i.  „N alec ia ło ­
ści" polskie t rzeba  usunąć ,  pokost  polski zetrzeć .  
S tąd  w yszed ł ,  k ierunek :  usunąć  lub zniszczyć e le ­
m enty  oporne,  zgerm anizow ać  pozostałe.  A zasada? 
W szystk ie  środki  są  dobre ,

F o r s te r  mówi: Pom orze  w c iągu dziesięciu  lat
będzie  czysto n iem ieck ie ,  Nie będzie  tu ani jed n e ­
go Polaka.
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Uoerzenię, niemieckie poszło na inteligencję, i 
czynniki kierownicze. Zapełniły się więzienia i obo­
zy koncentracyjne. Równocześnie rozpoczęto wysie­
dlenie. Zlikwidowano szkoły, pozamykano kościoły. 
Spalono czyte.nie i biblioteki. Zniszczono wszyst­
kie krzyżu przydrożne, kaplice, wszystkie pomniki, 
wszystkie tablice pamiątkowe, każdy najmniej zy 
śl ,d polskość, Z zaciekłością tropili Niemcy wszyst­
ko i wszystkich, z chorobliwym maniactwem i obłą­
kanym szaleństwem niszcząc wykwit polskiej kultu­
ry, A kiedy poznikały wszystkie najmniejsze nawet 
ślady polskiej kultury narodowej, kiedy z warstwy 
przodowniczej poza szczęśliwymi 7 biegami — nawet 
nie procent, alffc jednostki tylko zdołały ocaleć p zed 
tranzlokacia dę w ięueń, obozów koncentracyjnych 
lub zgoła na 3tug"VW f t t  — 'i&rfali^fejnjbyi żtóafiad-'' 
szedł czas do ogłoszenia pax germanica i obdarze­
nia polskiej ludności błogosławieństwem niemiec­
kiej wspólnoty.

ZATAJONY SPIS

Okazję ku temu dał pierwszy spis ludności na 
przełomie 1939 i 1940 r. Rubryka „przyna.eżność 
pań-twowa" utożsamiona w tym spisie z narodowo- 
ś ią — stanowiła Otwarte ramiona dla „zbłąkanej" 
ludności.

Niemcy wychodzili z założenia, że wraz z pań­
stwem polskim przestało istnieć pojęcie polskiego 
obywatelstwa, Stąd na Polaków spadał obowiązek 
p-zyznania się w odpowiedniej rubryce do obyw a­
telstwa niemieckiego. A ponieważ ciężki umysł nie­
miecki wbrew przyjętym na całym świecie zwycza­
jom połączył w jednym określeniu pojęcie obyw a­
telstwa i narodowości, przeto ogół polski winien 
Lył niezależnie od rzeczywistości i swej woli uznać 
się za część składową niemieckiego narodu.

Ten podstęp mimo całej swej niedźwiedziowa- 
tości był jednak dosyć zręcznym posunięciem. Zmie 
rzał 0 1 1  ku temu, aby — postawiwszy społeczeństwo 
polskie bez wyjścia, przełamać sk Opuły i ułatwić 
mu rozgrywkę z sumieniem. Obiecywał niedwu­
znacznie zwrot skonfiskowanego majątku, spokój i 
bezpieczeństwo, a t y .11 samym materialne podstawy 
życia narodu.

W  społeczeństwie polskim zahuczało. Trwały 
niekończące się dyskusję i rozważania, częśc do­
wodziła, że należy robić dobrą minę do złej gry i 
uratować maksimum dóbr narodowych, druga część 
obstawała przy bezwzględnym oporze,

— Panie — mówi do mnie robotnik —- ja bym 
tam napisał „deutsch’', bó co by oni mieli z ttgo 
za pożytek. Ja  bym i tak przecież pozostał Pola­
kiem jak przed tamtą wojną. J a k  się chce z Niem­
cami wygrać, to trzeba być bardzo ostrożnym, nie 
marnować niepotrzebnie sił, udawać, że im się wie­
rzy, a swoje myśleć i robić. Bo oni potrafią czło­
wieka tak zgnębić, że w końcu po niewoli zrobi to 
samo, co ■ mógł-ina. pppzątku zrobfć,'ale Wtedy to już 
jest człowiek zupełnie zmarnowany. C ó ż '— kiedy 
mój syn mówił do mnie: „Tata. jak ty napiszesz
„deutsch” — to ja się powieszę, No i napisałem 
„polniich".

Spis ten stał się wspaniałą manifestacją polsko­
ści, N i e m a l  ż a d n e  m i a s t o  p o m o r s k i e ,  
n i e  w y ł ą c z a j ą c  G r u d z i ą d z  a, k t ó r y  z a ­
w s z e  u c h o d z i ł  w o c z a c h  N i e m c ó w  Za

A D N I A

z n i e m c z o n y  — n i e  w y k a z a ł o  m n i e j  n i ż  
90$ l u d n o ś c i  p o l s k i e j . , P l a n  niemiecki zmie­
rzający ku tmmu, aby tym spisem udowodnić nie- 
mieckość Pomorza—został zniweczony. Niemcy nie 
odważyli się rozgłosić jego wyników,

CHYBIONE UDERZENIE
W obliczu grożących konsekwencji Polacy nie 

załamali się. Wynikł spisu umocniły ich w oporze. 
Nie mając realnego oparcia, naród szukał pomocy 
i natchnienia w dziedzinie irracjonalnej. Lotem bły­
skawicy rozchodziły się wiadomości, wróżące ry­
chłą k ę s b ę  niemiecką. W Bydgoszczy we wrześr.iu 
1939 r. Niemcy na Starym Rynku pod mi rem ko- 

iN’shiota ' 'rozstrzelali ^karabinami maszynowymi tłum 
ludzi, m. in. miejscowego świętobliwego kapłana, 
kióry śmiertelnie rai.ny oparł się ręką o ścianę ko­
ścioła. Pozostał w tyin miejscu k wawy ślad dłoni. 
Miejsce to stało się terenem niekończących się piel­
grzymek. Niemcy usiłowali zetrzeć ślad dłoni, za­
malowali farbą, odbijali mur, ais wszystkie sposo­
by zawodziły, Ślad za każdym razem występował 
wyraźnie, W kuń .u  cały kościół spalili a mury ro­
zebrali.

W Grudz:ądzu na ulicy Marszalka Piłsudskiego 
przy pl. 23 Stycznia zniszczyli krzyż misyjny. Wy­
trysnęło w tym miejscu źródełko. Ludność pol.ika 
tłumnie przybywała z miasteczka i okolicy zbierać 
wodę do buteleczek. Niemcy zasypali źródełko. Ale 
woda biła dale' i pielgrzymki nie usLawaiy, Dopieio 
poitawiona warta  postawiła im kres.

W Chełmie strącono z Bramki Grudziądzkiej 
figurę Matki Boskiej Chełmińskiej I oto rozchodzą 
się wiadomości, że trzej robotnicy - sprawcy kolej­
no ulegają nieszczęśliwym wypadkom.

Poczynaią się szerzyć przepowiednie i wszyst­
kie natrafiają na w arę mimo, że każda po k-olei 
zawodzi,

KASZUBI

Na terenie Polski Centralnej od samego po­
czątku krążyły o ludności kaszubskiej najbaidzir j 
fantastyczne i krzywdzące v, iadomeści. Źródło tych 
informacyj tkwi w taktyce niemieckiej, która po­
stanowiła sobie ułatwić sytuację, tworząc pojęcie 
odrębnego pod względem narodowym plemienia 
kaszubskiego, które oczywiście wywodzi się z p n a  
germańskiego. W rezultacie Niemcy od samego po­
czątku starali się Kaszubów uprzywilejować, choć­
by np. w formie wyższych przydziałów aprowiza- 
cyjnych.

Kaszubi dali odpowiedź w ciężkich dniach 
marcowych. I tu wprawdzie część podpisała NLN, 
znaczna jednak większość oparła się wezwaniu i 
nie złożyła wniosków o wpis, Całe wioski solidar­
nie stawiły opór,

Na Kaszubach właśnie jest najwięcej w ypad­
ków uciekania przed poborem. Z reguły 25% de- 
zerteruje. W Borach Tucholskich uciekinierzy po­
budowali sobie bunkry, w których mają zamiar 
przeczekać do chwili wyzwolenia. Pod Osiekiem 
doszło do walki. Niemcy zajęli wprawdzie taki 
bunkier, ale zaioga zdołała się wycofać. Żandar­
meria i policja niemiecka .otrzymała w związku z 
tym polecenie nie zapuszczania się zbyt głęboko
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w zalesione tereny oraz poruszania się jedynie w 
większych grupach,

PAŃSTWO BOJAŹNI BOŻEJ

Zaledwie 10 % duchowieństwa polskiego pełni 
swe iunkcje duszpa i t i  :k  e. W liczoach wynosi to 
60 osób na 600 z przed wojny. Reszta została w y­
mordowana w obozach koncentracyjnych w Stutt- 
hofie pod Gdańskiem i w Dachau, mały tylko pro­
cent ukrywa się.

Ciężar wychowania religijnego młodzieży spa­
da niemal wyłącznie na rodziców. Tajne duszpa­
sterstwo tropione jest przez Niemców z całą zacie­
kłością Spowiedź w języku polskim dopuszczana 
jest śyyjątkowo przy umierających.

Na początku wojny Królowa Wybrzeża Matka 
Boska Swarzewska, patronko Kaszubów, ukryta zo­
stała przez wtajemniczonych w ziemi wraz ze wszy­
stkimi kosztownościami. W końcu 1942 roku Niem­
cy natrafili na ślad, biciem i torturami zmusili lu­
dzi do ujawnienia miejsca ukrycia, Ooraz został z 
triumfem przeniesiony do kościoła w Wejherowie. 
Wszystkie wota i kosztowności zostały przy tej spo­
sobności oczywiście skradzione.

BICIE POLAKÓW JEST OBOWIĄZKIEM I

Otrzymaliśmy ciekawy dokument, rzucający ja­
skrawe światło na niemiecki wymiar „sprawiedli­
wości" i obowiązujące w nim zasady i moralność. 
Jes t to pismo prezesa Sądu Apelacyjnego w Po­
znaniu Fróbossa, 1.41. E. L. 12, 35 a dnia 16 lute­
go ub. r., skierowane do adiutantury urzęuu na­
miestnika Greisera. List na wstępie omawia spra­
wę sądową, w której oskarżony Niemiec „w całym 
szeregu wypadków powodowany pasją bicia, za­
trzymywał i bił Polaków”. Wszystko jest w porząd­
ku — pisze Fróbóss — b o :

„Niemcowi z okręgu W arty przysługuje 
w stosunku do Polaków prawo bicia. Żan­
darm, który podczas przesłuchów nie potrafi 
uniemożliwić bezwstydnego kłamania przez 
silne rękoczyny, wykonuje swój obowiązek 
źle i nie jest na tym terenie potrzebny. N ie­
miec, kióry znosi cierpliwie bezczelność Po­
laków w swoim otoczeniu, szkodzi znacze­
niu narodu niemieckiego. Jeśli  zatym wśród 
takich okoliczności otrzymują Polacy porcję 
bicia, nie należy tego uważać za przestęp­
stwo popełnione przez uszkodzenie cielesne, 
lecz za wykonywanie przysługującego Niem­
cowi na zasadzie słuszności i ustawy — pra­
wa bicia".

ZNISZCZENIE CENNEJ BIBLIOTEKI I PARA- 
M EN1ÓW KOŚCIELN \ CH W PELPLINIE

Katedra pelplińska stoi pusta. Zabrano i zni­
szczono wszystko, co się tylko dało oderwać i wy­

nieść Parami nta kośc elne, szaty liturgiczne, cho­
rągwie i sprzęty oraz biblioteka seminaryjna zo­
stały spalone, W budynkach i pałacu biskupim re ­
zyduje „Polizeis hule".

Z L U B E L S  C Z YZ N Y

Administracja niemiecka straciła właściwie pa­
nowanie nad terenem. Dywersja dokonywa zama­
chów na transporty i pociągi, niszczy mosty i tory 
pali akta gminne i urzędów pracy, wykonywa w y­
roki śmierci na Niemcach i współpracujących z ni­
mi Polakach. Poza tym l icm e  napady band o cha­
rakterze wyłącznie rabunkowym.

Szereg zarządzeń niemieckich, usiłujących za­
radzić temu stanowi rzeczy, ma charakter obron­
ny. Według zarządzenia gubernatora akta urzędów 
gminnych mają być przeniesione do Lublina (żad­
na dotąd gmina zarządzenia tego nie wykonała). 
Wszelkie urzędy (żandarmeria, policja) urzędują 
prawie wyłącznie w miastach powiatowych. Poste­
runki i patrole, rzadkie i skąpe zresztą, ściąga­
ne są na noc do miast. Posterunki policyjne w 
kilku miastach otoczone są wysokimi obwarowa­
niami.

Niemcy nie myślą jednak poprzestać na de­
fensywie i stosują dawną taktykę odwetów maso­
wych. Szczególnie jaskrawy przykład spalenia (po­
czątek czerwca) wsi Socha (lub Sochy) pod Zwie­
rzyńcem i wymordowanie niemal wszystkich (oko­
ło 300) mieszkańców. W akcji tej brały także udział 
samoloty, Podobnie zniszczono lównież wieś Sza- 
rajówka (gm. Potok, pow. Biłgoraj), gdzie zamor­
dowano około KO csób. Bombardowaniu uległa 
również m. Józefów (pow. Biłgoraj).

Niemcy raz jesżcze zdają się próbować opano­
wania terenu siłą. Nie przeczy temu brak gwaih w- 
nych, bezpośrednich, a zapowiadanych w odezwie 
do ludności, represji po zniszczeniu wsi niemiec­
kiej ([.obranie 80 zakładników, z których część zo­
stała wypuszczona i konfiskata 300 sztuk bydła), 
ani fakt, że garnizon Zamojski, chociaż zaalarmo­
wany, nie przybył na odsiecz kolonistom niemiec­
kim. Jednocześnie bowiem Globotschik organizuje 
szerszą akcję pacyfikacyjną. Wstępem do niej jest 
zakaz dla nie-niemców korzystania w obrębie dy­
stryktu lubelskiego z kolei i samochodów bez spe­
cjalnego zezwolenia policyjnego (od 12.V1), nie- 
uzgodniony z władzami kolejowymi, zrazu bardzo 
rygorystycznie wykonywany, obecnie jednak moż­
liwy do obejścia drogą łapówki. Wobec niewystar­
czających sił żandarmerii, p o l i c j i  i SS znaczna część 
utworzonej przez Globotschnika ekspedycji karnej 
składa się ze świeżo uzbrojonych cywilnych urzęa- 
nikow niemieckich, którym się ta ryzykowna wy­
prawa niezbyt uśmiecha.

Ekspedycja ta wyruszyła już na swój teren o- 
peracyjny, to jest powiaty: samojski, biłgorajski
i janowski. Dotąd brak danych o wynikach tej 
akcji.
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O B U R Z A J Ą C E  B Ł A Z E Ń S T W O

D n i a ' 1 1  bm .  u r z ą d z i l i  N i e m c y  w  L u b l i n i e  n a ­
b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  P o l a k ó w  z a m o r d o w a n y c h  w  
K a t y n iu ,  S z k o ł o m  i r ó ż n y m  in s t y t u c j o p l  n a k a z a n o  
o b e c n o ś ć  n a  t y m  n a b o ż e ń s t w i e ,  d u c h o w i e ń s t w u  r o ­
z e s ł a n o  z a p r o s z e n i a ,  a b a r d z o  w i e l u  o b y w a t e l o m  
L u b l i n a  d a n o  d o  z r o z u m i e n i a ,  ż e  w ł a d z e  o k u p a c y j ­
n e  ż y c z ą  s o b i e ,  Ly jak n a j l i c z n ie j  w z i ę l i  u d z i a ł  w  
te j  k o m e d i i .  C a ł o ś ć  b y ł a  b o w . e m  k o m e d i ą  p r o p a ­
g a n d o w ą  i t o  d o ś ć  n i e z r ę c z n ą .  G ł ó w n y m  p u n k t e m  
b y ł o  „ k a z a n ie " ,  w  k t ó r y m  z o s t a ł o  p o d k r e ś l o n e  t y l ­
k o  to ,  ż e  c z a *  już.  b y  P o l a c y  w z i ę l i  u d z i a ł  w  w a l ­
c e  z e  s w y m  n a j g o r a z y m  w r o g i e m  —  b o l s z e w i z m e m  
—  p r z y  b o k u  N i e m i e c ,

W r a ż e n i e ,  j a k ie  t o  b ł a z e ń s t w o  w y w o ł a ł o ,  j e s t  
o c z y w i ś c i e  w r ę c z  p r z e c i w n e ,  n i ż b y  s o b i e  N i e m c y  
t e g o  ż y c z y l i .  O d p r a w i a n i e  m o d ł ó w  z a  z a b i t y c h  w  
K a t y n i u  w ł a ś n i e  w  L u b l in ie ,  tu ż  o b o k  s ł y n n e g o  
M a j d a n k a ,  d o s t a t e c z n i *  już  c h a r a k t e r y z u j e  g r u b o ­
s k ó r n o ś ć  n i e m i e c k a .  P o n a d t o  j e s z c z e  s z e f  g e s t a p o  
G l o b o t s c h m k  p o s t a r a ł  s i ę  z e  s w e j  s t r o n y  o  o s ł a b i e ­
n i e  e w e n t u a l n e g o  e f e k t u  tej p r o p a g a n d y ,  g d y ż  w  
c h w i l i  o d p r a w i a n i a  n a b o ż e ń s t w a  n a  u l i c a c h  r o z ­
k le j a n o  o b w i e s z c z e n i a  o  p r z e s u n i ę c i u  g o d z i n y  p o l i ­
c y j n e j  i w s t r z y m a n i u  r u c h u  p a s a ż e r s k i e g o  n a  k o l e ­
ja ch .  Z a r z ą d z e n i e  t o  m a  b y ć  w s t ę p n y m  k r o k ie m  d o  
o s t a t e c z n e j  r o z p r a w y  z  „ b a n d a m i  p o l s k i m i  na  t e ­
r e n i e  l u t e l s z c z y z n y .

„ D I A B E Ł  U B R A Ł  S I Ę  W  O R N A T . . . *

P o m y s ł o w o ś ć  l u b e l s k i e g o  g e s t a p o  p o s u w a  s i ę  
n a w e t  d o  w y d a w a n i a  ś w i ę t y c h  o b r a z k ó w  a n t y k o ­
m u n i s t y c z n y c h  z  w i z e r u n k i e m  ś w .  A n d r z e j a  B o b o l i ,  
ja k o  z a m ę c z o n e g o  p , z e z  b o l s z e w i k ó w  (!). F a t a l n ą  
p o l s z c z y z n ą  z A ! ,  S z u c h a  z r e d a g o w a n a  m o d l i t w a  
k o ń c z y  s i ę  s ło w a m i:

„ B o ż e !  M i ł o ś n i k u  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  ł a s k i  s w e j  
n i e  o d m a w i a s z  p o k o r n y m . . .  p r o s im y  C ię ,  a b y ś  r a ­
c z y ł  u c h r o n i ć  n a s  o d  b o l s z e w i z m u  i t y m  s a m y m  o d  
m ą k ,  k t ó r y c h  u c i e r p i e ć  m u s i a ł  ś w .  A n d r z e j " .

N i e ś w i a d o m i  p r z e p i s ó w  K o ś c i o ł a  z a p o m n i e l i  
t v l k o  u m i e ś c i ć  „ im p r im a tu r "  z p o d p i s e m  b i s k u p a  
G l a b o t s c b n i k a .

V --

Z ZIE M  W S C H O D N I C H

T R A G I C Z N E  W Y P A D K I  N A  W O Ł Y N I U

L u d n o ś ć  p o l » k a  n a  W o ł y n i u  p r z e ż y w a  c i ę ż k i  
o k r e s .  Z o r g a n i z o w a n e  i l u ź n e  b a n d y  u k r a i ń s k i e  d o -  
k o n y w u j ą  m o r d ó w  n a  s p o k o j n e j ,  b e z b r o n n e j  l u d n o ­
ś c i  p o l s k i e l  p o  w s i a c h  i k o l o n i a c h .  Z a c z ę ł o  s i ę  o d  
o s ó b  z a t r u d n i o n y c h  w  n i e m i e c k i e j  a d m in i s t r a c j i  r o l ­
n ej  i l e ś n e j  i r o z s z e r z y ł o  s i ę  na  p o l s k ą  l u d n o ś ć  
w i e j s k ą .  ' L ic z b a  o f ia r  w y n o s i  p r z e s z ł o  2 t y s i ą c e  o -  
sób .  L u d n o ś ć  p o l s k a  o p a n o w a ł a  ju ż  p i e r w o t n ą  p a ­
n i k ę  i p r z e s z ł a  d o  s a m o o b r o n y ,  k t ó r a  d a ła  d o b r e  
w y n i k i ,  W e d ł u g  o s t a t n i c h  w i a d o m o ś c i  n a s i l e n i e  n a ­
p a d ó w  o s ł a b ł o .  P o d ł o ż e  z a j ś ć  s t a n o w i  w  p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  a t m o s f e r a  m o r a l n a  s t w o r z o n a  p r z e z  n i e ­

m i e c k i e g o  o k u p a n ta :  u ś w :ę c o n a  b a r b a r z y ń s k ą  z a s a ­
d ą  z b i o r o w e j  o d p e w i e d z i a n o i c i  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i  
z a  s a b o t a ż e  d y w e r s a n t ó w  s o w i e c k i c h ,  b e s t i a l s k i e  
w y m o r d o w y w a n i e  n i e w i n n y c h  lu d z i ,  k o b ie t ,  s t a r c ó w  
i d z i e c i ,  p a l e n i e  i n i s z c z e n i e  o s a d ,  p o w o d u j ą c e  u-  
c i e c z k ę  l u d n o ś c i ,  z w ł a s z c z a  m ł o d s z e g o  e l e m e n t u ,  
w  l a s y  i z a s i l a n i e  r ó ż n y c h  b a n d ,  z a w i ą z y w a n y c h  
c z ę s t o  b e i  ś w i a d o m e g o  c e l u ,  t y l k o  z  m y ś l ą  p r z e ż y ­
c i a  c i ę ż k i e g o  o k r e s u .  D o  t e g o  n a l e ż y  d o d a ć  p o s ł u ­
g i w a n i e  s i ę  o k u p a n t a  p o m o c n i c z ą  p o l i c j ą ,  r e k r u t u ­
j ą c ą  s i ę  z  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i ,  k t ó ra  p r z e c h o d z i  u 
n i e m i e c k i c h  „ k u l t u r t r a g e r ó w "  p r z e s z k o l e n i e  w  n a j ­
b a r d z ie j  b a r b a r z y ń s k i c h  m e t o d a c h  p o s t ę p o w a n i a  z 
c z ł o w i e k i e m ,  n i e p o s z a n o w a n i a  g o d n o ś c i  l u d z k ie j  i  
b r u t a l n e g o  l e k c e w a ż e n i a  ż y c i a  l u d z k i e g o  n ie  t y l k o  
j e d n o ś c i ,  a l e  i c a ł y c h  g r u p  s p o ł e c z n y c h ,  ja k  to  m a  
m i e j s c e  z  ż y d a m i .  W  d o d a t k u  o k u p a n t  z c a ł ą  ś w i a ­
d o m o ś c i ą  s w e j  s z a t a ń s k i e j  r o b o t y  u ż y w a  p o l i c j i  p o ­
m o c n i c z e j  je d n e j  g r u p y  n a r o d o w e j  - p r z e c i w  d r u g ie j  
g r u p i e  n a r o d o w e j  i n a o d w r ó t ,  o r a z  r o z s z e r z a  t e n  
h a n i e b n y  s y s t e m  n a  a d m i n i s t r a c j ę  c y w i l n ą  i g o s p o ­
d a r c z ą .

D o l e w a j ą  o l i w y  d o  o g n i a  d y w e r s a n c i  s o w i e c ­
c y ,  k t ó r z y  s to su ją  r ó w n i e ż  o k r u t n ą  z e m s t ę  z a  p o ­
m o c  lu b  w s p ó ł d z i a ł a n i e  z  o k u p a n t e m .

N a  t e r e n i e  W o ł y n i a  d z ia ła j ą  u k r a i ń s k i e  o r g a ­
n i z a c j e  w o j s k o w e ,  k i e r o w a n e  p r z e z  b y ł y c h  o f i c e r ó w  
a r m i i  P e t l u r y  (T a r a s  B u lb a )  i O U N  z a r ó w n o  M e l -  
n y k o w c ó w ,  jak i p ó ź n i e j  B a n d e r o w c ó w .  G d y  w  M a -  
ł o p o b  e  m i e l i  p r z e w a g ę  B a n d e r o w c y ,  n a  W o ł y n i u  
p o d o b n i e  jak  na C h e ł m s z c z y ź n i e  i U k r a in ie ,  m i e l i  
p r z e w a g ę  P e t l u r o w c y  i M e l n y k o w c y .  k t ó r y c h  z a c z ę l i  
B a n d e r o w c y  w y p i e r a ć ,  o p i e r a j ą c  s i ę  g ł ó w n i e  n a  p o ­
l ic j i  p o m o c n i c z e j ,  w  k t ó r e j  s z e r e g a c h  l i c z y l i  w i e l u  
c z ł o n k ó w .

P r ó c z  o r g a n i z a c y j  u k r a i ń s k i c h  i d y w e r s a n t ó w  
s o w i e c k i c h  g r a s o w a l i  p o  l a s a c h  k o z a c y ,  z b i e g l j  z e  
s ł u ż b y  n i e m i e c k i e j ,  o c h o t n i c y  b i a ł o g w a r d y j s c y ,  d e ­
z e r t e r z y  armij  s o j u s z n i c z y c h  n i e m i z c k i c h  i u c i e k i ­
n i e r z y  s p o ś r ó d  c y w i l n e j  l u d n o ś c i  —  i s t n e  D z i k i e  
P o l a .

Z n a s i l e n i e m  r u c h u  o r g a n i z a c y j  w o j s k o w y c h  u-  
k r a i ń s k i c h  w ł a d z e  n i e m i e c k i e  p r z y s t ą p i ł y  d o  z a r z ą ­
d z e ń  r e p r e s y j n y c h  w  s t o t u n k u  d o  n i e p e w n y c h  o d ­
d z i a ł ó w  p o l i c j i  p o m o c n i c z e j ,  c o  s p o w o d o w a ł o  m a ­
s o w e  p o r z u c a n i e  p r z e z  n ią  s ł u ż b y  i u c i e c z k ę  d o  
l a s ó w .

Z a c z ę ł o  s i ę  o d  m o r d o w a n i a  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
na s z e r o k ą  s k a lę .  T r u d n o  b e z s p o r n i e  u s t a l i ć ,  k t o  j t s t  
i n i c j a t o r e m  tej a k c j i .  M o ż n a  t y l k o  s t w i e r d z i ć ,  iż  w  
p o w i a t a c h  s a r n e ń s k i m  i k o s t o p o ł s k i m .  g d z i e  z a c z ę ł o  
s i ę  m o r d o w a n i e  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  i s k ą d  s i ę  r o z s z e ­
r z y ł o  na  in n e  p o w i a t y  n a  p o ł u d n i e  1 n a  z a c h ó d ,  
r o z w i j a ł a  s i ę  g ł ó w n i e  o r g a n i z a c j a  T a r a s a  B u lb y .  
N i e m c y  w  o d e z w i e  d o  z b i e g ł y c h  p o l i c j a n t ó w  u k r a ­
i ń s k i c h  w y r a ź n i e  s i ę  p r z y z n a ją ,  iż  c h c i e l i  go  w y ­
k o r z y s t a ć  do w ł a s n y c h  c e l ó w ,  c o  d u m n y  w a t a ż k a  
o d r z u c i ł .  O n  to  w ł a ś n i e ,  p o z u j ą c  na  n a r o d o w e g o  
„ a t a m a n a ” , r o z p o c z ą ł  h a n i e b n e  m o r d o w a n i e  b e z ­
b r o n n e j  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  p o  w s i a c h  i k o l o n i a c h  i 
p o c i ą g n ą ł  z a  s o b ą  m i e j s c o w y  w o ł y ń s k i  O U N ,  k t ó r y  
n i e  c h c i a ł  s i ę  d a ć  z d y s t a n s o w a ć  w  „ p a t r io t y z m ie "  
i d l a t e g o  d o t y c h c z a s  n i e  w y d a ł  o d e z w y  a n i  z a k a z u  
s w o i m  p o d w ł a d n y m  o d d z i a ł p m  m o r d o w a n i a  b e z ­
b r o n n e j  lu d n o ś c i .
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Były  rów nież  w ypadk i ,  iż ofiarami m o rd ó w  p a ­
d a ły  również rodz iny  ukra ińsk ie ,  podejrzane  w i­
doczn ie  o sprzy jan ie  Niemcom, M ordow ano  też 
Niemców i Rosjan.

Niemcy p ró b o w k l i  u tw orzyć  zas tępczą  polic ję  
polską,  lecz ludność  polska  odm ów iła  udziału ,  o k a ­
zując w ten sposób w y s jk i  poziom w yrob ien ia  po ­
li tycznego i o g ran icza ła  się  do zorgan izow ania  sa ­
m oobrony .

W y s tąp ien ia  p rzec iw  lud n o śc i  polskiej  na  W o ­
łyn iu  są w odą  na  m łyn  dyplom ac ji  sow ieck ie j  tak, 
że m ie jscowa ludność  wskazuje  na  bo lszew ików  ja­
ko na  uk ry tych  in ic ja to rów  tej akcji.  Są też głosy 
ukra ińskie ,  że m ordy  prócz  Bulby wszczęli  M elny- 
kowey na rach u n e k  B a n d ero w có w ,  by ich z d y sk re ­
dy to w ać  w pow ażne j  opinii .  Były w ypadki ,  że i 
m iejscowa ludność u k ra iń sk a  b ra ła  udzia ł  w r a b u n ­
kach  i m ordach  swo ch sąs iadów  Polaków. T łu m a ­
czy się to ba rdzo  n iskim  stopniem ośw ia ty  w śród  
ludnośc i  ukra ińsk .e j  W ołynia ,  a p rzed e  wszystkim 
zdziczen iem  m o ra ln y m  zaszczep ionym  przez  o k u ­
pan ta .

S ą  jed n ak  pow ażn ie jsze  koła  uk ra ińsk ie ,  k tóre  
p o tęp ia ją  m ordy  i rab u n k i  z całą  s tanowczośc ią ,

O św iad czen ie  W ołyńsk iego  Kom itetu  U k ra iń ­
skiego p rzy taczam y poniżej.

Naród  po lsk i  pon iósł  już od p o czą tk u  tej w o j ­
ny  n ie je d n ą  c iężką  ofiarę  i n ie jedną  jeszcze p o ­
niesie .

Nie wątpim y,  że „a tam ana"  Bulbę dosięgnie  
k a rząca  rę k a  sp raw ied l iw o śc i  tak, jak już dosięgła 
i dos ięgn ie  tylu innych  sp raw có w  ludzk ie j  niedoli.  
Sp ra w c y  m ordów  i g rab ieży  poniosą  zas łużoną  ka ­
rę, Państw o  Polskie  p izy w ró c i  spokój, p o sz a n o w a ­
nie p raw a ,  b ezp ieczeńs tw o  życia  i m ien ia  na  W o ­
łyniu,

(„Nasze Ziemie W sc h o d n ie "  N r  3).

C IE K A W E  P O U C Z E N IE  DLA NIEM CÓ W

G a u le i te r  U k ra in y  R. Koch w y d a ł  w maju w 
Rów nem  o bszerne  pouczen ie  pt.: „Do wszystk ich  
R e ic h sd e u tsch ó w ” na  tem at  mobil izacj i  sił r o b o ­
czych do Rzeszy. Pisze:

„Ten  kto odc iąga  siły do zad a ń  nie m ających  
z n ac ze n ia  dla wojny, albo też n aw et  o b raca  je na  
osobiste  przyjemności...  ten  sabotuje ,  u tru d n ia  z w y ­
cięstwo.

Dlatego czas już, aby us ta ły  wszelk ie  n ie ­
rzeczow e, a naw et  złośliwe k ry ty k i  co do m etod 
werbunku!"!

„.. .Spopziewam się tedy ,  że p o w ied zen ie  w 
rodzaju  „jeśl i nie będziesz  p o rządn ie  p racow ał,  
zos tan iesz  zes łany na roboty  do N iem iec"  na  p rz y ­
szłość ustaną.  Tak ie  głupie p o w iedzen ia ,  św iadczą  
o braku  ins tynktu  po litycznego  i ob raża ją  niem iec­
ką Ojczyznę.

Na przyszłość  każdy, kto swym nierzeczowym  
zachow an iem  się u trudnia  tok w erb u n k u  do pracy  
będzie  p o trak to w a n y  z ca łą  surowością" .

W id a ć  więc, że d y scy p l in a  zawodzi, N iemcy 
m iędzy  sobą  kry tyku ją  łapanki ,  szczerze  da ją  do

zrozumienia,  że do N iem iec  wysyła  się na  głód, po­
n iew ierkę  i śmierć  od  bomb.

Niemcy tutejsi  w olą  sobie  u rządzać  wygodne 
życie, używ ając  ludzi  do osob stych posług, mało 
ludzi do osobistych  posług, mało przejmując  się 
rozkazam i Hitlera.

SZCZYT W SC H O D N IE J  OBŁUDY

„Głos W arszaw y"  (organ kom uny) z dn ia  18 
cze rw ca  br. zam ieszcza  taką  informację:

„Zjazd P a tr io tów  Polskich , znajdu jących  się  w 
Zw iązku  R adzieck im  od b y ł  się w Moskwie. Udział  
wzięli  m iędzy innym i W a n d a  W asilew ska ,  płk. 
Zygmunt Berling, dow ódca  dywiz jonów im. K o ­
ściuszki,  szef sz tabu tw orzącej  się w ZSRR armii 
polskiej  płk. Sokolski.  Ponadto  w y b t n i e  uczony 
polski ze Lwowa prof. Parnas,  znany  dz ia łacz  — 
p rz y w ó d ca  soc ja l is tyczny  d r  D robner ,  p rzedstaw i­
cie l p a r ty zan tó w  po lsk ich  ks, Kupsz, tram wajarz  
w arszaw sk i  Kłoz i w ielu  innych.

Zjazd uchwali ł ,  iż a rm ia  po lska  imienia T. K o ­
śc iuszk i  w a lczyć  będzie  pod sz tan d a rem  biało- 
czerwonym , na  k tó rym  w idn ia ł  b ęd z ie  orzeł  p ia­
stowski" .

W szelk ie  in te rp re ta c je  są zbędne ,  gdyż treść 
jest ta k  w ym ow na ,  że mówi sama za siebie.

K O M U N I K A T

W  ram ach  ogólnej akcji  odw e tow ej  za bes t ia l ­
s tw a  n iem ieck ie  w Polsce ,  a w szczególności za 
w y m o rd o w an ie  189 Po laków  w Poznaniu  oraz  m a­
sak rę  94 w ięźn iów  z Pa w ia k a  w dniu 7.V.1943 r, — 
dnia  10.V.1943 r. o godz. 21 na  d w o rc u  Śląskim 
w Berlinie  zosta ły  zde tonow ane  dwie bomby, a 
dtiia 12.V .1943 r. o godz, 21,30 na dw o rcu  w e W r o ­
c ław iu  1 bomba.

W  w yniku  obydwóch ak tów  15 N iem ców  zo­
stało zab itych  a 26 rannych .

K ie ro w n ic tw o  W alk i  Konspiracyjnej.

Z P O D H A L A

ż a ł o s n y  l o s  l e g i o n u  g ó r a l s k i e g o

W  styczniu g ruchnęła  wieść, że reżyserow i gó­
ra lsk iego  separa tyzm u, Krzeptowskiem u, uda ło  się 
sform ow ać  p ierw szy  o ddz ia ł  legionu góralskiego, 
k tó ry  w yruszy ł  z Zakopanego .

O b e cn ie  doszły w ie śc i  o da lszych  losach 2C0 
m łodych  górali ,  k tórzy ten  o ddz ia ł  u twom yli .

'Okazuje się, że K rzep tow skiem u udało  się ich 
z w erb o w ać  jako k an d y d a tó w  do fo rm acji  s t rażn i­
ków kolejowych,

W śró d  m ętów góra lsk ich  znalazło  się wielu 
żądnych  ła tw ego  i szybkiego wzbogacen ia  się przy 
l ikw idow an iu  t. zw, szmuglu.

Czule żegnano ochotn ików  u b ra n y ch  w odśw ię t­
ny strój góra ski, jakoże mieli  zacząć  swą kar ie rę
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od z łożenia  ho łdu  gub. F ran k o w i i nie m ałe  było 
zdziwienie ,  gdy z pom in ięc iem  K rakow a  o d w iez io ­
no ich w pros t  do Lublina ,  gdzie zostali  um ieszcze­
ni pod strażą  złożoną z U kra ińców  Sonderd iens tu .

U łagodzen i  dobrym , zakrop ionym  w ó d k ą  o b ia ­
dem, górale  p rzeb ra l i  się w m u n d u ry  n iemieckie ,  
a własne ubran ia  góra lsk ie  odesłal i  jako  zbędne  
do domu.

Nie p rzy p ad ł  im jed n ak  do sm aku rygor ko ­
sza row y  i z achow anie  się U kra ińców ,  którzy ich 
p i lnowali .

D ochodzi ło  do za ta rgów  i bójek, k tó re  nie o- 
t e s z ły  się bez do tk l iw y ch  uszkodzeń  c ie lesnych 
po obu s tronach .

W końcu  dz ięk i  tym  bójkom  i rozgoryczen iu  
góra li  w ładze n iem ieck ie  doszły do p rzekonania ,  
że nie b ędą  miały z n ich pociechy, kaza ły  im 
p rzeto  od d ać  m u n d u ry  i p rz e b ra n y c h  w na jgorsze  
ub ran ia ,  k tó re  im d ano  po ro zs t rze lanych  żydach 
lube lsk ich ,  odesłano  do Now ego T argu  do d y sp o ­
zycji tam tejszego K re ish au p tm an n a ,  k tóry  u lokow ał  
ich w areszc ie ,  skąd  po k ilku dn iach  zostal i  w y ­
w iez ien i  na  roboty  do Niemiec.

W  Z akopanem  k rąży  z tego p o w o d u  wiele  z ło ­
śl iwych dow cipów , m. in. jak to rod zo n a  m amusia  
nie poznała  p rzez  okno now ota rsk iego  krym ina łu  
w łasnego synka, co zam ias t  góra lskiego k apelusza  
m ia ł  na  g łowie żydow ską  jarmulkę.

Z Ż Y C I A  W S I

K O N T Y N G E N T Y

Możemy szczycić  się w ie lo m a  osiągnięciami w 
zakre s ie  walki z okupan tem  i oporu  p rzec iw  jego 
b ezpraw iu  i gwałtom.

Są jednak  dziedziny, gdzie w ró g  zdołał n a rz u ­
cić nam sw ą wolę  i poc p o rz ąd k o w a ć  nasze  t rudy  
w łasnym  celom i k o rz /ś i io m .

Z bólem  i n iepokojem  s tw ierdzić  trzeba,  że 
eksp loa tacy jna  po l i tyka  okupanta ,  po lega jąca  na 
wyryw aniu  nam  sił ludzkich  i d o r o t k u  na te r ia lne-  
go na  p o t rze b y  niem ieckie j  m ach iny  wojennej,  o- 
siąga w dużym  s topniu  zam ierzone  rezulta ty ,

je ś l i  chodzi  o pobór  robo tn ika  do prac  p rz y ­
m usow ych ,  gdzie czeka  bezpośredn ie ,  osobiste  
w przęg n ięc ie  się  cz łow ieka  w n iew oln icze  jarzmo 
h i t le row skie j  bestii ,  to o p ó r  z naszej s t ro n y  jest 
si lniejszy i zapędy  o k u p a n ta  kom pliku ją  się.

J e d n a k  w sp ra w a ch  n a rz u c o n y ch  nam  św ia d ­
czeń m ate r ia ln y c h  spo łeczeńs tw o  wykazuje  in a c z -  
n ą  uległość, jakby nie rozum iano ,  że z d ro b n y ch  
c h o ćp y  n aszych  sk ład ek  zgromadzi  wróg po tężne  
zasoby, s łużące mu do p rzed łu żan ia  wojny i naszej 
w łasnej  męki.

Słusznie więc  budz ić  mogła zgorszenie  zabie-  
gliwość, z jaką  n ie d a w n o  ludność  w arszaw sk a  gro­
m ad z i ła  i dos ta rcza ła  n a łożony  na każdego m iesz­
k a ń c a  kon ty n g en t  o dpadków ,  w postaci  szmat,  szkła 

żelaza.

Bardzie j  jednak  is to tna  d la  okupanta ,  bardziej  
d o tk l iw a  dla naszego kra ju  jest sp raw a  k o n ty n g en ­
tów roln iczych. K on tyngenty  te pozbawia ją  w ie ś ­
niaka  lwiej części p lonów, k tó re  zdoła  on w pocie  
czoła w y p ro d u k o w ać .

Pozostaw ia  mu się w zasadz ie  ty lko  minimum 
produktów, k on iecznych  do w yżyw ien ia  p racu jące j  
rodziny.

Zab iera  się chłopu wszystko: konie, krowy, 
n ierogaciznę,  owce, drób, nabiał,  zboże, nas iona  o- 
leiste, kartofle,  owoce, w e łn ę  itd  P rze rażen ie  ogar­
nia, gdy się wid"i i słyszy, z jaką d o k ła d n o ś . i ą  
w ieś sk łada  najeźdźcy ten  po tw orny  haracz.  N a j­
sm utn ie jszy  w tym  wszystkim jest fakt,  że o k upan t  
wprzągł  do  akcji  wymiaru, kontroli ,  i ściągania 
k on tyngen tów  — p rzew ażn ie  o sobn ików  polskiego 
p ochodzen ia ,  że bogactw a nasze o d b ie ra  nam  p o l ­
skimi rękami,

B ezpośredn im  p ow odem  tej uległości wsi w od ­
d aw an iu  swego dcro l  ku jest n iew ątp l iw ie ,  w y tw ó ­
rz ,  na  przez  te r ro r  okupanta ,  psychoza  lęku przed 
rep res jam i i szykanami,  k tó ry ch  się is to tn ie  nie 
szczędzi  w obec  opornych .

K ary  o k u p a n ta  dosięgają  jednak  zazwyczaj po- 
jed yńczych  jednostek , czy wsi, i to wtedy,  gdy 
akty o' oru  w do s taw ach  b y w ają  o dosobn ione .  Są 
na tom ias t  okolice, gdzie wola sp rzec iw u  ogarn ia  
so l idarn ie  rozlegle jsze  tereny; tam  w yraźn ie  u w i­
dacznia  się bezs ilność  okupanta ,  a zbiór k o n ty n ­
gen tów  w m nie jszym  lub  większym stopniu  z aw o ­
dzi.  J e s t  bowiem  wiele  sposobów, dzięki  k tó rym  
w różnych okolicach  i w różnym  stopniu  wieś b ro ­
ni się przed n iem iecką  grabieżą ,  oca la jąc  choć 
część swego dobytku.

O k re s  sk ładan ia  pods taw o w y ch  k on tyngen tów  
ro ln iczych  zbliża  się.

N akazem  chwili  jest  s am oobrona  wsi p rzed  jej 
o s ta tecznym  w yniszczen .em  i p rzed  w sp ie ran iem  
w roga  ku niedoli  w łasnego  kraju.

R atow ać  trzeba,  co się da  i jak się da.
Sposobów  p o d a w ać  tu n ie  będziemy.
O graniczymy się tylko do stw ierdzenia ,  że p o d ­

s taw a  do Celowego i skutecznego oporu  przec iw  
w ym uszaniu  k o n ty n g en tu  jest:

1) so l idarna  po s taw a  mas,
2) -otrząśnięcie się z psychozy, lęku  p rz ed  re ­

presjami,
3) gotowość ponies ien ia  ofiar  jednos tkow ych  

na rzecz  sprawy pospólnej.

N iedaw no  g u b e rn a to r  F ra n k  z okazji  sw ych  
pod ró ży  inspekcy jnych  dz ięk o w a ł  spo łeczeńs tw u  
p o lsk iem u  za lo ja lność  w obec  w ładz  ok u p acy jn y ch  
i o b iec y w a ł  zw iększen ie  racj i  ży w nośc iow ych  dla 
Po laków  od 1.1X b, r. M a  to być, rzecz prosta ,  z a ­
c hę tą  do w y d a tn eg o  sk ła d an ia  kon tyngentów , na  
k tó rym  N iem com  obecn ie  więce j  niż k iedyko lw iek  
zależy.

Obie tn icom  p. F ra n k a  nie w ierzym y, a d z ięk o ­
wać  za pom oc  i lo ja lność  może on sw oim  s ługu­
som, ale nie ludow i polskiemu!

( .A g en c ja  P ra so w a"  z dn. 30.VI).
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Z O Ś W Ę G IM IA

W  o b oz i e  o ś w i ę c i m s k i m  n u m e r  k o l e j n y  wi ę ź n i a  
p r  e k r o  zy ł  już 140.000 (nie l i cząc  ż y d ó w  i j e ń c ó w  
Doi z e w i c k i c h  l i k w i d o w a n y c h  d z i e s i ą t k a m i  t y s i ę c y  
b ez  p r z e p r o w a d z a n i a  p r ze z  e wi d en c j ę ) .  O s t a t n i o  
t r w a  w y w o ż e n i e  w i ę ź n i ó w  P o l a k ó w ,  p r z e b y w a j ą ­
c y c h  w  oboz i e  d łuże j  niż  rok,  d o  i n n y c h  o b o z ó w  
k o n c e n t r a c y j n y c h  w  N i e m c z e c h ,  D o t ą d  w y w i e z i o n o  
p o n a d  12.000 wi ęź n ió w.  M a  to p r a w d o p o d o b n i e  n a  
c e l u  u n i e m o ż l i w i e n i e  u c i ec z k i .  P o s t . r u n k i  o b o z o w e  
s k ł a d a j ą  s i ę  c z ę ś c i o w o  z c z ł o n k ó w  f o r m a c j i  SS,  
c z ę ś c i o w o  z j e ń c ó w  b o l s z e w i  k i c h  n a  s ł u ż b ie  n i e ­
mieck ie j ,  p o z a  t ym z p r z e s i e d l e ń c ó w  z W o ł y n i a ,  
B e s a r ab i i ,  U k r a i n y  i td.

I l ość  w y k o n y w a n y c h  w  o b oz i e  egzekuc j i  na  P o ­
l a k a c h  jes t  b a r d z o  z n a c z n a .  C z ę s t o k r o ć  c a ł :  p a r t i e  
p r z y w o ż o n y c h  są r o z s t r z e l i w a n e  lub  g a z o w a n e  z 
mie j sca .

T ak i  l os  s p o t k a ł  m i ę d z y  i n n y mi  o k o ł o  80 o só b  
a r e s z t o w a n y c h  14,I V rb.  w  C h e ł m c u ,  L u b i e ż u  i n; j- 
bl i ższej  o k o l i c y  O ś w i ę c i m i a ,  j ęk  r ó w n i e ż  40 o s ó b  
p r z e w i e z i o n y c h  do  o b o z u  25 m a r c a  z w i ę z i e n i a  w 
My s ł o w i c a c h .

D A L S Z A  L I S T A  S T R A T  K U L T U R Y  P O L S K I E J

O d  m a r c a  p u b l i k u j e m y  w „ P r a w d z i e ” w c i ą ż  
z w i ę k s z a j ą c ą  s ię l i s t ę  s t ra t ,  j ak i ch  d o z n a j e  1 u l t u r a  
p o l s k a  w  w y n i k u  z g o n ó w  ( bą dź  n a t u r a l n y c h ,  b ą d ź  
m ę c z e ń s k i c h )  w y L i t n y c h  jej p r z e d s t a w i c i e l i .

P o d a j e m y  t y l ko  d r o b n ą  c z ę ś ć  c g ó l ne j  l i c z b y  
t y c h  co o d es z l i  od n a s  n a  z a w s z e ,  c z ę ś c i o w o  z 
p o w o d u  b r a k u  d o k ł a d n y c h  d a n y c h ,  c z ę ś c i o w o  d l a ­
t ego ,  , ż e  w y l i c z a n i e  w s z y s t k i c h  c z y n n y c h  i t w ó r ­
c z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  i n t e l ige nc j i  p o h k i e j  g i n ą c y c h  
c o d z i e n n i e  —  r a j ę ł o b y  w  n a s z y m  m i e s i ę c z n i k u  b a r ­
dzo ,  b a r d z o  w i e l e  mie j sca .

Zg i nę l i  t r a g i cz n i e :

H r o m  S t a n i s ł a w  —  dr .  m®d., doc .  U n i w e r s y t e ­
tu W a r s z , ,  w y b i t n y  s p e c j a l i s t a  w  z a k r e s i e  c h o r ó b  
s e r c a  — zg iną ł  od  w y b u c h u  b o m b y  w  c z a s i e  n a l o ­
tu  b o l s z e w i c k i e g o  w  n o c y  12 maja.

J a s t r z ę b s k i  M a r i a n  —  dr .  m ed ,  ba k te r io lo g .  
Z m a r ł  n a  Ma j da mku .

P a w l a k  S t a n i s ł a w  —  p r a c o w n i k  s e k r e t a r i a t u  
U n i w .  P oz n .  Z m a r ł  w  M a u t h a u s e n .

W ś i ó d  of i a r  k a t y ń s k i c h  w y m i e n i o n y  jes t  prof .  
U n i w .  J a g i e l l o ń s k i e g o  S t e f an  P i e ń k o w s k i ,  k i e r o w ­
n i k  Z a k ł a d u  N e u r o l o g i c z n e g o  w K r a k o w i e .

A r c h u t o w s k i  R o m a n  —  k s i ą d z ,  r e k t o r  S e m i n a ­
r i um  D u c h o w n e g o  w  W a r s z a w i e .  Z g i n ą ł  n a  M a j ­
d a n k u .

S mo l e ń s k i  K.,  prof ,  t e c h n o l o g i i  P o l i t e c h n i k i  
Wa r s z a w s k i e j ,  r o z s t r z e l a n y  n a  P a w i a k u .

H a n d e l s m a n  M a r c e l i ,  p r o f e s o r  h i s t o r i i  U n i w e r ­
s y t e tu  Wa r s z , ,  z a m o r d o w a n y  w S o k o ł o w i e  Podl ,  

■Żebr ows ka  M a r i a ,  a s y s t e n t k a  psy ch o l og i i  U n i ­
w e r s y t e t u  Warsz . , .  zm a r ł a  w O ś w ię c i mi u ,

G r o c h o l s k a  Emi l i a ,  p u b l i c y s t k a ,  z m a r ł a  w  O-  
ś w i ę c i m i u .

Po n ad to  zmarli  śm ie rc ią  na tura lną :

J.  H a rubaszew sk i,  chemik.
J .  Bąbuła,  młody slawista.
F. Hil hen, znaw ca  sp raw  morskich.
W.  K aszewski,  prof, chemik.
L im anowski,  prof, statystyk.
Nitsch, prof, bakterio log.
M. Niżyński, l iterat .
Saw iczew sk i  S tan is ław ,  mularz, i lus tra tor.  
N iew ska  Olga, a r ty s t l  a-i zeźbiarka.  
Sokol lcz  A n ton ina ,  l i te ra tk a  i t łum aczka.  
W in cen ty  R apacki  (syn), ak tor  tea t ra lny .  
A. R o t te r -Ja rn iń sk a ,  ak to rka  tea tra lna .

LIST PO L S K IE G O  R O B O TN IK A  Z ESSEN

„ A g e n c j a  P r a s o w a "  z dn.  23.VI .43 p r z y t a c z a  (z 
z a c h o w a n i e m  o r yg i na l n e j  p i so wn i )  b a r d z o  i n t e r e s u ­
j ący  p r y w a t n y  l i s t  p o l s k i e g o  w y k w a l i f i k o w a n e g o  
r o bo t n i ka ,  p i s a n y  z r o b ó t  p r z y m u s o w y c h  w  E s s e n  
26.1.43 r., p r a c u j ą c e g o  w  z a k ł a d a c h  K ' u p p a ,  W  
p i e r w s z e j  c z ę ś c i  l i s t u  a i t o r  pi  ze,  że z p o w o d u  
s t r a s z l i w y c h  n a l o t ó w  n i e  m a  p r a w  e ż a d n y c h  s i a n s  
na  po wr ó t .  N a l o t y  r o z p o c z ę ł y  s i ę  na  t y d s i e ń  p r z e d  
ś w ię t a m i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i „ t r w a j ą  c o d z i e n n i e  
w i e c z o r e m  i r a n o  b ez  w z g l ę d u  n a  p ogodę , . ,  w i e ­
c z o r em  7— 8, r a n o — 6,„"  N a s t ę p n i e  o p i s u j e  s t a r a n i a  
k t ó r e  p r ze ds i ę w z i ą ł ,  a b y  p r z e s ł a ć  r o d z i n i e  z a p a s o ­
w e  u b r a n i a ,  g dy ż  w  t yc h  w a r u n k a c h  n ie  ma]ą  d l a  
n  ego z n a c z e n i a .  „Ni e  wi e m  zupe ł ni e ,  c o  m a m  r o ­
bić ,  c h o d z ę  j ak  b ez  głowy. . .  C h y b a  wu j  m n i e  z r o ­
z u m ie  i do r ad z i . . .  bo  j e s t e m  j e s zc z e  za  m ł o dy ,  m i ­
mo ,  że  m a m  23 lata. . ,  L u d z i e  s t a r z y  już u n a s  s t r a ­
cili g ł o w ę . ,  N a s z ą  f a b r y k ę  l i k w i d u j ą  i w s i j s t k o  
w y w o ż ą  do  L e i pc i gu ,  a z j a k i t g o  p o w o d u ,  to  c h y ­
ba  wuj  rozumie . . .  C h y b a  wuj  C z y t a ł  o E s s e n i e .  J o  
b y ł o  nic ,  T u t a j  p r z y j e c h a ć  i z o ba c z y ć ,  t o b y  się k a ż ­
dy  za  g to wę  z ł ap a ł .  O t óż  m i a ł e m  sz cz ę ś c i e ,  że  do  
s c h r o n u  nie p os z ł e m,  t y l ko  z o s t a ł e m  n a  u l i cy ,  bo  
t ak ,  k t óż  w i e  c z y b y m  żył ,  bo  b y ła  w i e l k a  m a s a k r a  
l udz i .  T ra f i l i  p r o s t o  w b a r a k i ,  W s z y s t k i e  b a r a k i  
posz l i  w  p o w i e t r z e .  N a p r z e c i w k o  s t a ł  d o m  m u r o ­
w a n y ,  tj, n a s z a  k a n t y n a ,  n a  4 p i ę t r a  i j e d n o  w p i w ­
n i cy ,  to  t a m  m i e s z k a l i  N i e m c y ,  to  j ak  s p a d ł a  b o m ­
b a  o 20 m e t r ó w ,  to w y l e c i i  ło w s z y s t k o  w p o w i e ­
t rze,  a ci  l ud z i e  co  byl i  w  s c h r o n i e ,  to j , .k t en  
cug  w p a d ł  o k n a m i  d o  s c h r o n u ,  t o  l ud z i  r z u c a ł  o 
ś c i a n y  n a  b e t o n  do  gó r y ,  to  p ó ź n i e j  b y ł o  w p r o s t  
n i e  d o  p a t r z e n i a .  A  ile t r u p ó w  i r a n n y c h ,  t o  z g r o ­
za., .  -Pracują  do  4, t o  j ak  z p r a c y  i d z i e m y  z k o l e ­
gami ,  to k a ż d y  m ó w i ,  że  j e s zcze  d o  ś m i e r c i  t r zy  
god z i ny ,  G d y  s ię  p r z e t r z y m a ,  n o  to d o  r a n a  i t a k  
d z i t ń  za  d n i em,  a k o ń c a  nie  m a  i n i e  w i e m ,  czy  
b ę d z i e  t a k  p r ę d ko . . .  Z b l i ż a  s i ę  g o d z i n a  7, g d y  s o ­
b i e  po my ś l ę ,  to aż  z i m n o  s ię  robi :  gdy  z a c z y n a
w a r c z y ć  n a d  g ł o w a m i  i b o m b y  l e c ą  i nic  n ie  w i ­
dać ,  p o m i m o  że t y s i ą c e  r e f l e k t o r ó w  św i ec i  i t y s i ą ­
ce  d z i a ł  r yczy ,  nic  n i e  w i d a ć  —  ty l ko  w a r k o t  i 
w y b u c h .  T e n  w y b u c h  z l e w a  s ię  z d z i a ł ami ,  tak,  że 
n a w e t  n i e  w i a d o m o  k i e d y  się p o ł o ż y ć  n a  z i smi ,  
a b y  p o w i e t r z e  c z ł o w i e k a  d o  góry n i e  un ios ło .  Ż e ­
g na m wa s ,  bo  juz c o d z i n a  za  10 s i ó d ma  i n i e  w i em 
jak b ę d z i e  da l e j " .
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Z ż y c i a  e m i g r a c j i
E CH V P OLS KI EGO Z J A Z D U  K A T O LI C K I E GO  
W LONDYNIE

W L ondynie  rozpoczął  się d> in 28,VI ro l sk i  
zjazd katol  cki.  Nadeszła  d epesza  od kard.  sekr.  
Mugl ione  ze sp ec ja lnym błogos ł awieńs t wem Ojca  
świętego.  Pan P r e  yde nt  Ra cz k i ;wi c z  wys tos owa ł  
do zjazdu nas t ępu j ące  pismo: „ śdeały zjazdu,  w y r a ­
żające  się w dą że niu  do p rz y wr ó ce n ia  ł adu  p o ­
ws ze chne go  na z as ada  h chrześc i j ańs twa,  stały się 
j edn ym ze ws pólnyc h ce l yw wojny. , .  P o l acy  na  Bli­
skim Wschodzie,  u k tó rych  p rz eb ywa  obecnie  gen,  
Sikorski ,  s t wi erdza ją  p r zy wi ąz an i e  do Kościoła  K a ­
tol ickiego.  Os ta tn ie  s ł owa  Ojca  św. są dla  nich z a ­
powi edzi ą  odr od zen i a  Polski  wielkiej ,  potężnej  i 
sp rawiedl iwej" .

Gen,  Sikorski  nades ła ł  na s t ępu j ącą  det  eszę: 
„Pol acy  na  Bliskim Wschodzi e,  wś ró d których prze-  
bywj  m obecnie ,  s twierdzi l i  czyne m go ące  i rzy- 
wi ązanie  nar odu  po skiego do Kościoła  Katolickie - 
g r. Os ta tn ie  sz lachet ne  s ł owa  Ojca  św. dla naszepo 
nieugię tego w swej  w a k e  o idea ły  chrześci j ańskie  
są dla nich zapowi edzi ą  pelneg-o o dr od zen i a  Polski  
niepodległej ,  wielkie j  i s p ra w i ed l i w e j ” .

W  od po wi edz i  na  orędzie  papie  ,kie gen,  Si kor ­
ski  wy s t os owa ł  s pec ja lną  de pe s zę  dz ię kcz ynną  na 
ręCe ka r dyn ał a  se kr et a r za  Magl ione:  „W pełnej
zgodzie d uchowej  z armią pol ską n a  Ś rodk ow ym 
Wsc h od z i e  i wszys tkimi  r odakami ,  którzy  są w P o l ­
sce,  mogę dać  świ ade ct wo  o odgłosie,  jaki w ser ­
cac h P ol ak ów wywoła ł o pu l iczne wymi eni enie  
przez Ojca św,  rol i  odgrywanej  przez  Pol skę  ?>o- 
przez  wi ek i  w wal ce  o obr onę  chrześc i j ańs t wa" ,

P O L S KI E  Z WI ĄZ KI  I S T O W A R Z Y S Z E N I A  
N A  E MI G RA C J I

Zycie  pol skie  na emigracj i  w poró wna ni u  do 
innych  ś rodowisk  emigracyjnych odznacza  się ogro­
m n ą  aktywmością,  p r ężnośc i ą  i r ozmachem.  R ecz 
pros ta  cechy te u awniają  się dość silnie i w życiu 
kul tu r a l nym emigracj i .  G d . i e ł o l w i e k  znajdzie się 
wi ększe  skupi en ie  Pol aków,  k tórych  z awi er ucha  
wo je nna  rzuć ła  na  obczyznę  — po ws ta ją  pol skie  
pisma,  polskie  szkoły,  organ,żują  się oś r odki  ośwna- 
towe ,  kul tura lne ,  zawod owe  —  i ws zędzie  zauważyć  
się daje  t endencj a  do nawiązania  n.ci  ku l tura lnych 
między  aktywnie j szymi  grupami  emipracj i  polskiej  
i gospodarzami  kraju,  na  którego z iemi  da na  grupa  
emig acyjna c hwi lowo p r zebywa ,

Ni emał ą  ro l ę  w or ganizowaniu  życia polskiej  
emigracj i  — głównie  w Angli i ,  gdzie emigrac ja  ta 
jest dość  l iczna  i dla  c ha ra k te r u  swego na jbardzie j  
p o w oł a n a  do r e pr ez e n t o w a n i a  Kr aj u — odgr ywa ją  
pol ski e  związki  i s t owarzyszen i a,  o k t ór ych  p on i ­
żej p oda jemy k r ót ką  wi adomość .

W  Angl i i  równi eż  — w s iedzibie  Rządu P o l ­
skiego,  znajdują  się czynniki  of icjalne do opieki  
n a d  oświatą  i kul turą  o ś ro dk ó w emi gracyjnych po ­
woł ane;  zarazem zaś s t awi aj ące  w swym programie 
pr a ce  p r zy go tow awc ze  do o d b u do wy  szkolnic twa 
w Polsce .  Is tniejący w Londynie  PoDki  Urząd O- 
świa t y  i S p r a w Szkolnych obe jmuj e  szkolnic two

powszechne ,  średnie  ogólnoksz ta łcące  i z w odo we  
na  wszyst.cich t e r enach  e m i g r a q i  polskiej ;  zajmuje 
się również s p r a wą  przyg t o w a n ;a zav,o j c w e g o  n a ­
uczycie l s twa polskiego na emigracj i .  Sz .c i ła ic two 
wyższe  urzędowi  t emu nie poolega,  W Urzędzie  
Oświ at y  f inkcjonują  osobne  działy,  jak; s tatys tyo - 
ny,  wydawniczy,  budżet owy etc. W y d an o  t z re ; 
p od rę ćhn lk ów t ak  dla szkół  pol skich emi ra  yj- 
nych.  jak i uzupeł ni aj ących  dla  młodzieży polskiej ,  
uczęszczającej  do szkół  angie ' skich oraz zbiorowe  
wyd awn ic t wo ,  ukazu j ące  się zeszytami  pod  ogól ­
nym tytułem: „Pomniki  l i t eratury pol ski ej ”.

W  b:D.ns'e dzi i ła inAci  Ur zędu  jest  p omoc  u- 
dzie łana s t ud i ującym organizację  szkolnic twa w A n ­
glii, zorganizowanie  k ur só w dla k an dy d at ek  na  n a ­
uczycielki  języka angie l skiego w Polsce  (orzy u- 
dziale 120 nauczycie lek) ,  o rga niz owa nie  z jazdów i 
kur sów w a k ac y j ny ch  dla  nauczyci e l s twa  polskiego

Zrzeszenia  pol skie  emi gr acy j ne  mają  przeważnie  
c h a r a k , e r  z wi ązków z awo do wych .  O b o k  nich i st ­
nieją,  acz niel iczne,  s to war zys zen i a  spo ł eczne  i 
związki  r eg iona lne .

Z au waż yć  j ednak  należy;  że ogromna większość  
em' gracj i  polskiej  nosi  m u n d u r  wo jsk owy  i do po-  
sz z egól nych  p ra c  — nie ty.ko na  s tudia  a k a de mi c ­
k i e —  ot rzymu.e  się z wojska odkomen de ro wa nie .

Naj l i czniej szym zespołem emi gr acy j nym jest 
S t owa rz ysze ni e  T ec h n i k ó w  Polskich w WBrytani i ,  
l iczące  po na d 1500 członków.  St owarzyszeni e  p o ­
siada  sekcje  f achowe  w z a k i e s :e ściślejszej  s pec ja ­
lizacji,  jak np.: e h k t r y k ć w ,  a rchi tektów,  lotniczą  itp. 
i p r owa dz i  prace;  studiów',  pl . . t lowania i w s p ó ł p r a ­
cy świa ta  t ec hn i cz nego  polsko - angielskiego.

St owarzyszeni e  Te hn i ków p at r onuj e  Pol skiemu 
W y d  ia łowi  Ar ch i t ek tu r y  w Liverpool ;  w y k ł a d o w ­
cami  są t am p r zewa żn  e Angl icy,  s łuchaczów w b i e ­
żącym ro ku  akad emi ck i m jest  37.

Pe wny m odp owi edn ik ie m St  ^warzyszenia Te ch ­
n i ków w Stan ch Zjednoczonych  A. P. jest  Polsko-  
Ame ry kań sk ie  St owar zyszen i e  I nżynierów,  .

W y b i t i ą  rolę wś r ód  pol sk i go św iata e n rg ra -  
cyjnego odgr ywa  St  iwarzys;  enie Ekonc mis ' ow P o l ­
skich w WBr ytan i i ,  którego pr ace  odznacza ją  się 
ba rdzo  wysokim poziomem.  S t owar zyszen i e  dzieli  
się na  sekcje:  ogólną,  ha nd l ową ,  przemysł ową ,  r o l ­
niczą,  f inansową.  Działalność S t o w a r z y s z e n i  na 
zewną t rz  p rz ej awia  się w l icznych zebraniach,  n i e­
raz po ki lka  tygodniowo,  z refera tami  wybi tnych 
ekonomi st ów polskich,  brytyjskich i innych  pańs t w 
al i anckich,  S t owar zysyen i e  nie tylko s teseje z p o ­
wodzeniem wymi anę  prelegentów,  ale też dobrze  
zorganizowało na  s wym odcinku ws pó łp ra cę  mię- 
dyynarodowią świa t a  na ukowego.  S t owar zyszen i e  
wydaje  k wa r t a l n ik  n au k owy  „Ekonomis ta  Polsk.".

Ścisłą  ws pó ł pr a cę  ze świa tem n a u k o w y m  a n ­
gielskim i a l i anckim up ra wi a  r ówn ie ż  S towa rz ys ze ­
nie P ra w n i k ó w  Polskich  w WBrytani i ,  k tóre  b ie ­
rze  udzia ł  w pr acach  r ząd u i zajmuje się o rga ni za ­
cją s tudium p r a w n o - a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  Za da me m 
s t udi um jest  doksz ta łcanie  u końc zonyc h p ra c  n i ków 
i pomoc  w s t udi ach  s t udentom.  Wy dan o wszys tkie  
skryptu z zakresu  s tudiów p ra wni czych ,  z or ga n i zo ­
w ano  3-tyi; odniow e wykł ady  dla s tudentów ; prze-
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w i d z i a n e  są  e g z a m in y  o c h a r a k t e r z e  k o l lo k w ió w  z 
ty m , że w a ż n o ś ć  ich  b ę d z i e  z a t w i e r d z o n a  po  w o j ­
nie . N a  k u r s a  te  u c z ę s z c z a  o k o to  5C0 s łu c h aczy ,

S t o w a r z y ś z e n ie  L e k a rx y  P o l s k i c h  w W B r y t a n i i  
z o rg a n iz o w a ło  P o ls k i  W y d z ia ł  L e k a r s k i  w  E d y n b u r ­
gu. W y k ł a d o w c a m i  są t a m  p r z e w a ż n i e  P o la c y ,  s łu ­
c h a c z y  jes t  o k o ło  170. P o z a  ty m  S to w a r z y s z e n ie  
p r ó c z  d w ó c h  sz p i ta l i  w o j s k o w y c h  k ie ru je  s z p i ta le m  
c y w i ln y m  im. P a d e r e w s k i e g o ,  k tó r e g o  u r z ą d z e n ie ,  
b ę d ą c e  c a r e m  a m e i y k a ń s k i e g o  k o m i te tu ,  p o s i a d a  
p - ł n e  z a p a s o w e  w y p o s a ż e n i e  d l a  d w ó c h  d a l s z y c h  
sz p i ta l i .  L e k a rz a m i  w s z p i t a la c h  ty c h  s ą  P o la c y ;  
p ie l ę g n ia r k a m i  —  Szk o tk i ,

I s tn ie je  r ó w n ie ż  n a  e m ig ra c j i  p o l s k i e  S t o w a r z y ­
s z e n i e  P r o f e s o r ó w  i D o c e n tó w  W y ż s z y c h  U c z e ln i .  
W i . l u  p r o f e s o r ó w  p o l s k i c h  p r a c u j e  n a  t e r e n i e  k r a ­
jó w  a n g lo s a s k ic h ;  w U S A  p r o f e s o r o w ie  z o r g a n iz o ­
w a l i  P o l s k i  I n s ty tu t  N a u k o w y ,  p o w o ł a n y  d o  ż y c ia  
p r z e z  r z ą d  p o lsk i  w m a ju  1942, jako  a u t o n o m i c z n a  
s ta c ja  P o l sk ie j  A k a d e m i i  U m ie ję tn o śc i .  C z ło n k a m i  
I n s t y t u t u  są  u c z e n i  p o l s c y ,  p r z e b y w a j ą c y  w A m e ­
r y c e  o r a z  s z e re g  u c z o n y c h  a m e r y k a ń s k i c h .  C e le m  
I n s t y t u t u  je s t  s t a ła  w s p ó łp r a c a  m ię d z y  n a u k ą  p o l ­
s k ą  i a m e r y k a ń s k ą ,  —  N a  B l is k im  W s c h o d ź . e  p r z e ­
b y w a  r ó w n ie ż  k i lk u  p r o f e s o r ó w  i d o c e n t ó w  n a ­
sz y c h  w y ż s z y c h  u c z e ln i .

S t o w a r z y s z e n ie  N a u c z y c i e l i  P o l s k i c h  w W B r y ­
ta n i i  o rg a n iz u ; e  k u r s y  n a u c z y c i e l s k i e  i s t u d i a  n a d  
s z k o l n i c tw e m  b ry ty js k im ,

O p r ó c z  w y ż e j  w y m ie n io n y c h  s to w a rz y s z e ń  i s t ­
n ie je  n a  t e r e n i e  W B r y t a n i i  s z e r e g  z w ią z k ó w  p o l ­
s k ic h ,  g r u p u j ą c y c h  p r a c o w n i k ó w  k u l t u r a ln y c h  r ó ż ­
n y c h  z a w o d ó w ,  m ło d z ie ż  a k a d e m i c k ą  i td .— o ra z  l u ­
dzi , z łą c z  m y ch  w s p ó  n y m  p o c h o d z e n i e m  z ró ż n y c h  
s t r o n  P o lsk i .  W s i ć d  p i e r w s z y c h  w y m ie n ić  n a le ż y  
np .;  Z w i ą z e k  D z i e n n i k a r z y  P o l s k i c h ,  Z w ią z e k  A r ­
ty s tó w  S c e n  P o l s k i c h  ( c h o ć  w y b i tn i e j s z y c h  a k to r ó w  
p o l s k i c h  n a  e m ig ra c j i  n i e  ma), Z w ią z e k  M u z y k ó w  
i P l a s ty k ó w  P o ls k ic h ,  b. a k ty w n y ;  u d z i a ł  a r t y s tó w  
p o . s k i c h  w  ż y c iu  k u l t u r a ln y m  a n g lo s a s k im  je s t  d u ­
ży  w f o rm ie  p a r t y c y p o w a n i a  w e  w s z y s tk ic h  i m p r e ­
z a c h  a n g ie l s k ic h  i p o l s k ic h .  C ie s z ą  się  te ż  o n i  d u ż ą  
p o p u l a r n o ś c i ą ,  —  D a le j  w y m ie n ić  n a l e ż y  Z w ią z e k  
K o b i e t  z w y ż s z y m  w y k s z t a ł c e n ie m ,  w s p ó łp r a c u j ą c y  
z b ry ty j s k im i  o r g a n iz a c j a m i  k o b ie c y m i .

W ś r ó d  p o w s ta ł y c h  w  A n g l i i  p o l s k ic h  z w i ą z ­
k ó w  r e g io n a ln y c h ,  z n a t u r y  r z e c z y  a p a r t y j n y c h ,  do  
k t ó r y c h  w o ln o  t e ż  n a l e ż e ć  w o j s k o w y m  —  w y m i e ­
n ić  n a l e ż y  Z w ią z e k  P o l a k ó w  Z ie m  Z a c h o d n ic h ,  
g r u p u ją c y  g łó w n ie  p r z e d s t a w ic i e l i  W i e l k o p o l s k i  i 
P o m o rz a ,  P o n a d t o  i s tn ie je  Z w ią z e k  Ś lą z a k ó w ,  k tó r y  
u r z ą d z a  np .  o b c h o d y  r o c z n ic o w e  p o w s ta ń  ś lą sk ich ;  
d a ie j  b. ak tyw B y Z w ią z e k  P o l a k ó w  ze  Ś l ą s k a  C ie ­
sz y ń sk ie g o ,  k tó ry  b r o n i  s łu s z n y c h  p r a w  p o l s k i c h  do 
Z a o lz ia  i p la n u je  g o s p o d a rc z e  w y k o r z y s t a n i e  Z a o l ­
z ia .  N ie w ą tp l iw ie  j e d n a k  n a j a k ty w n ie j s z y m  z k ó ł  
r e g io n a ln y c h  jes t  Z w i ą z e k  P o l a k ó w  z z iem  P ó ł n o c ­
n o - W s c h o d n ic h ,  l i c z ą c y  p o n a d  400 c z ło n k ó w .  Z w ią ­
z e k  p r z e p r o w a d z a  s tu d ia  n a d  z a g a d n ie n ie m  l i t e w ­
sk im  i b i a ło r u s k im  o ra z  n a d  g o s p o d a rc z y m  w y k o ­
r z y s t a n i e m  Z ie m  P ó ł n o c n o - W s c h o d n i c h  d la  P o lsk i .  
W  z a k re s ie  z a g a d n ie ń ,  d o t y c z ą c y c h  t e r e n ó w  w s c h o d ­
n ic h  Z w ią z e k  c ie s z y  się  d u ż y m  a u to r y t e t e m .  Z w i ą ­
z e k  z o r g a n iz o w a ł  w ie lk i  z jazd  sw y c h  c z ło n k ó w  w 
E d y n b u r g u ,

Z w i ą z e k  P o la k ó w  z Zi< m P o ł u d n i o w o - W s c h o d ­
n ic h  z n a jd u je  s i ę  w s t a d iu m  o rg a n iz a c j i .

D o d  ć n a l e ż y ,  że  w s p ó ł p r a c ą  k u l t u r a ln ą  z W . 
B r y ta n i ą  z a jm u je  s ię  T o w a r z y s t w o  P o lsk o -S z k o c k ie ,  
k tó r e  i s tn ie je  w e  w s z y s tk i c h  o ś r o d k a c h  S zk o c j i  i w 
L o n d y n i i . W e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  m ia s t a c h  s z k o c ­
k ic h  czylnne są  k l u b y  p o l s k o - s z k o c k ie .

W  L o n d y n ie  f u n k c jo n u je  też  O g n is k o  P o ls k ie .  
J e s t  to  k lu b  to w a r z y s k i ,  W  W B ry ta n i i  i s t n ie je  k i lk a  
ta k i c h  o g n isk ,  g r u p u j ą c y c h  z a r ó w n o  P o l a k ó w ,  j a k  
i A n g l ik ó w ,  p r z y j a c ió ł  P o lsk i .

P O L S K I  I N S T Y T U T  N A U K O W Y  W  S T A N A C H  
Z J E D N O C Z O N Y C H  Z O R G A N IZ O W A Ł  Z J A Z D  
W  C H I C A G O

W  c e lu  ro z p o c z ę c i a  w s p ó ł p r a c y  m ię d z y  p o l ­
sk im  i a m e r y k a ń s k i m  ś w ia t e m  n a u k o w y m ,  P o lsk i  
I n s ty tu t  N a u k o w y  z o r g a n iz o w a ł  p i e r w s z y  sw ó j  z jazd  
w  C h ic a g o .  Z ja z d  o b r a d o w a ł  w s e k c ja c h .  S e k c j a  
o g ó ln a  z a jm o w a ła  się s p r a w ą  o b r o n y  p r a w  c z ł o w i e ­
ka  w  ś w ie c i e  p o w o je n n y m ,  o r a z  z a d a n i a m i  P o l s k i e ­
go I n s ty tu tu  N a u k o w e g o  w  A m e r y c e  n a  p o d s t a w i e  
r e f e r a t u  p ro f .  O s k a r a  H a l e r k i e g o ,  N a  s e k c j i  n a u k  
ś c i s ły c h ,  k tó r e j  o b r a d y  p r z y g o t o w a ł o  P o l s k o - A m e ­
r y k a ń s k i e  S t o w a r z y s z e n ie  I n ż y n ie ró w ,  r e f e r a t y  n a  
t e m a t  n o w o c z e s n y c h  b a d a ń  f i z y c z n y c h  i c h e m i c z ­
n y c h  o r a z  o p r o b l e m ie  r a c jo n a ln e g o  o d ż y w ia n ia  w  
o k r e r i e  p o w o j e n n y m  w y g ło s i l i :  prof.  W o jc ie c h  Ś w ię -  
t o s ł a w s k i  i d r  M a r i a  G u to w s k a .  N a  in a u g u r a c j ę  
d r u g ie g a  ro k u  sw e j  d z i a ł a ln o ś c i  w  N o w y m  J o r k u  
P o l s k i  I n s ty tu t  N a u k o w y  o t w o r z y ł  c y k l  p u b l i c z n y c h  
o d c z y t ó w  p o ś w ię c o n y c h  h i s to r i i  l i t e r a tu r y  p o lsk ie j ,  
w k tó r y m  jako  p r e l e g e n c i  w y s tą p i ł :  L e c h o ń ,  M a l iń ­
ski, C w o jd z iń s k i ,  M a la n o w s k i ,  W i t t l in ,  T u w im ,  K o-  
• i b o w s k i  i Iwitana.

O D C Z Y T Y  O  P O L S C E  N A  U N I W E R S Y T E C I E  
L O N D Y Ń S K IM

Z p o c z ą tk i e m  m a ja  r o z p o c z ę to  n a  U n i w e r s y t e ­
cie  w L o n d y n ie  c y k l  o d c z y tó w  n a  t e m a t  życ ia  p o ­
l i ty c z n e g o  i g o s p o d a r c z y c h  z a g a d n i e ń  n a r o d ó w  
z je d n o c z o n y c h .  O d c z y t y  o P o l s c e  i n a u g u r o w a n e  
b y ły  p r z e z  a m b a s a d o r a  R a c z y ń s k ie g o  w y k ła d e m  n a  
t e m a t  a k t u a l n y c h  p r o b l e m ó w  p o l s k ic h .  D a l s s e  o d ­
cz y ty  b ę d ą  w y g ła s z a n e  p rz e z  p o l s k i c h  eko n o m is tó w ' 
i p o l i ty k ó w  o ra z  p r z e z  d z i e n n i k a r z y  b ry ty js k ic h .

S O J U S Z N I C Y  O N A S

P o d a j e m y  pon iże j  c z y te ln ik o m  n aszy m  t ł u m a ­
c z e n ie  f ra g m e n tu  b r o s z u r y  p .  t.:

„ D o e s  P o l l a n d  m a t t e r  to  E n g la n d "  (C zy  P o l s k a  
z n a c z y  coś d la  A n g l i i ) .  A u t o r e m  jej  jes t  k a p i t a n  
A l a n  G r a h a m ,  p o s e ł  ć o  I z b y  G m in ,

B r o s z u r a  p o w y ż s z a  u k a z a ł a  s ię  w  r. 1942 n a ­
k ł a d e m  f i rm y  H u tc h in s o n  & C o  L o n d o n ,  w se r i i  o 
n a k ła d z i e  m a s o w y m ,  z a ty tu ło w a n e j  „ H u tc h in s o n ’s 
B o o k lo t s  on W a r " .
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Na szczególna podkreś len ie  zasługuje zgodność 
tez kpt. G ra h am a  z in te resem  R zeczypospoli te j  P o l ­
skiej oraz ca łkow .te  d ocen ian ie  polskiego w kładu  
do obecnej  wojny.

R o l a  P o l s k i  w W a l c e  o Z w y c i ę s t w o ,

Dw ieśc ie  p ięćdziesią t  dz iew ięć  lat  tem u w r, 
1683, całą  chrześc  jańska E u ro p a  k lęcza ła  z w d z ięc z ­
ności p rzed  polskim n a ro d em  i po lsk im  królem. Ja n  
Sobieski ,  osta tn i  z k rzyżow ców  i geniusz mil i tarny, 
przez  swoje zw ycięs tw o nad a rm ią  tu re c k ą  o b leg a ­
jącą  W iedeń ,  u ra to w ał  ch rześc ijaństw o.  Rycerskość 
i poczuc ie  jednośc i  w C hrystus ie  stawiło  jego n a ­
ród i jeg.o samego przec iw  na jazdow i b a rb a rz y ń ­
skiemu. Od tego dn ia  zalew tn reck i  stale  co ta ł  się 
z po w ro tem  ku Azji. Po lska  p rzy ję ła  na  s iebie  naj­
silniejsze ude rzen ie  i u ra to w a ła  Europę.

T ak a  jes t  jej h is to r ia  i takie w idać  jest jej 
p rzeznaczen ie ,  Po łożen ie  geograf icz re  um ieśc i ło  ją 
na  sk rzyżow an iu  d róg  rozbójników, czy szliby oni 
od Pó łnocy ,  z Zachodu  czy ze W schodu .  J a k  d w ie ­
ście p ięćd z ie s ią t  lat  temu, tak  i w r. 1939 b a rb a ­
rz y ń sk a  h o rd a  mogła  rozlać  się po  Europie .  Polska  
-wiedziała, że n a w e t  jeś liby  sam a m ia ła  zostać cza ­
sowo pokonana ,  musi pow stać  i p rzec iw staw ić  się 
jej we w łasnym  i całej E u ropy  in te res ie ,  Z tej św ia ­
domości w yn ika  przyjęcie  p rzez  n ią  w kw ie tn iu  
1939 r. z rąk  C h a m b e r la in a  p ropozycy j  b ry ty jsk ich  
gwarancji.  B ru ta lny  n iem ieck i  gwałt  na  C zech o s ło ­
wacji,  k tó ry  był n ieu ch ro n n y m  skutkiem ugody 
monachijsk ie j,  ukaza ł  w końcu  Cham berla inowi,  ze 
p rob lem em  europejsk im  nie by ła  kw est ia  n ap raw y  
granic  ale  sp ra w a  agresji  n iem ieck ie j  na ca łą  E u ­
ropę,  i że t rzeb a  było pow iedzieć  „halt", n aw et  je ­
żeli — jak to C ham berla in  w iedz ia ł  — Anglia nie 
by ta  na  to p rzygo tow ana .  Anglia  nie mogła uw ie­
rzyć, że jakiś in.iy n a ró d  przec iw staw i się N iem ­
com, nie m ając  całkowitego p rz ek o n an ia  o pomocy 
brytyjskie j ,  k tó ra  p rzy jdz ie  w c z e śn ie :, czy (jak n i e ­
s te ty  musiało być) później.  Zatem, aby Anglia  m o­
gła  zm obil izować  p rzy  swym  boku, a p rzec iw ko 
N iem com  opin ię  we w łasnym  p aństw ie  i w całym 
śwdecie,  m usia łby  powrstać  n iezb ity  fakt św iadomej 
agresji  n iem ieck ie j  na  spokojnego sąsiada.  Ż aden  
rząd bry ty jsk i  nie mógłby pogrążyć  swego n arodu  
w czysto p rew encyjne j  wojnie  p rzec iw  Niemcom, 
bez wvrazne j  d la  w szys tk ich  od łam ów  brytyjskie j  
dem okracj i  i d la  całego św ia ta  p rzyczyny ,  d o ­
pók i  N iemcy nie  popełn i ły  agresji,  jaką  najwidocz- 

, niej planowały.

W y d a je  się  również,  że p. C h am b er la in  już 
w ów czas  zdat sobie  sp raw ę  z tego, że zemierzany 
a ta k  n iem iecki  na  Po lskę  m ia ł  być o d skoczn ią  dla 
szaleńczego z am achu  o w ładzę nad  światem. O b e c ­
nie w iem y o tym  z ośw iadczeń  H it le ra  i G o e b b e l ­
sa. Um ową g w arancy jna  d la  Polski, gdyby  n aw et  
nie po w s trzy m ała  N iemiec p rzed  agresją , p o k a za ­
łab y  św ia tu  w yraźn ie ,  gdzie za tę  agresję  n a p r a w ­
dę spoczyw c odpow iedzia lność .

P rzy d a tn o ść  takiego t rak ta tu  z p unk tu  w id z e ­
nia  rządu  brytyjskiego, zosta ła  o d razu  docen io n a  
p rzez  Polaków. A chociaż  ze swoich  gorzkich d o ­
św iad czeń  wiedzieli  oni lepiej -niż k to k o lw iek  inny  
jakie  b y t y  ce le  w łaśc iw e  Niemiec, b y h  zd ec y d o ­

w ani walczyć z N iem cam i o życie  swego n a red u  
aż do końca, mając za sobą czy nie mając grva- 
ranc j i  bry ty jskich . Po lacy  w iedzieli  również,  że 
Anglia nie mogła im w ted y  dosta rczyć  pom ocy  m a ­
terialnej,  i że og ran iczony  jest  czas, przez  który 
mogli  się op ierać  N iem com  samotnie. Ale tak  w ie l­
ka by ła  ich w iara,  n aw et  w ów czesną  żle uzbro jo­
ną  Anglię, że uważali,  iż przez zw iązan ie  swego 
losu z B ry tan ią  zapew nia ją  sobie  przyszłość.  Po lska  
zatym — jak A rn o ld  von W inke lried ,  zgarnia jący  
las kopij n iep rzy jac ie lsk ich  w swe piersi  d la  o ca ­
len ia  tow arzyszy  — s tanę ła  w o b ec  p ierw szego  o- 
kropnego  uderzen ia  zalew u niem ieckiego i da ła  tym 
czynem Europ ie  więce j  czasu  na  przygotow anie  jej 
oporu .
- .Nikt nie mógł pow iedzieć ,  i byto to oczywiste,  
że Po lska  sp ro w o k o w a ła  zam ach  niemiecki.  Co w ię ­
cej, arm ia  polska w iedząc, że jest s t ro n ą  s łabszą  
w c.hwill a taku  n iem ieck iego  nie była  n a w e t  z m o ­
bilizowano. Z w y p ad k ó w  w E uropie  i na Pacyfiku 
wiemy już wszyscy, jak k o lo sa ln ą  p rzew ag ę  daje  
zaskoczenie  n iep rzy jac ie la ,  szczególnie  przy rew o ­
lucyjnym tempie,  w jakim toczy się now oczesny  
Blitzkrieg. Pomimo tego Polacy  uczynili da lsze  k o ­
sz towne p o św ięcen ie  na  rzecz  w spólne j  spraw y,  a- 
by zadość  uczynić  życzen iem  w yrażonym  przez  
a m b asad o ró w  bryty jskiego i francuskiego.

Przez całą  k am p an ię  m nożyły  się p rz y k ła d y  
b o h a te rs tw a  i pośw ięcenia  polsk iego  w alczącego  
p rzec iw  p rzew ażającym  siłom, Ale  llcść  i lepsze  
w yposażen ie  przemogły,  chociaż  nie udało  im się 
zn iw eczyć  z jednoczonego du ch a  pośw ięcen ia ,  jaki 
p a n o w a ł  w całym  polskim narodzie .  P odczas  tej 
kam pan i i  uda ło  się Po lakom  zabić  91.000 a ranić  
150.000 żo łn ierzy  n iem ieck ich .  P o n ad to  s t rąc i l i  
przy pom ocy swojej słabszej l iczebnie  floty p o ­
w ie trznej  i n ie l icznych  b a te r i i  p rzec iw lo tn iczych  
około 800 do 900 n iem ieck ich  samolotów, uszko­
dzili  p ra w ie  takąż sam ą ilość w akcji. Po lacy  zn i­
szczyli lub też  ciężko uszkodzil i  ok jednej  t rzeciej  
w szystk ich  n iem ieck ich  czołgów i sam ochodów  pan­
cernych .  To s t ia ty  n iem ieck ie  w czołgach i sam o ­
lo tach  spow odow ały  me mniej niż ośm iomiesięczną  
zwłokę, zanim H it le r  mógł je wyrów nać  i ruszyć  z 
a tak iem  na Zachód. W ten sposób dostarczyli  P o ­
lacy zachodnim  m ocars tw om  przeciw osiowym  c e n ­
nego czasu, pomimo, żeśmy dosta teczn ie  n iew yko-  
rzystali  go.

Nie by ło  w in ą  Polski,  że jej d a w n y  sojusznik— 
Fran c ja  zm a rn o tra w i ła  cenny  czas zdoby ty  polskim 
pośw ięcen iem . Było dość cza iu  na przed łużen ie  l i ­
nii M aginota  do morza, by ł  czas na  w z ięc ie  w garść 
całego narodu, gdyby  tylko T rzec ia  R epublika  tego 
chciała , a le  d uch  daw n o  już z niej u s tąp ił .  G d y b y  
w yk o rzy s ta ła  te n  czas choćby  w m ałym  stopniu,  
u p a d ek  jej i d y shonor  b y ły b y  mniej kom ple tne.

B yła  rów nież  okazja  dla mniejszych kra jów  
neutra lnych ,  żeby poczynić  p rzygotow ania  do ra to ­
wania  siebie , gdvby ty lko nie ich pa te tyczna  w ia ra  
w  oca len ie  przez lega lną  neu tra lność .  Chociaż, jak 
zdrow y um ysł  mójjł łączyć  p oszanow an ie  d la  p r a ­
wa m iędzynarodow ego  z p rusk im i N iemcćini pod 
w ładzą B ism arcka  czy H it le ra?  To w szystko może 
w yw ołać  tylko łzy żału albo wybuch śmiechu, z a ­
leżnie  jak się  na to spojrzy: z chrześc ijańskiego 
czy sza tańskiego p unk tu  w idzenia .
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My  sami byliśmy winni 7akładając,  „że czas 
jest  po naszej s t ro n ie"  zam iast  zabezpieczyć  się  
w y k  rzystu jąc  go m aksym aln ie .  J a k k o lw iek  by ło— 
okazję  do tego dos ta rczy ła  nam  ofiara  Polski  i p e w ­
ne  s tąd  korzyści — choć o wiele  za małe — dało 
się  nam uzyskać. G d y b y  Polska  p oda ła  się  bez 
walki,  a rmie  H it le ra  zosta łyby momentaln ie  rzu co ­
n e  na zachód  i F ranc ja  b y łab y  | odb i ta  już p rzed  
końcem  paźdz ie rn ika  1939 r. A c przez  swój męski 
op ó r  P o lacy  dali  Angli i  conajm niej  osiem miesięcy 
czasu, by  mogła  ro zb u d o w ać  swoje  fabryki broni, 
pow iększyć  f lotę  p o w ie t r z n ą  i u sp ra w n ić  ca łą  m a­
chinę  wojenną.

S tra ty  polskie  w tej kam pan i i  wyniosły 100 000 
zabitych żołn ierzy  i p o n ad  100.000 z p o ś ró d  lu d n o ­
śc i  cywilnej,  z czego <0 000 w samej W arszaw ie .  
T rzech  d ow ódców  armi |  i p ięc iu  d o w ó d tó w  dywi- 
zyj poległych na po lu  w a lk i  — to H la n s  b raw u ry  
polskiej .  W ie le  oddz ia łów  ka w ale r i i  s traciło  w szys t­
kich sw oich  oficerów, p róbując  b o h a te rsk o  za tam o­
w ać  sta lowy s t rum ień  n iep rzy jac ie lsk ich  czołgów 
przez  k rw a w ą  ofiarę  ludzi i zw ierzą t .  N aw e t  po 
po rażce  m il i ta rnej  żadna  myśl o p o d d a n iu  się nie 
pow s ta ła  w um ysłach  Polaków : Wiedzieli  oni że są 
p ierw szym i,  k tórzy  przyję li  walkę  w światowej roz­
grywce wolnośc i  z 1 ty ran ią ,

Po lska  flota  w ojenna  i hand low a,  często po 
zadz iw ia jących  p rzygodach ,  jak np. łodzie p o d w o d ­
ne W ilk  i Órzeł,  k tó re  walczyły  aż do po łow y  paź- 
dz ie rn rk a  na  B a łt jku ,  p rzy łączy ła  się do floty bry- 
tyjskiej,  pokazawszy ,  że choć są m ałe  l iczebnie  ich 
duch,  jakość i dośw iadczen ie  d o ró w n y w u ją  p o z io ­
mowi naszej floty.

A rm ia  p o lsk a  zos ta ła  o d razu  z reo rg a n iz o w a n a  
we Franc ji  pod do św iad czo n y m  k ierow nic tw em  gen. 
Sikorskiego. K iedy  H it le r  z aa ta k o w a ł  Zachód, zn a ­
laz ł  znowu naprzec iw  s ieb ie  nie mniej niż 100.000 
Polaków  — ak u ra t  tylu, ilu z ich arm i zdołał  za ­
bić w Polsce .  Byli to p rzew ażn ie  w e teran i  z tam ­
tej kampanii,  k tó rzy  przez R um unię  lub innymi 
drogam i p rzybyli  na  zachód ,  żeby  znowu ofiarować  
sw e  życie  na  po lu  walki  o w o lność  i w spó lną  
spraw ę,

Dwie dywizje polskie  i jedna  zm o to ry zo w an a  
b ry g a d a  walczyły  d z i e n i e  we F ran c ji  i zyska ły  
najwyższe poch w ały  n ie ty lko  od Francuzów , ale 
n aw et  od swych zac ię tych  n iem ieck ich  wrogów. 
F ran cu z i  powierzyli  w ic ie  swych lotnisk do obrony  
po lsk im  jednostkom , a  Po lacy  s tanowili  kom pan ie  
p rzc iw p a n ce rn e  aż w d z iew ięc iu  f rancusk ich  d y w i ­
zjach. M łody  polski O rze ł  był p raw dziw ie  mężnym 
o b ro ń c ą  sta rego  galli jskiego Koguta. Po lska  b ry g a ­
d a  w ysokogórska ,  k tó ra  biła  się  w a leczn ie  pod 
Narvik, za późno w ylądow ała  w Brest,  aby  wziąć

udz ia ł  w walce ,  ho u p ad ek  armii f rancuskie j  już 
nastąpił .  P o lsk a  b rygaoa ,  k tóra  znalazła  się w S y ­
rii  w yw alczy ła  sobie  drogę mim o op o ru  Vh hy i 
p rzy łac  y ła  się do sił bry ty jskich  w P a les ty n ie  p rzy ­
nosząc  ze sobą  wiele  cennego  m ate ria łu  wojennego. 
Ci ludzie tw o rzy l i  o s ta tn io  część  s ław nego  garn i­
zonu T o b ru k u  i w a ln ie  p rzyczynil i  się  — jak za ­
znaczy ł  Naczelny  W ódz  — do rozgrom ien ia  Rommla 
w C yrenaice .

G d y b y  nie  p r ę d k a  decyz ja  gen .  S iko rsk iego  i 
C hurch il la  oraz  szybka  i spraw na  pomoc floty b ry ­
tyjskiej,  po lsk ie  oddz ia ły  mogłyby zo s tać  u n ice ­
stw ione  p o d czas  k lęsk i  francuskie j.  A le  po lska  wo- 

i la życia  i chęć  do wa lk i  ponow nie  przezwycięży ły  
trudnośc i ,  j e d n o s tk i  polskie  dos ta ły  się — tym r a ­
zem  do A n g l i ip  n ie ty lk o  większymi oddzia łam i,  k tó ­
re p rzew iozła  f lota  K ró lew sk a ,  ale 1 m ałym i g rup­
kam i przez  Szwajcar ię ,  H iszpanię  czy Portugalię .  
O cho tn icy  n ap ły w al i  rów nież  z północnej  i p o łu d ­
niowej A m ery k i  i z każdego wogóle na jod leg le jsze­
go zak r tk a  globu, gdzie się  Po lacy  os ied la l i  i k a ż ­
dą m ożliwą do p rz eb y c ia  t rasą.  W ie lu  polskich  
jeńców  w o je n n y ch  z Rosji Sow ieck ie j  znalazło d ro ­
gę do naszych w ybrzeży ,  p rzynosząc  specja ln ie  
c e n n ą  pom oc, gdyż by li  to w szys tko  spec ja liśc i  
jak piloci,  m ech an icy  i m arynarze .  T ak  został u- 
tw orzony  Korpus Polski,  w sp an ia ły  organizm z ło ­
żony z wyćwiczonych ,  w a lecznych  m ężczyzn, pe ł­
nych  wspan ia łego  ducha, zbro jnych  dośw iadczen iem  
i rw ą cy c h  się do o dw e tu  na  sad y s ty czn y ch  n i e ­
mieckich  bu rzyc ie lach  ich ognisk domowych.

Sa tysfakcja  takiego o dw e tu  dana  już była  św ie t­
nem u  lo tn ic tw u  po lsk iem u  w Brytanii ,  z łożonemu 
z w .elu  e sk ad r  myśliwskich  i b o m bardu jących ,  O- 
d eg ra ły  one w y b i tn ą  rolę w „Bitwie o A ngl ię"  n a ­
szym powie trznym  Trafa lgarze ,  niszcząc niemniej 
niż 14% s trąco n y ch  w walce n iem ieck ich  sam olo ­
tów. Było to tym bardz ie j  n iezwykłe ,  że po lsk ie  s i­
ły pow ie trzne  zaangażpw ane  w tej w alce  wynos iły  
o wiele mniej niż 14"/0 czynnych  bryty jskich  sam o­
lotów; i to  w takie j  w a lce  a  1'outrance, gdz ie  k a ż ­
da, osta tn ia  n a w e t  m aszyna  r e ze rw o w a  zdolna  u- 
nieść się w powie trze ,  m usia ła  być rzucona do bo ­
ju, I śmiało  m ożna  się  sp ierać ,  czy to nie w łaśn ie  
pom oc tych  n iew ie lu  e s k a d r  polskich  sp raw iła ,  że 
p rz em in ą ł  ten  s t ra szny  dz ień  i p rzy n ió s ł  Anglii  i 
całej  cywilizacji  o sw obodzenie .  Po lsk ie  e sk ad ry  
myśliw skie  śc iągnęły swój cod z ien n y  h a ia c z  z n ie ­
m ieck ich  M esserschm itów  w zagonach  nad p ó łn o c ­
ną F rancją ,  a b o m b o w c e  po lsk ie  b io rą  pe łny  o d ­
wet w c iężkich  n o c n y ch  na lo tach  na  Niemcy.

Na m orzu m łoda  fłota polzka spe łn ia  swoje 
z ad an ie  z dz ie lnością ,  sp raw nośc ią  i w całkowitym  
b ra te rs tw ie  z brytyjskimi aliantami.  ,t

U naszych sąsiadów
N A  W ĘG R ZE C H

Na W ęgrzech  dzie ją  się rzeczy  na p ierw szy 
rzut  oka może dziwne, a le  dla bacznego  o b se rw a ­
to ra  na  p e w n o  zrozum ia łe .  W ęg ry  znalazły  się po 
stronie  „os i” nie z sym pati i  dla niej, lecz p izez  
b łęd y  t r a k ta tu  wersa lsk iego .  Zaw sze  w tym obozie

za jm ow ały  od ręb n ą  pozycję .  T e ra z  pod w pływ em  
w y d a rzeń  w basen ie  Śródziem nom orsk im  ta  o d rę b ­
ność  staje  się  coraz  jaskrawsza .

„Musimy p ozos tać  w ie rn i  samym sofcie, wę- 
g ierskcśc i  i wierze ch rześc i jańsk ie j"  — pow iedzia ł  
p rem ier  Kallay  w swej osta tn ie j  mowie p ro g ram o ­
wej, pomija jąc  z u p e ln jm  m ilczen iem  — rzecz  zna-
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m ienna  — pozosta łe  państw a  „osi",  przy jaźń  z W ło ­
cham i i, N iemcami.  Je j  w y p ró b o w an y  zw olenn ik  
m in is te r  wojny gen. Nagy na tom ias t  p o d a ł  się do 
dymisji  po p o w roc ie  oddz ia łów  w ęg ie rsk ich  z f ro n ­
tu  w schodniego  do k ra ju  i częśc iow ej ich  d e m o b i­
lizacji.

N ieza leżność  po l ityk i  w ęgiersV ej z am an ife s to ­
w a ła  się  szczególnie  w sp ra w ie  żydowskie j,  P o m i­
mo nacisku  z B e r l in a  jed y n ie  rząd  b udapesz teńsk i  
z p o ś ró d  wszys tk ich  satel i tów nie zas tosow ał  p _li­
ty ki eksterfniriacji ,  a p re m ie i  Kallay  oświadczył,  że 
„ Węgrzy" :ńje  p o s tąp ią  n iezgodn ie  z k u l tu rą  c h rz e ­
ścijańską, .'sumięniefm i w ła sną  p rze sz ło śc ią ”, muszą 
za tym  od łożyć  rozw iązan ie  zag ad n ien ia  do czasu  
zna!ezienif*{owj^Wi'fe;JWiCh''’.'lerSit&Wihs os ied leńczych  
dla tylko w y ­
t ł u m a c z e n i  W ta śn e jg & ^ s tęp o W fin ia ę ia le  i -potępie­
n ie  m is o w y c h  m ordów  ludnośc i  żydowskiej.  Nic 
w ięc  dz iw nego,  że h i t le row cy  nie  są zadow olen i  ze 
swego sojusznika, ale  nie  mają już w idać  tej siły 
prestiżowej,  k tó rą  w p ie rw szy ch  la tach  w ojny  pod- 
p o r  ądk o w y w ali  sobie  inne  m niejsze  państw a ,  sk o ­
ro dziś u c ie k a ją  się  do p o m o cy  w ę g e r s k ic h  n a r o ­
dowych soc ja l is tów  w d e m ons trow an iu  tego n iez a ­
d ow olen ia ,  R ząd  węgiersk i  jednak, k tó ry  jest zd e ­
c y d o w an y  na zduszenie  w zarodku  rew oluc j i  n i e ­
za leżn ie  z jakiej  s trony  ona wyjdzie,  z l ik w id o w a ł  
te dem o n s trac je  przez o d d an ie  pod sąd t rzech  wy­
b itnych  członków parti i  S trzel is tego  Krzyża. Zo- 
st li o i skazan i  na  c iężkie więzienie  za ogłosze­
nie d . k l i r a c j i  id owej w ęgiersk ich  h i tle row ców , co 
uznano  za w y k ro c ze n ie  p rzec iw  państwu!

Ow oce  k ró tkow zrocznej  dy le tanck ie j  d y p lo ­
m acji  min. R ibben tropa ,  oparte j  w y łączn ie  na  z a u ­
faniu  w siłę swej p ięści,  z aczyna ją  do jrzew ać.  N ie ­
bawem, można się  spodz iew ać ,  sam e  zaczną  s p a ­
dać  z drzewa.

Niemcom  w ęg iersk im  zgotow ano n iesp o d z ian ­
kę, k tórej się nie spodziewali. . .

G dy  pod nac isk iem  z B e r l in a  zaczę to  na  W ę ­
grzech w e rb  n ęk  vó lksdeu tschów  do „ W affen -S S ”, 
rząd  w ęgiersk i  nie  tylko tem u nie przec iw dzia ła ł ,  
lecz  p rzec iw nie  — dopilnow yw ał,  aby w szyscy  ci, 
k tó rzy  w sw oim  czasie  d e m o n s tracy jn ie  dek la  o- 
w a l i  swe n iem ieck ie  p o ch o d zen ie  i dom agali  się 
p ra w  dla swej mniejszości,  wciągnięci,  zostali  na  1 - 
sty  i p o w o łan i  pod  broń. N as tęp n ie  ze s t rony  wę­
gierskie j  u ła tw iono  im rów nież  szybki  t ran sp o r t  na 
f ron t  wschodni.

W n iek tórych  kom ite tach  żegnano ich n a w e t  z 
muzyką, bo... żegnano na  zawsze! W  ten  sposób  
ak ce n to w an o  sw ą  radość,

B ezpośredn io  po tym na  rozkaz  rządu  c e n t r a l ­
n ego  spo rząd zo n o  dw ie  listy: jedną — obejm ującą  
nazw  ska obyw atel i  w ęgiersk ich  n iem ieckiego [ o- 
chodzenia ,  k tó rzy  poszli pod n iem ieck ie  sz tandary  
z tery to r ium  węgierskiego, us ta lonego  przez  t rak ta t  
w e rsa ls  i, i drugą  — z obywatel i  rum uńskich ,  jugo­
słowiańsk ich  i inn.,  k tó rzy  zam ieszka li  na  t e r y to ­
rium w łączonym  osta tn io  do K ró les tw a  Węgiei  skie- 
go na mocy um ow y z N iemcam i, n e zad ek la ro w a l i  
się jako o b y w a te le  w ęg ierscy  i z.imiast zgh sić s i ; 
do o d b y c ia  pow innośc i  wojskow ej w armii w ęg ie r ­
skiej,  w s tąp ili  do wo jska  n iemieckiego.

Z amieszczeni na  tych lis tach v o lksdeu tsche  zo ­
stali  uznan .  za takich,  którzy bądź u tracili  o b y w r -  
te l i fw ó  Węgierskie, tu b  n.e mogą mieć do niego 

. prąwa, ,  p o n iew aż  — zgodnie  z brzm ien iem  k o n s ty ­
tucji  węgierskie j  — „zaciągnęli  się do s łużby w o j­
skowej obcego państw a" .

G dy  Niem cy z tego  p o w o d u  zaczę li  robić  
gwałt,  dano  im do zrozum ienia,  iż dz ia ła jąc  na  te ­
ren ie  W ęgier,  n ie  mogli  nie znać  p rzep isó w  k o n ­
s ty tuc j i  węgierskie j  i n e w iedzieć ,  iż zaciąg do ob ­
cego wo jska  poc iąga  za sobą u tra tę  o b y w a te ls tw a  
krajowego. Zresztą  pie dom agano  się  od  rządu  w ę ­
gierskiego, aby zmieni! on sw ą konsty tucję .  A  rząd  
węgierski,  stojąc na  s traży  obowiązu jących  praw , 
nie mógł być oboję tny  na gwałcenie  p raw  z asad ­
niczych..,

Na jzabaw nie jsze  w tyna było to, iż po  po jaw ie ­
niu się „29.000 nazw isk  o n iew ęg iersk im  p rz ew a ż ­
nie b rzm ien iu  w „U rzęd o w y m  D z ien n ik u ” K ró le ­
s twa W ęgierskiego,  n iek tó re  dz iennik i  n iem ieck ie  
n ie  zorien tow ały  się o co chodzi i w y w n io sk o w a ­
ły, że to pozb aw io n o  ob y w a te ls tw a  węgierskiego.. .  
ży łów!

„H am burger  F re m d en b la t t "  p ow ita ł  z rad o śc ią  
zarządzen ie  rząd u  węgierskiego, apelu jąc  do in n y ch  
n arodów ,  aby w ten  sam sposób  z l ikw idow ały  u 
s ieb ie  mniejszość  żydow ską .  P ism ak  ham bursk i  nie 
przypuszczał,  aby  tak  bezpre tens jona ln ie  p o s tą p io ­
no na W ęgrzech  z Niemcami.

P ie rw szy  w iadom ość  o tym „qui  p ro  q u o ” za ­
m ieśc i ł  dz ienn ik  szw edzki  „Afton T id n in g e n ”, a za 
n ią  rozgłosiła to p ra sa  szwajcarska.

P o zb aw ien i  o b y w a te ls tw a  węgierskiego v o lk s ­
deu tsche  nie b ę d ą  mieli p ra w  po w ro tu  do sw y ch  
siedzib  po  wojnie i nie  b ę d ą  mogli  żąd ać  d la  s ie­
bie praw , p rzys ługu jących  innym mniejszościom na- 
ro  owym:

W p ad l i  sami w zas taw io n e  p r z e t  siebie sidła.

( „ S ” z dn. 26 VI)

Watykari — Polska — Niemcy
(PR ZEG LĄ D  O S T A T N IC H  W YDARZEŃ)

„W alka"  (Nr, 24 z dn ia  23.VI) p rzy n o s i  artyku ł  
p. t. „ N a tch n ien ie  P o lsk i”:

„N atchnien iem  św ia ta ” n azw a ł  Po lskę  p re z y ­
d en t  S tan ó w  Z jednoczonych  Roosevelt .  P o w ta rz a ­
liśmy to z dum ą tu, w Kraju, p o w ta rza m y  zawsze,

gdy p rz y ch o d zą  szczególnie  t ru d n e  chwile  — w ie ­
dząc, że na  nas jako na „moralnym m o ca rs tw ie ” 
spoczyw ają  oczy m il ionów ludzi c iem iężonej  E u ­
ropy.

Słow a  o Polsce ,  p ły r ą c e  od w szys tk ich  wol
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n y c h  n a r o d ó w ,  r oz l eg ł y  s i ę  b o d a j  p o r a ź  p i e r w s z y  
z W a ł y k a n u  n a  f n l i c l i  r a d i o w y c h ' p o  w r z e ś n i o w y m  
d r a m a c i e  r o k u  1939-go;  w t e d y  to  Ojc i ec  ś wię t y  
w b r e w  n i e m i e c k i m  f a n f a r o m  i w b r e w  n a w e t  wło-  
s im s ł u ż a l c z y m s t w i e r d z e n i o m  „ s k o ń c z e n i a  Po l s k i "  
( la  P o l on i a  e fi, ita,,.) —  w y r z e k ł  p a m i ę t n e  s ' owa :  
P o l o n i a ,  n o n s t r a  f i l i a  a m a t a  —  „n as za  
c ó r k a  u k o c h a n a ” . M ó w i ł  to  P i u s  XII  w t e d y ,  g dy  
c i ę i a r  w r z e ś n i o w e j  k l ę s k i  legł  n a  n a s z e  se i c a ,  g d y  
b y l i ś m y  o k r ok  od o s t a t e c z n e j  r e z p r e z y .  O d  tego 
c z a s u  z a w s z e  p r z e z  l a t a  w o j n y  ze S t o l i cy  A p o ­
s t ol s k i e j  p ł y n ę ł y  k u  n a m  s ł o w a  p e ł n e  mi ło ś c i  i n a ­
dziei ,

I j eżel i  a u t o r y t e t  P ol  ki  n a  f o r u m  ś w i a t a  zy s ka ł  
t a k  wi e l k i e  wz i ęc i e ,  jeśl i  d l a  w a l c z ą c y c h  o w o l n o ś ć  
n a r o d ó w  n a  p r a w d ę  j e s t e śm y n „ t c h n  e n i c m  —  t o  
n a t c h n i e n i e m  N a r o d u  P o l s k i e g o  j e s t  
i d z i ś  —  j a k  z e  w s i e  w  n a s z e j  h i s t o r i i  
K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i .

P a m i ę t a l i ś m y  o t y m  z a w s z e .  Z a w s z e  t eż  p r z y ­
p o m i n a l i ś m y  o t y m w a l c z ą c e m u  w K r a j u  n a r o d o w i ,  
g d y  w r o g o w i e  nas i  j a w n i e  ,ub  z u k r y c i a  s t a r a l i  s e 
t en  a u t o r y t e t  S to l i cy  A p o s to l s k i e j  p o d e r w a ć ,  r o z sn  - 
w a j ą c  m i s t e r n ą  s i eć  k ł an  s tw czy  p r z e m i l c z e ń .  C i s  
z. t yc h  k ł a m s  w  p o z o s t a w a ł o ;  t en  i ó w p y t a j ą c y  k i e ­
r o w a ł  w z r o k  n a  W a t y k a n .  Dz i ś  tę k a m p a n i ę  o r oz -  
b .c i e  n as ze j  ł ą c z n o ś c i  c u c h o w e j  z k o ś c i o ł e m  — m c - 
ż e m y  uw a ż . , ć  ża  w y g r a n ą .  S p o r a d y c z n e  a t a k i  z r -  
k r y c i a  —  to już r acze j  w a l k a  d y w e r s y j n a .  W . ó g  
j a w n y  —  N i e m c y  —  t r a c i  m a s kę ,  u j a w n i a j ą c  sv . ą  
w ś c i e k ł o ś ć  gdy m o w a  o Pa p i e ż u ,

W  t y c h  w a r u n k a c h  —  j a k b y  z a m k n i ę c i e m  n a ­
szej  długi e j  w a ł k i  o ł ą c z n o ś ć  z P r a w d ą  w y r a ż o n ą  
w  d o g m a t a c h  i o r g an i z a c j i  Ko ś c i o ł a  —  jes t  p r z e n  6- 
w i e n i e  O j c a  ś w i ę t e g o ,  j ..k ie  wygł os i ł  w  dn iu  2 -g im 
c z e r w c a  br.  w o d p o w i e d z i  n a  żyeze i . i a  i m i e n i n o w e  
z ł o ż o n e  M u  p r z e z  k a r d y n a ł ó w ,

„ J a k  w i a d o m o  m o w a  t a  z os t a ł a  s f a ł s z ow a n a  
p r z e z  p r o p a g a n d ę  n i em i e c k ą .  Z d a n i a  o P o l s c e  z o ­
s t a ły  j ak  z a w s z e  c a ł k o w i c i e  p o m i n i ę t e "  —  c z v t a m y  
w  „ B iu l e t y n i e  I n f o r m a c y j n y m "  (Nr  25 z dn .  23.VI). 
P r z y t a c z a m y  je w  d o s ł o w n y m  ! r z m i e n i u  z w ł o s k i e ­
go p i s m a  k a t o l i c k ' e g o  „ L ' S t a l i a ” (z d.-.ia 3.VI),  k t ó-  
r  igo r e d a k c j a  w y j ą t e k  t e n  z a t y t u ł ow a ł a :  „ W i e l k o ś ć ,  
b ó l e  i n a d z i e j e  N a r o d u  P o l s k  ego" .

Ot o  s ł o w a  P a p i e ż a :  „ . . . Z w i e r z a j ą c  s i ę  W a m  z 
t y c h  g o r z k i c h  d o ś w i a d c z e ń ,  k t ó r e  s k r w a w i ł y  s e r c a  
nasze ,  n i e  z a p o m i n a m y  o ż a d n y m  n a r o d z i e  w a l c z ą ­
c ym ,  o w s z e m  w s z y s t k i e  i k a ż d y  o d d z i e l n i e  p a m i ę ­
c i ą  o b e j m u j e m y  z o j c o w s k i m  u c z u c i e m  i mi łośc ią ,  
a l e  w  tej  chw; l i  z w r a c a m y  w a s z ą  u w a g ę  w  s p o s ó b  
s z c z e g ó l n y  n a  t r a g i c z n y  los  N a r o d u  Po l sk i e g o ,  k ’ó-  
r y  o t o c z o n y  p r i e z  p o t ę  n e  j a ń s t w a  w c i ą g n i ę t y  jest  
w  n i e s z c z ę ś c i a  i z m i e n n e  k o l e j e  j a k i e go ś  po p r o s t u  
c y k l i c z n e g o  d r a m a t u  wojny .

N a s z e  p o u c z e n i a  i n a s z e  w y j a ś n i e n i a  t y l e k r o ć  
p o w t a r z a n e  n i e  p o z o s t a w i a j ą  w ą t p l i w o ś c i  co  d o  w y ­
b o r u  z as ad ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  s u m i e n i e  c h r z ę ś c i  ań -  
s k i e  p o w i n n o  o są d z i ć  p o d o b n e  a k t y  n i e z a l eż i  ie o d  
t ego ,  k to  s i ę  o k az u j e  za  n i e  o d p o w i e d z i a l n y m .

Kt o z n a  h i s t or i ę  E u r o p y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  nie 
m o ż e  n i e  zna ć  a t b o  z e p c h n ą ć  w n i e p a m i ę ć  tego,  jak 
w i e l e  świę c i  i b o h a t e r o w i e  Po l sk i ,  jej u c z e n i  i m y ­
ś l i c i e l e  u cz y n i l i  d l a  b u d o w a n i a  d u c h o w e j  sp u ś c i zn y

E u r o p y  i ś w ia t a ,  jnk w i e l e  n a w e t  p r os t y ,  w i e r n y  lud 
p o l s k i  p r ze z  c i c h y  h e r o i z m  s w o i c h  c i e r p i e ń  w i e k o ­
w y c h  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  r o z w o j u  i z a c h o w a n i a  E u ­
r o p y  ch r ze ś c i j a ńsk i e j .

A  My b ł a g a m y  K r ó l o w ę  n i eb a ,  ż e b y  t e m u  n a ­
r o d o w i ,  t a k  c i e ż k o  d o ś w i a d c z o n e m u  i i nn y m,  I t ó -  
r e  r a z e m  z n i m mi s i a ły  p i ć  go r zk i  k i e l i ch  tej  w o j ­
ny,  b y ł a  d a n a  p - z ys z l oś ć ,  k l ó r a b y  b y ł a  r ó w n a  słc - 
s z n c ś c i  i ch p n g n i e ń  i w i e l k oś c i  ich p o ś w i ę c e ń  —  
w E u r o p i e  o d n o w i o n e j  n a  podstawkach c h r z e ś c i j a ń ­
sk i ch ,  w  z e s p o l e  p a ń s t w ,  w o l n y c h  od  b ł ę d ó w  i z b o ­
czeń  p r ze s z ło ś c i " .

T a  s e r d e c z n a  w y p o w i e d ź  O j c a  ś w i ę t e g o  o P o l ­
s c e  z b i e g a  s ię  w  c z a s i e  z Og ł osz en i em p r z e z  r o z ­
g ło śn i ę  w a t y k a ń s k ą  t e k s t u  J e g o  l i s t u  d o  b i s k u p ó w  
n ie n  i ec k i ch .

Lis t  s t a n o w i  o d p o w i e d ź ,  p r z e k a z a n ą  p r z ez  O j ca  
św,  r.a p i s m o  b i s k u p ó w  n e n d e c k i c h ,  z e b r a n y c h  i a  
ub i  g ł o . o c z n y m  z j e - dz i -  w  F u l dz i e .  Lis t  O j c a  śv . 
z a w i e r a  m. in,  n a  t ę p u j ą c y  us t ęp :  „ U b o l e w a m y  g ł ę ­
b o k o  n a d  f ak t em,  że w N i e m c z e c h  o d b y w a  s i ę  p r o ­
ces  n i s z c z e n i a  w a r t o . c i ,  k t ó r e  r e l ig i a  c h r z e ś c i j a ń s k a  
N i e m c o m  z a s zc z e p i ł a .  Z n a m y  n i e z ł o m n ą  w o l ę  w i e l u  
w i e r n y c h ,  k t ó r z y  n ie  d a j ą  się o d w i e ś ć  od  K o ś c i o ł a  
i w i a r y  an i  p r z ez  g re ż b y ,  an i  p r z ez  s z y k an y .  N a s z e  
g ł ę b o k i e  u c z u c i a  o j cowi  k i e  t ow ' a r zvs zą  t a k ż e  b r a ­
c i om i s o s t r o m  z a k o n n y m ,  j ak l ów n i eż  l u dz i o m 
ś w i e c k i c h  k l a s  i z a w o d ó w ,  k t ó r zy  g o to w i  są  r acze j  
c i e r p i e ć  n a j « o r s z e  p r z e ś l a d o w a n i a  niż  p o r z u c i ć  ś w i ę ­
tą n a u k ą ,  C h r y s  u sa " .  W z a k o ń c z e n i u  w z y w a  Oj c i ec  
św.  b i s k u p ó w  n e m i e c k i c h ,  by  p o u c z a l i  w i e r n y c h ,  
że  n i e  p o w i n n i  o b a w i a ć  s ę  g w a i t ó w  f i z yc z n y t h .  
Im w i ę k s z e  b ęd ą  p r z e ś l a d o w a n i a ,  t y m bai  dz i e j  w i e r ­
ni  w i n n i  p o k ł a d a ć  n a d z i e j ę  w  Bogu ,  p o d o b n i e  j ak  
p i e r w s i  c h rz e ś c i j a n i e ,  k t ó r z y  m i m o  naj s t i  aszl iw szy ch 
p r z e ś l a d o w a ń  n i e  w y r z e k l i  się s we j  w i a r y .

R a d i o  w a t y k a ń s k i e  r o z p r a w i ł o  s i ę  t eź  z z a r z u ­
t e m  p r o p a g a n d y  n i e m i e c k i e j ,  p o d n i e s i o n y m  n i e d a w ­
n o  p r z e z  j e d n eg o  z k o m e n t a t o r ó w  n i e m i e c k i c h  l a -  
d i a  p a r y s k i e g o .  Z a r z u t  t e n  ni  mn ie j  ni  w i ęce j  t y l ko  
o b w i n i a ł  O j ca  św.  o.,, w y w o ł a n i e  w o j n y ,  m i ę d z y  
i n n y m i  r z e k o m o  p r z e z  m i e s z a n i e  s i ę  do  w e w n ę t r z ­
n y c h  s p r a w  Rz esz y ,  m.  in.  p r z ez  b i a n i e  w  o b r o n ę  
k a t o l i k ó w  i w y z n a ń  c h r z e ś c i j a ń sk i ch .

D E L E G A T  A P O S T O L S K I  N A  U R O C Z Y S T E J  A U ­
D I E N C J I  U  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

D n i a  25 c z e r w c a  p r z y j ą ł  P r z e z y d e n t  R z e c z y p o ­
spo l i t e j  n a  u r o c z ys  ej a u d i e n c j i  w g m a c h u  a m b a s a ­
d y  p ol sk i e j  w L o n d y n i e  d e l e g a t a  a p o s t o l s k i e g o  w 
A n g l i i  a r cy l  i s k u p a  G o d f r e y a ,  m i a n o w a n e g o  p o d  
n i e o b e c n o ś ć  n u n c j u s za  a p o s t o l s k i e g o  Cor t es i ,  c h a i -  
ge d ' a f f a i re s  S t o l i cy  A p o s t o l s k i e j  p r z y  r zą d z i e  p o l ­
skim.

D n i a  p o p r z e d n i e g o  p r z y j ą ł  a r c y b i s k u p a  G o d ­
f r e y a  k i e r o w n i k  m i n i s t e r s t w a  ; p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
R a c z y ń s k i .  A r c y b i s k u p  G o d f r e y  w r ę c z y ł  min.  Ra -  
c z y i s k i e m u  p i sm o  s e k r e t a r z a  s t a n u  S to i i c y  A p o ­
s to l ski e j  k a r d .  Ma g l i o n e ,  n a  z a s a dz i e  k t ó i e g o  a r c y ­
b i s k u p  G o d f r e y  m i a n o w a n y  z os t a j e  c h a r g e  d ’a f fa i r es  
S to i i cy  A p o s t o l s k i e j  pr zy  r z ą d z i e  p o l s k i m  p o d  n i e ­
o b e c n o ś ć  n u n cp i s z a  J .  E.  ks.  a r c y b i s k u p a  k a r d y n a ł a  
Cor t es i .



P R A W D A  D N I A

W arszawa czuwa!
Szerok im  echem odbiła  się w W arszaw ie  t r a ­

giczna w iadom ość  o m ęczeńskiej sm 'erci  blisko 600 
w ięźniów z Paw iaka ,  rozs t rze .anych  w osta tn ich  
dn iach  maja w ru inach  ghetta. T en  nowy akt n i e ­
m ieckiego b e s t ia ls tw a  okryi  żałobą  nie ty lko  setki 
rodz in  polskich, ale  catą  Pols', ę Podziem ną.

Na m urach ,  pło tach , c h o d n ik a ch  W arsz a w y  
u k aza ła  się  ry c h łą  cza rn ą  n iezm ywalną  fa rb ą  u t rw a ­
lona  odpowiedź;  „ P a w i a k  p o m ś c i m  y " — ora* 
znak  ko tw icy  — znak  nadziei,  a zarazem  inicjały 
Po lsk i  W alczącej.

Olbrzym iej  w ie lkośc i  nap isy  rzu ca ją  się n a ­
trę tn ie  w oczy Niemcom, przypom inając  im, że 
zbliża się  dz ień  sp raw ied l iw e j  kary ,  że  żad en  ich 
czyn zb rodn iczy  nie zostanie  pom inię ty  w ra c h u n ­
ku krzywd, podnoszą  na  du ch u  ty s iące  p rz e c h o d ­
niów, sygnalizują  w idom ie  że żyje, dzia ła,  walczy 
i o p o m o rd o w an y ch  b raci  u pom ina  się P o l s k a  
P o d z i e m n a .

D nia  26 czerwca, w p rzed d z ień  Im ienin  Pana  
P rez y d en ta  Rzeczypospoli te j  W ła d y s h w a  Raczkie-  
w icza  i N acze lnego  W o d za  gen. W ła d y s ław a  S i­
korskiego, „ szm a tław iec” w arszaw sk i  cieszył się  
n ies łychaną  poczy tnośc ią .  Pod w ieczó r  p rzech o d n ie  
w y ry w al i  z rąk^  sp rzed aw có w  n u m ery  pisma, p ł a ­
cąc  w ie lo k ro tn ie  fan ta s tyczne  ceny  (do 25 zł za 
egzem plarz  I).

Ź ród łem  tego z a in te re so w an ia  była t rzecia  s t ro ­
na pisma, w poprzek  k tó re j  w idniał  w ie lk i  c ze rw o ­
ny nadruk ;  „Panu  P re z y d en to w i  R. P. i N a c z e ln e ­
mu W odzow i w dniu I m ie n i n — P o lsk a  W alcząca" .

Dnia' 27 cze rw ca  br. g rdz.  6.15.
Na szczą tkach w ieży zegarowej spa lonego Z am ­

ku K ólewskiego w W arszaw ie ,  p rzedwojennej  s ie ­
dziby P rezy o en ta  R. P., pow iew a  sz tan d a r  biało- 
cze rw ony .  Z w ołan i  przez  n ie l icznych  o tej rannej  
porze p rzech o d n ió w  k rew niacy ,  znajomi,  sąs iedzi— 
śpieszą  ze w szystk ich  zau łków  Starego Miasta,  P o ­
wiśla — zobaczyć  na w łasne  oczy n a s z  sz tandar ,  
t r ze p o c ą c y  na  wieży zam kowej.  Skup ia ją  się dz ie ­

siątki,  p o tem  setki ludzi radośn ie  p o d n ieconych ,  
częs tok roć  p łaczących  ze szczęścia .

Blisko dwie  godziny w is ia ł  sz tandar  na ro d o w y  
ku en tuz jazm ow i coraz  n o w y ch  widzów. D opiero  
po godz. 8-mej został  u su n ię ty  przez  s t raż  ogniową.

Dnia  6 l ipca  br. te le fony o d ry w a ły  się od r an a  
w wielk im  gmchu G e s t ip o  przy Al. Szucha. N ie ­
znan i  in te resan c i  kazali  łączyć się  ko le jno  ze wszy­
stkimi n u m eram i  a p ara tó w  w ew nę trznych ,  a o t rzy ­
m aw szy  p o łączen ie  kom unikow ali  odb ie ra jącem u 
telefon; „ D e u t s c h l a n d  k a p u t l "  — i k ładli  
s łuchaw kę.  P o n ad  d w ieśc ie  rozmów tej t re śc i  w 
ciągu k ilku godzin rozw ścieczy ło  do tego stopnia  
n iep o k o jo n y ch  g es tapow ców , że z lecono z Al. Szu­
cha nie łączyć  w ogóle a p ara tó w  Gestapo  z m ie j­
ską  siecią  tele fon iczną ,

W  tym sam ym  czasie  „g u b e rn a to r"  F isc h e r  za­
w ezw an y  został  pilnie  do te le fonu  przez  „Obt r- 
stu rm fiih rera  H o h n em an a" .  G dy  se k re ta r ia t  nic nie 
pode jrzew ając  objaśnił ,  że p. F isch e ra  chwilow o 
nie ma, lecz  każda  w iadom ość  zostanie  mu p rze ­
k azana  proszono  o pow tórzen ie  lap id a rn e j  in ­
formacji; „D eutsch land  k a p u t l”.

S p ra w c ó w  nie wykry to .

W n iedz ie lę ,  dnia  11 lipca, w związku i  t r a ­
giczną śm ierc ią  Nacze lnego W odza ,  p o r ą ż a j ą c ą  w 
szczerym  bólu ca ły  Naród,  u k aza ły  się  k lep sy d ry  
ż a ło b n e  nas tępu jące j  t reśc i ;

T̂ .fzrjr;’jnc s . .z -  ~ —  ....... ......... .
Ś. p, G e n e ra ł  Broni  W ładysław  Sikorski,  P r e ­
m ier  R ządu Rzeczypospolitej ,  W ódz N a cz e l ­
ny Polskich S.ł Z brojnych.  Zginął w służbie 
Ojczyzny w nocy z 4 na  5 l ipca 1943. Ż ało ­
bą okryty ,  wznosząc  modły za spokój duszy 
Zmarłego, w n ie ro z e rw a ln ą  łączy  się jedność  

do dalszej waiki i z w y c ię s tw a
N a r ó d .

O FIA R Y  NA F U N D U SZ  PR A SO W Y  

M ost  4500 +  4500, Bezim iennie  5000, Sęk  15, C zyte ln iczka  50, N.N, 56, W.T. 50, G. J,  100, K una  20, 
O n i  50, T.Z. 7, J .D .  10, Dług 20, W ojc iech  50, N ikodem  za maj 250, za cze rw iec  250, T eb y  500, F ra -  
nuś 500, Z ary ch  100, W ła d e k  50, A dam  20, R om uald  5, Ja n  5, M aria  1, B ez im ienn ie  20, P ie ru n  100, 

Ktoś 50, N iusia  50, S roka  45, K o lportaż  150, P ro feso r  200, Z acny  Dziedz ic  2000, D ow m unt  10.

O FIAR Y NA  S A M O P O M O C  SPO Ł EC Z N Ą  

Paczk i  500, lek a rs tw a  500, Ś lązak  2000, B oru ta  250, B ab c ia  100, B rzoza  1000 - f  1000, F irm a STP 500 4 -  
500, Tomasz 63, Śn ieżyca  5000, X. Y. o m yłkow o  opuszczone  w n um erze  cze rw cow ym  500, Kolonia  50, 
„ G ło d n y ch ” XX 235, K. L. 250, B. R. 100, W ojc iech  100, P rzy jac ie l  zza P ilicy  500, Z acn y  Dziedzic  3000,

J ó z e f in k a  50.
W p ły n ę ło  w os ta tn ie j  chwili;

Na prasę: 10.000 zł,
Na cele  społeczne; Belg  500, Czap la  300, C hrześn iak  250, W ieś  500, C hrześn iak  II 250.


